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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Kobie ty	ucie ka ły	się	do	najróż niejszych	sztuczek,	by	dostać	się	do	Ada ma	Lang-
for da,	a	Me la nie	Costello	była	bliska	pobicia	re kor du	świa ta	w	tej	dzie dzinie.	Adam
ob ser wował,	jak	na	ekra nie	monitora	poka zują ce go	ob raz	z	ka me ry	prze mysłowej
skie rowa nej	na	bra mę	wjaz dową	zza	ścia ny	desz czu	wyła nia	się	jej	sa mochód.	Oko-
licą	wstrzą snął	silny	grzmot.
–	A	niech	mnie	–	mruknął.	Jego	pies,	Jack,	za skomlał	i	trą cił	go	nosem.	–	Masz	ra -

cję.	Tylko	wa riat	przyje chałby	tu	w	taką	pogodę.
Per spektywa	spotka nia	Me la nie	po	raz	drugi	w	życiu	wywoływa ła	w	nim	mie sza ne

uczucia.	Rok	temu	Me la nie	wycię ła	mu	nie zły	numer.	Spę dziła	z	nim	najbar dziej	na -
miętną	noc,	jaką	mógł	sobie	wyobra zić,	lecz	za nim	się	obudził,	zniknę ła	bez	słowa
i	poca łunku	na	poże gna nie.	Zosta ło	mu	po	niej	 tylko	wspomnie nie,	od	które go	nie
potra fił	się	uwolnić,	i	nie zliczone	pyta nia,	na	które	nie	znajdował	odpowie dzi.	Naj-
waż niejsze	z	nich	brzmia ło:	Czy	jesz cze	kie dyś	ją	spotkam	i	poczuję,	że	dzię ki	niej
na resz cie	żyję	pełnią	życia?
Poruszył	 nie bo	 i	 zie mię,	 by	 się	 dowie dzieć,	 kim	 jest,	 lecz	 dopie ro	 tydzień	 temu

przypadkiem	odkrył,	że	na zywa	się	Me la nie	Costello.	Trze ba	było	skanda lu	roz dmu-
cha ne go	przez	ta bloidy	do	wielkich	roz mia rów,	aby	ich	drogi	znowu	się	prze cię ły.
Te raz	 przyjeż dża	 ra tować	 go	 przed	 ata kiem	 brukowców.	Gdyby	 ja kikolwiek	 inny
spe cja lista	od	kre owa nia	wize runku	podjął	się	tego	za da nia,	które	zresz tą	wyda wa -
ło	się	nie wykonalne,	Adam	zna la złby	sposób,	jak	wywinąć	się	od	współpra cy,	lecz	to
była	jego	je dyna	szansa	na	konfronta cję	z	Kopciusz kiem.	Nie	za mie rzał	z	tej	szansy
re zygnować,	tak	samo	jak	nie	za mie rzał	zdra dzać	przed	Kopciusz kiem,	że	ją	pa mię -
ta.	Chciał	to	usłyszeć	od	niej.	Wte dy	może	wszystko	się	wyja śni.
Za dzwonił	dzwonek	do	drzwi.	Adam	podszedł	do	kominka	i	pogrze ba czem	poru-

szył	 ża rzą ce	 się	 pola na.	 Potem,	 ze	 wzrokiem	 utkwionym	 w	 płomie niach,	 jednym
haustem	dopił	bour bona.	Miał	wyrzuty	sumie nia,	że	Me la nie	stoi	przed	domem,	lecz
uznał,	że	skoro	tak	jej	się	spie szyło,	by	od	nie go	uciec,	może	te raz	kilka	minut	po-
cze kać,	aż	on	wpuści	ją	do	domu.

Jesz cze	tydzień	temu	cudowna	noc	z	Ada mem	była	najsłodszą	ta jemnicą	Me la nie,
a	każ de	wspomnie nie	o	niej	wywoływa ło	w	niej	przyjemne	drże nie.	Je den	te le fon	od
ojca	Ada ma,	Roge ra	Langfor da,	położył	temu	kres.
Me la nie	za par kowa ła	wyna ję ty	sa mochód	na	podjeź dzie	imponują cej	roz mia ra mi

gór skiej	re zydencji,	te raz	wspa nia le	oświe tlonej,	i	wysia dła.	Czółenka	na	wysokich
ob ca sach	ślizga ły	się	po	mokrych	ka mie niach,	tar ga ny	wia trem	pa ra sol	nie	chronił
przed	ule wą.	Nie bo	prze cię ła	błyska wica.	Burza,	która	się	za czę ła,	kie dy	Me la nie
rusza ła	z	lotniska,	te raz	roz pę ta ła	się	na	dobre.
Mocno	 trzyma jąc	 się	porę czy,	wspię ła	 się	po	 schodach.	Mia ła	na dzie ję,	 że	ktoś

szyb ko	się	poja wi	i	bę dzie	mogła	schronić	się	przed	desz czem.	Ktoś	prze cież	otwo-
rzył	bra mę	wjaz dową.	Ktoś	jej	ocze kuje.
Gdy	nikt	nie	nadchodził,	na cisnę ła	dzwonek.	Każ da	se kunda	zda wa ła	się	wiecz no-



ścią,	stopy	zmie niły	się	w	sople	lodu,	dotkliwe	zimno	prze nika ło	przez	płaszcz.	Tyl-
ko	nie	za cznij	się	trząść,	na ka za ła	sobie	w	duchu.	Za wsze	gdy	lekko	zmar z ła,	dosta -
wa ła	dresz czy,	których	długo	nie	mogła	opa nować.	Już	sama	per spektywa	spotka nia
z	Ada mem	wystar czyła,	aby	wpra wić	ją	w	lekki	dygot.
Przypomnia ła	 sobie	 chwilę,	 kie dy	pierwszy	 raz	 go	 zoba czyła	w	 tłumie	gości	 na

przyję ciu	w	Park	Hotel	przy	Ma dison	Ave nue	w	Nowym	Jor ku.	Bankiet	zor ga nizo-
wa no	z	oka zji	wypusz cze nia	na	rynek	najnowsze go	oprogra mowa nia	stworzone go
przez	 fir mę	 Ada ma,	 AdLab.	 Rzadki	 ta lent,	 ge niusz,	 wizjoner	 –	 to	 tylko	 nie które
z	okre śleń,	ja kimi	ob da rza no	Ada ma	od	chwili	głośnej	sprze da ży	por ta lu	społecz no-
ściowe go	Chatter Back,	jesz cze	za nim	ukończył	z	wyróż nie niem	studia	ekonomicz ne
na	Uniwer syte cie	Ha rvar da.	Me la nie	wysta ra ła	się	o	za prosze nie	w	na dziei	na	na -
wią za nie	korzystnych	kontaktów	i	pozyska nie	nowych	klientów.	I	na wet	przez	myśl
jej	nie	prze szło,	 że	opuści	bankiet	z	boha te rem	wie czoru,	który	na	swoim	koncie
miał	jesz cze	je den	tytuł	do	sła wy	–	nie poprawne go	kobie cia rza.

Z	trzydniowym	za rostem,	w	świetnie	skrojonym	dopa sowa nym	do	sylwetki	sza rym
gar niturze,	 Adam	 krą żył	wśród	 gości.	Na	 jego	widok	Me la nie	 chcia ła	 za pomnieć
o	wzor cu	dobrych	ma nier,	jaki	jej	wpojono.	Kie dy	Adam	zbliżył	się	do	niej	i	za pytał,
kim	jest,	przedsta wiła	się	jako	Mel.	Nikt	nie	na zywał	jej	Mel.
Adam	oświadczył,	że	jest	główną	atrakcją	przyję cia,	posłał	jej	uwodzicielskie	spoj-

rze nie	i	o	uła mek	se kundy	za	długo	przytrzymał	jej	dłoń.	To	wystar czyło.	Me la nie
się	 za czer wie niła.	 Za nim	 się	 spostrze gła,	 sie dzia ła	 na	 tylnym	 sie dze niu	 limuzyny
wiozą cej	ich	do	apar ta mentu	Ada ma.	Na	udzie	czuła	cie pło	jego	dłoni,	na	szyi	de li-
katny	dotyk	warg.
Per spektywa	ponowne go	spotka nia	z	męż czyzną,	który	dzia łał	na	nią	 jak	nar ko-

tyk,	na le żą cym	do	wpływowej	manhattańskiej	rodziny,	ob da rzonym	ma jątkiem,	uro-
dą	i	inte ligencją,	wywoływa ła	nie przyjemne	ssa nie	w	żołądku.	Je śli	Adam	ją	roz po-
zna,	wa runek	za chowa nia	ab solutnej	dyskre cji	posta wiony	przez	 jego	ojca	bę dzie
nie moż liwy	do	spełnie nia.	Nie	ma	nic	dyskretne go	w	prze spa niu	się	z	fa ce tem	cie -
szą cym	 się	 wątpliwą	 sła wą	 re kor dzisty	 w	 przygodach	 z	 kobie ta mi.	 Jego	 opinia
amanta	na	pewno	przyczyniła	się	do	na głośnie nia	przez	me dia	ostatnie go	skanda lu.
Me la nie	wzdrygnę ła	się.	W	jej	życiu	przygoda	z	Ada mem	była	wyda rze niem	jedno-
ra zowym	i	wyjątkowym.
Nie	 chcia ła	być	nie uprzejma	 i	 dzwonić	ponownie,	 lecz	 zdą żyła	prze mar z nąć	do

szpiku	 kości.	 Im	 szyb ciej	 usią dą	 z	 Ada mem	 do	 pra cy,	 tym	wię cej	 zdzia ła ją	 i	 tym
szyb ciej	bę dzie	mogła	prze brać	się	w	piża mę	i	wsunąć	pod	cie plutką	kołdrę	w	swo-
im	hote lowym	łóż ku.
W	 tej	 sa mej	 chwili,	 kie dy	 na cisnę ła	 przycisk	 dzwonka,	 Adam	 otworzył	 drzwi.

Ubra ny	w	dżinsy	i	gra na towo-bia łą	koszulę	w	szkocką	kratkę,	z	rę ka wa mi	podwi-
nię tymi	do	łokci,	wyglą dał	zupełnie	ina czej	niż	w	gar niturze,	lecz	był	równie	przy-
stojny.
–	Pani	Costello,	jak	są dzę.	Je stem	zdumiony,	że	zde cydowa ła	się	pani	przyje chać

tu	w	taką	pogodę.	Czy	wyna ję ła	pani	ka jak	na	lotnisku?
Jedną	ręką	trzymał	skrzydło	drzwi,	drugą	prze cze sał	ciemne	włosy	z	kasz ta nowy-

mi	re fleksa mi.



Me la nie	za śmia ła	się	ner wowo.	Ser ce	jej	wa liło.	Prze nikliwe	spojrze nie	sta lowo-
nie bie skich	 oczu	 Ada ma	 okolonych	 długimi	 czar nymi	 rzę sa mi	 spra wia ło,	 że	 czuła
się,	jakby	sta ła	przed	nim	naga.	Wie dzia ła,	że	to	wra że nie	bę dzie	jej	towa rzyszyło
już	do	końca	wizyty.
–	Nie,	wola łam	wyż szy	standard	i	wybra łam	motorówkę.
Adam	uśmiechnął	się	kpią co	i	ruchem	głowy	za prosił	ją	do	środka.
–	Prze pra szam,	że	ka za łem	pani	cze kać.	Musia łem	za mknąć	psa.	Potra fi	za ata ko-

wać,	je śli	kogoś	nie	zna.
Me la nie	odwróciła	wzrok.	Nie	mogła	wytrzymać	spojrze nia	Ada ma.	Przyjmując

zle ce nie	 od	 jego	 ojca,	 na iwnie	 za kła da ła,	 że	 Adam	 nie	 jest	 w	 sta nie	 za pa mię tać
wszystkich	kobiet,	ja kie	prze winę ły	się	przez	jego	łóż ko.	Na	wszelki	wypa dek	skró-
ciła	włosy	i	prze far bowa ła	je	z	popie la to	blond	na	złocisty.
–	Miło	mi	pana	poznać,	pa nie	Langford	–	wybą ka ła,	poda jąc	mu	rękę.
Dłoń	miał	nie wia rygodnie	cie płą.
–	Zwra caj	się	do	mnie	Adam,	proszę	–	rzekł.	–	Nie	mia łaś	proble mów	ze	zna le zie -

niem	drogi	w	tym	desz czu?
Nie	pa mię ta	mnie,	pomyśla ła	z	ulgą.
–	Żadnych	–	skła ma ła.	Je cha ła	dwie	godziny,	wytę ża jąc	wzrok,	aby	cokolwiek	doj-

rzeć	przez	szybę	za le wa ną	struga mi	wody	i	klę ła	GPS	na	czym	świat	stoi.
–	We zmę	twój	płaszcz.
Za skoczył	ją.	Nie	stać	go	na	służ bę?
–	Trudno	tu	w	górach	zna leźć	kogoś	do	pomocy	w	domu?	–	za gadnę ła.
Kie dy	Adam	wie szał	jej	płaszcz	w	sza fie,	skorzysta ła,	że	na	nią	nie	pa trzy,	wygła -

dziła	czar ne	spodnie	i	popra wiła	sza rą	je dwab ną	bluz kę.
–	Mam	gospodynię	i	kuchar kę,	ale	ode sła łem	je	do	domu.	Nie	chcia łem,	żeby	je -

cha ły	w	tym	desz czu.
–	Prze pra szam	za	spóź nie nie,	ale	musimy	trzymać	się	pla nu.	Je śli	dzisiaj	przejrzy-

my	stra te gię	kampa nii	w	me diach,	cały	jutrzejszy	dzień	bę dzie my	mogli	poświe cić
na	przygotowa nie	wywia dów.
Się gnę ła	do	 tor by	 i	wyję ła	 książ ki.	Adam	wziął	 je	 od	niej,	 spojrzał	 na	 tytuły	na

grzbie tach	i	prychnął	z	pogar dą.
–	„Tworze nie	wła sne go	wize runku	w	świe cie	kor pora cyjnym”.	Chyba	żar tujesz?

Ludzie	czyta ją	ta kie	rze czy?
–	To	świetna	książ ka.
–	Chodź my	da lej.	Mam	ochotę	na	drinka.
Za prowa dził	ją	do	sa lonu	z	wysokim	belkowa nym	sufitem	z	se kwoi.	Wygodne	ka -

na py,	skórza ne	fote le	i	ogień	w	kominku	stwa rza ły	przytulną	atmosfe rę.
–	Wspa nia ły	dom	–	ode zwa ła	się	Me la nie.	–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	urzą dziłeś

tu	sobie	schronie nie	przed	świa tem.
–	Uwielbiam	Nowy	Jork,	ale	tutejszy	spokój	i	gór skie	powie trze	są	nie zrówna ne.

To	je dyne	miejsce,	gdzie	mogę	ode rwać	się	od	pra cy.	–	Westchnął.	–	Chociaż	w	koń-
cu	pra ca	i	tu	mnie	dopa dła.
Me la nie	uśmiechnę ła	się	z	przymusem.
–	Nie	traktuj	tego	jako	pra cy.	Mamy	po	prostu	problem	do	roz wią za nia.
–	Nie	 chcę	 ob ra żać	 twojej	 profe sji,	 ale	 czy	 nie	mę czy	 cię	mar twie nie	 się	 tylko



o	to,	co	ludzie	myślą?	Kształtowa nie	opinii	publicz nej?	Nie	wiem,	dla cze go	się	tym
przejmujesz.	Me dia	mówią,	co	chcą.	Prawda	jest	ostatnią	rze czą,	na	ja kiej	im	za le -
ży.
–	 Dla	 mnie	 to,	 co	 robię,	 to	 ga sze nie	 poża ru	 nowym	 poża rem.	 –	 Wie dzia ła,	 że

Adam	bę dzie	trudnym	klientem.	Nie na widził	pra sy,	a	uporczywe	powra ca nie	przez
ta bloidy	do	incydentu	z	jego	udzia łem	okrzycza ne go	„Wpadką	Królowej	Balu”	tylko
pogar sza ło	spra wę.
–	Dla	mnie	to	duża	stra ta	pie nię dzy.	Za kła dam,	że	godziwą	część	tej	sumy	mój	oj-

ciec	prze zna czył	na	twoje	honora rium.
Me la nie	wydę ła	war gi.	Słowa	Ada ma	ją	zirytowa ły.
–	Bar dzo	godziwą.	To	powinno	być	dla	cie bie	dowodem,	jaką	wagę	ojciec	przywią -

zuje	do	ca łej	afe ry.
Honora rium	 za proponowa ne	 przez	 Roge ra	 Langfor da	 znacz nie	 prze wyż sza ło

mie sięcz ne	 za rob ki	 od	wszystkich	klientów	 ra zem	wzię tych.	 Jej	 agencja,	Costello
Public	Re la tions,	roz wija ła	się,	 lecz	 jak	Adam	trafnie	stwier dził,	w	tej	branży	naj-
waż niejsze	 jest	 stwa rza nie	 pozorów.	 Do	 osią gnię cia	 sukce su	 potrzeb ne	 jest	 ele -
ganckie	biuro	i	nie ska zitelny	strój,	a	to	kosz tuje.
Na gle	zza	drzwi	roz le gło	się	szczeknię cie.
–	Nie	boisz	się	psów?	–	za pytał	Adam.	–	Za mkną łem	go	w	sie ni,	ale	on	woli	być

tam,	gdzie	coś	się	dzie je.
–	Wypuść	go,	oczywiście	–	odpar ła,	roz kła da jąc	rze czy	na	niskim	stoliku.	–	Jak	on

się	wabi?
Zna ła	odpowiedź,	wie dzia ła	również,	że	ulubie niec	Ada ma	to	słodki	olbrzym,	mie -

sza niec	ma stiffa	z	dogiem	nie mieckim.
–	 Jack.	Nie	 prze raź	 się.	Wyglą da	 groź nie,	 ale	 jest	 bar dzo	 przyja cielski.	 –	 Jack

szczeknął	ponownie.	Adam	otworzył	drzwi,	a	wte dy	pies	go	wyminął	i	ślizga jąc	się
po	podłodze,	pomknął	w	stronę	Me la nie.	–	Jack!	Nie!	–	za wołał	Adam,	lecz	pupil	go
nie	słuchał.	–	Dziwne	–	mruknął.	–	Jack	nigdy	tak	się	nie	za chowuje	w	stosunku	do
ob cych.	Nigdy.
Me la nie	nie	spodzie wa ła	się,	że	Jack	zdra dzi,	iż	są	za przyjaź nie ni.	Za nim	tamtej

pa miętnej	nocy	wyśliznę ła	się	z	apar ta mentu	Ada ma,	za trzyma ła	się	w	kuchni	i	po-
że gna ła	z	nim.
–	Może	wyczuł,	że	lubię	psy?	Za bierz my	się	do	roboty,	dobrze?	Cze ka	mnie	jesz -

cze	droga	powrotna	do	hote lu.
–	 Wykluczone.	 Nigdzie	 cię	 nie	 pusz czę	 –	 za prote stował	 Adam	 i	 ruchem	 głowy

wska zał	ogromne	okna,	o	które	bęb nił	deszcz.	–	Drogi	mogą	być	za la ne.
–	Je stem	dobrym	kie rowcą.	Pora dzę	sobie.
Kie rowcą	była	kiepskim.	Po	Nowym	Jor ku	porusza ła	się	taksówka mi.	Pra wo	jaz dy

przyda wa ło	jej	się	tylko	podczas	podróży	służ bowych.
–	Ża den	sa mochód	nie	jest	amfibią.	Dosta niesz	pokój	gościnny.	Na le gam.
Me la nie	bała	się,	że	je śli	zosta nie,	Adam	ją	sobie	przypomni	i	za żą da	wyja śnień.

Nie	mia ła	jednak	wyboru.	Je śli	gdzieś	po	drodze	utknie,	nie wie le	zdzia ła.
–	Dzię ki.	Jedno	zmar twie nie	mniej.
–	Poka żę	ci	pokój.
–	Wola ła bym	przystą pić	do	pra cy.	Potem	położę	się	wcze śniej	 i	od	sa me go	rana



bę dzie my	 kontynuowa li.	 –	 Wyję ła	 z	 tecz ki	 dwa	 se gre ga tory.	 –	 Masz	 tu	 ga binet,
gdzie	moglibyśmy	usiąść?
–	Myśla łem	o	kuchni.	Otworzę	butelkę	wina.	Dla cze go	nie	mamy	za fundować	so-

bie	odrobiny	przyjemności?	–	Ob szedł	wyspę	kuchenną,	schylił	się	 i	z	szafki	wyjął
dwa	kie lisz ki.
Me la nie	roz łożyła	swoje	ma te ria ły	na	mar murowym	bla cie	i	usia dła	na	wysokim

stołku.
–	Dzię kuję.	Nie	powinnam	pić.
–	Nie	wiesz,	co	tra cisz.	To	chianti	z	ma łej	winnicy	w	Toska nii.	Nigdzie	ta kie go	nie

dosta niesz.
Me la nie	za mknę ła	oczy	i	pomodliła	się	w	duchu	o	siły	do	wytrwa nia	w	mocnym	po-

sta nowie niu,	aby	to	spotka nie	nie	skończyło	się	tak	jak	poprzednie.
–	Dobrze,	tylko	odrobinę	na	spróbowa nie…	Dzię kuję,	wystar czy…
Pierwszy	łyk	wina	podzia łał	na	jej	ner wy	jak	balsam.	Cie pło	roz la ło	się	po	ca łym

cie le.	Jack	podszedł	i	położył	jej	głowę	na	kola nach.	Me la nie	za czę ła	się	krę cić,	aby
znie chę cić	zwie rza ka.	Jack,	nie!	Nie	lubimy	się!
Adam	posta wił	kie liszek	na	bla cie	i	zmarsz czył	brwi.
–	Mam	dziwne	wra że nie,	że	my	skądś	się	zna my,	panno	Costello	–	oświadczył.
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–	 Ludzie	 czę sto	mi	mówią,	 że	moja	 twarz	wyglą da	 zna jomo	 –	 odpar ła.	 Jej	 głos
zdra dzał	zde ner wowa nie.	Odwróciła	się	i	pochyliła	nad	skoroszyta mi.
Adam	uwa żał	sie bie	za	mistrza	w	odczytywa niu	niuansów	ukrytych	w	wypowie -

dziach	kobiet,	szcze gólnie	wyczulone go	na	wszelkie	ob ja wy	za wstydze nia.	Nie	mógł
uwie rzyć,	że	Me la nie	usiłuje	uda wać,	że	nic	mię dzy	nimi	nie	było.
–	Może	robiłaś	dla	mnie	ja kieś	zle ce nia?
Nie	odrywa jąc	wzroku	od	nota tek,	wzruszyła	ra miona mi.
–	Pa mię ta ła bym.
Adam	uznał,	że	czas	zwiększyć	na pię cie.
–	Spotyka liśmy	się?
–	Nie	–	odpar ła	z	lekkim	wa ha niem.
For malnie	 rzecz	biorąc,	mia ła	 ra cję.	Nie	byli	na	 randce.	Adam	spróbował	więc

podejść	ją	od	innej	strony.
–	Czy	mnie	słuch	nie	myli?	Masz	chyba	lekki	południowy	akcent.
Wyprostowa ła	 się	na	stołku,	 lecz	wciąż	nie	pa trzyła	na	Ada ma.	Szkoda,	myślał,

ma	ta kie	piękne	krysta licz nie	nie bie skie	oczy.	I	widziałbym,	czy	mnie	oszukuje.
–	Wychowa łam	się	w	Wir ginii.
–	Na	ja kiejś	 impre zie	pozna łem	bab kę	z	Wir ginii.	Była	ekstra.	Może	trochę	po-

strze lona,	ale	ekstra.	Nie	mogę	sobie	przypomnieć	jej	imie nia…	–	Adam	potarł	bro-
dę,	wypił	łyk	wina,	okrą żył	wyspę	i	usiadł	na	stołku	obok	Me la nie.	Jack	na wet	nie
drgnął.	Tak,	tak,	kole go,	Adam	powie dział	w	duchu	do	psa,	zna cie	się.
–	Rozumiem,	że	trudno	jest	śle dzić	losy	wszystkich	prze lotnych	zna jomych.	–	Me -

la nie	wycią gnę ła	rękę	i	w	skoroszycie	Ada ma	palcem	wska za ła	stronę	za tytułowa ną
„Har monogram”.	–	Co	do	wywia dów…	–	za czę ła.
Adam	prze biegł	wzrokiem	listę	cza sopism	i	na zwisk	dziennika rzy.	Aż	za krę ciło	mu

się	w	głowie.
–	Nic	dziwne go,	że	moja	asystentka	wpa dła	w	lekką	pa nikę	–	mruknął.	–	Za zwy-

czaj	pra cuję	osiemna ście	godzin	na	dobę.	Kie dy	mam	zna leźć	czas	na	to	wszystko?
–	Twoja	asystentka	obie ca ła	dostosować	 twój	ka lendarz	 spotkań	do	 tych	 ter mi-

nów.	Większość	wywia dów	i	se sji	zdję ciowych	odbę dzie	się	albo	u	cie bie	w	domu,
albo	w	biurze.	Dołożę	wszelkich	sta rań,	aby	za spokoić	twoje	potrze by.
W	 tej	 chwili	 najbar dziej	 pa lą cą	 potrze bą	wyda wa ła	mu	 się	 szklanka	 bour bona.

Upór	Me la nie	bar dzo	go	irytował.	Pyta nie,	ja kie	go	drę czyło	od	roku	–	jak	kobie ta
może	 zniknąć	bez	 słowa	po	 spę dze niu	 z	nim	cudownej	nocy	 –	wciąż	pozosta wa ło
bez	odpowie dzi.	Dla cze go?
–	W	chwili	obecnej	najważ niejszy	jest	wywiad	dla	„Me tropolitan	Style”	–	cią gnę ła

Me la nie.	–	Przygotowują	ob szer ny	ar tykuł	o	tobie,	co	ozna cza,	że	koniecz na	bę dzie
se sja	zdję ciowa	u	cie bie	w	domu.	Sprowa dzę	doświadczone go	stylistę,	który	dopil-
nuje,	aby	wnę trza	dobrze	wyglą da ły	na	zdję ciach.	Jack	bę dzie	potrze bował	fryzje -
ra,	ale	tym	również	się	zajmę.
O	ile	Adam	mógł	się	jesz cze	pogodzić	z	wizytą	stylisty	prze sta wia ją ce go	mu	me -



ble,	to	psie mu	fryzje rowi	posta wił	sta nowcze	weto.
–	Jack	nie	znosi	fryzje rów.	Bę dziesz	musia ła	sprowa dzić	tego,	który	się	nim	zaj-

muje,	ale	on	ma	wszystkie	ter miny	za ję te	na	kilka	tygodni	na przód.
Oczywiście	do	Jacka	przyszedłby	na	każ de	we zwa nie,	ale	chodziło	o	za sa dę.
–	Posta ram	się,	ale	je śli	odmówi,	za anga żuję	kogoś	inne go.	Jack	jest	bar dzo	waż -

ny.	Ocie pli	twój	wize runek.	Ludzie	uwielbia ją	psy.
–	A	tak	przy	oka zji,	skąd	wie dzia łaś,	że	mam	psa?
Me la nie	głośno	prze łknę ła	ślinę.
–	Za pyta łam	twoją	asystentkę.
Na	każ de	pyta nie	ma	wykrętną	odpowiedź,	pomyślał.
–	A	gdybym	nie	miał	psa?	Co	byś	wte dy	zrobiła?	Wypożyczyła byś	ja kie goś?
–	Za wsze	robię	wszystko,	co	jest	koniecz ne,	aby	poka zać	klienta	w	jak	najlepszym

świe tle.
–	Ale	to	oszustwo.	Kłamstwa	za wsze	prę dzej	czy	póź niej	wychodzą	na	jaw.	–	Me -

la nie	wzię ła	głę boki	oddech,	odłożyła	długopis	i	podwinę ła	rę ka wy	bluz ki.	–	Stylista
też	jest	zbędny	–	oświadczył	Adam.	–	Mój	apar ta ment	jest	ide alnie	urzą dzony.
–	Na	zdję ciach	powinien	wyglą dać	jak	prawdziwy	dom,	a	nie	gar sonie ra.
Na tychmiast	dostrzegł	swoją	szansę.	Me la nie	wie,	jak	wyglą da	jego	apar ta ment,

bo	ją	tam	zwa bił.
–	Czyli	mam	się	pozbyć	kolekcji	neonów	re kla mują cych	piwo?	Wiszą	wszę dzie.	–

Od	cza su	studiów	nie	miał	żadne go	ta kie go	neonu,	ale	nie	wa hał	się	ble fować,	je śli
to	doprowa dzi	go	do	celu.
Me la nie	skrzywiła	się.
–	I	na	to	też	coś	pora dzimy.
Adam	posta nowił	pójść	już	te raz	na	ca łość.	Jak	gar sonie ra,	to	gar sonie ra.
–	A	co	z	wypcha ną	głową	łosia	nad	kominkiem?	Czy	świadczy	o	tym,	że	je stem	sin-

glem,	czy	że	je stem	mę ski?
Poroże	łosia	podob nie	jak	neonowe	re kla my	nie	było	w	jego	guście	i	Me la nie	do-

skona le	o	tym	wie dzia ła.
–	Nie	wiem…	–	Potar ła	skronie.	–	Nie	znam	się	na	tym.	Może my	wrócić	do	tego

póź niej?	–	Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.	Coraz	trudniej	jej	było	za pa nować	nad	wzbie -
ra ją cą	w	niej	frustra cją.
–	Wolałbym	roz strzygnąć	to	te raz	–	oświadczył.	Wie dział,	że	jest	bliski	osią gnię -

cia	celu.	–	Czy	moja	sypialnia	też	bę dzie	na	zdję ciach?	Mam	okrą głe	łóż ko	jak	w	fil-
mach	z	Ja me sem	Bondem.
–	Nonsens	–	prychnę ła.
–	Mnóstwo	fa ce tów	ma	wypcha ną	głowę	łosia	i	łoże	w	stylu	Bonda.
–	Ale	nie	ty	–	wyrwa ło	jej	się.
Krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy,	lecz	usta	pozosta ły	tak	samo	różowe,	jak	je	za pa mię -

tał.	Wspomnie nie	dotyku	 tych	ust,	 gdy	poca łunka mi	 rysowa ły	 pionową	 linię	przez
środek	jego	tor su,	wpra wia ło	jego	cia ło	w	drże nie.	Me la nie	milcza ła,	lecz	zda wa ło
mu	się,	że	słyszy	bicie	jej	ser ca.
–	Skąd	wiesz?	–	za pytał.
–	Err…	–	Widział,	z	ja kim	trudem	sta ra	się	odzyskać	kontrolę	nad	sobą.
–	Cze kam.



–	Na	co?
–	Chcę	na resz cie	usłyszeć	od	cie bie	prawdziwą	odpowiedź,	skąd	wiesz,	że	mam

psa	i	jak	wyglą da	mój	apar ta ment.	Wykrztuś	to	w	końcu	z	sie bie,	Mel.

Opuściła	ra miona,	jakby	przytłoczona	wła sną	głupotą.	Matka	za wsze	powta rza ła,
że	dama	nigdy	nie	kła mie.
–	Pa mię tasz	mnie	–	wybą ka ła.
–	Oczywiście,	że	pa mię tam.	Na prawdę	są dziłaś,	że	za pomnia łem?
Nuta	nie dowie rza nia	w	jego	głosie	spra wiła,	że	za pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię.

Jak	mogła	być	aż	taką	kre tynką?!
–	 Zna jąc	 twoją	 opinię	 kobie cia rza,	myśla łam,	 że	 byłam	 tylko	 nic	 nie zna czą cym

epizodem.
–	Nigdy	nie	za pominam	kobie ty.	–	Oświadczył	 to	z	taką	mocą,	że	mu	uwie rzyła.

Oczywiście	na	pewno	istnie je	cały	za stęp	kobiet,	których	również	nie	za pomniał,	po-
myśla ła.	–	Zmie niłaś	ucze sa nie.
Na	jedno	mgnie nie	jej	ser ce	prze sta ło	bić.	Istotnie	za uwa ża	każ dy	szcze gół.
–	Skróciłam	włosy.
–	Kolor	też	masz	inny.	Wiesz,	wciąż	pa mię tam,	jak	wyglą da ły	twoje	włosy	roz rzu-

cone	na	podusz ce.	–	Wstał,	ob szedł	wyspę,	na pełnił	swój	kie liszek.	Jej	nie	za propo-
nował	wię cej	wina.	Widocz nie	wciąż	był	na	nią	zły.	–	Na prawdę	nie	mia łaś	oporów
przed	 przyję ciem	 zle ce nia	moje go	 ojca,	mimo	 że	 jedną	 noc	 byliśmy	 kochanka mi?
Za kła dam,	że	nie	wyja wiłaś	mu	tego	sma kowite go	szcze gółu.	Gdybyś	to	zrobiła,	nie
za anga żowałby	cię.
Adam	miał	ra cję.	Usunę ła	się	jak	najgłę biej	w	cień,	lecz	potrze bowa ła	pie nię dzy.

Jej	partner	w	inte re sach	odszedł	i	zosta wił	ją	z	ogromnym	czynszem	za	biuro.	Naj-
gor sze	jednak	było	to,	że	był	jej	partne rem	nie	tylko	w	inte re sach.	Traktowa ła	go
pra wie	jak	na rze czone go,	a	on	ją	rzucił,	bo	za kochał	się	w	klientce.
–	Mam	na dzie ję,	że	oboje	za chowa my	w	tej	spra wie	dyskre cję.	Uwa żam,	że	najle -

piej	bę dzie,	je śli	uzna my	tamten	incydent	za	jednora zową	przygodę	i	nie	dopuścimy,
aby	wpłynął	na	na szą	współpra cę.
Wygła sza jąc	tę	chłodną	prze mowę,	uspokoiła	się	odrobinę,	lecz	nie	do	końca.
–	 Incydent?	 Jednora zowa	przygoda?	Tym	ta	noc	była	dla	cie bie?	Nie	spra wiasz

wra że nia	kobie ty	bie ga ją cej	po	Manhatta nie	w	poszukiwa niu	partne ra.	Wierz	mi,
czę sto	spotykam	ta kie	cizie.
Czyż by	ża łował,	że	to	była	tylko	jedna	noc?	Nie	spodzie wa ła	się	ta kiej	re akcji.
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam,	aby	to	tak	za brzmia ło.
–	Co	z	kontraktem,	jaki	ojciec	ka zał	ci	podpisać?	Była	tam	klauzula	o	za ka zie	in-

tymnych	stosunków	z	klientem?
–	Była	i	wła śnie	dla te go	posta nowiłam	prze szłość	odkre ślić	grubą	linią.	Ja	potrze -

buję	tej	pra cy,	ty	chcesz	oczyścić	swój	wize runek.	Inte res	jest	obopólny.
–	Aha.	Potrze bujesz	pra cy.	Chodzi	o	pie nią dze.
–	Tak,	potrze buję	pie nię dzy.	Zresz tą	nie	tylko.	Twój	ojciec	jest	bar dzo	wpływową

osobą	i	póź niej	jego	re komenda cja	może	się	oka zać	dla	mojej	fir my	bar dzo	cenna.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	wykła da	wszystkie	kar ty	na	stół,	lecz	nie	za mie rza ła	lu-

krować	rze czywistości.



–	A	je śli	powiem,	że	się	nie	zga dzam?	Co	wte dy?
Me la nie	 z	 trudem	 prze łknę ła	 ślinę.	 Je śli	 Adam	 spełni	 groź bę,	 nici	 ze	 zle ce nia

i	z	honora rium.	Posta nowiła	być	z	nim	ab solutnie	szcze ra.
–	 Posłuchaj,	 rozumiem,	 że	 je steś	 wście kły.	 Skandal	 jest	 rze czywiście	 pa skudny,

a	 ja	 pogor szyłam	 tylko	 spra wę,	 uda jąc,	 że	 się	 nie	 zna my.	 Za chowa łam	 się	 głupio
i	prze pra szam.	Ale	re zygna cja	z	dzia łań	nie	była by	mą drym	posunię ciem.	Twój	oj-
ciec	nie	mar twi	się	o	fir mę	i	opinię	rodziny.	On	się	mar twi	o	to,	że	cała	ta	historia
odbije	się	na	twojej	ka rie rze.
W	pokoju	za le gła	mar twa	cisza.
–	Przyjmuję	prze prosiny	–	rzekł	Adam	po	na myśle.
–	Dzię kuję.
Czyż by	posunę li	się	o	krok	do	przodu?
–	Ocze kiwa nie,	że	cię	nie	poznam,	było	z	twojej	strony	szczytem	na iwności.
Za nim	zdoła ła	odpowie dzieć,	głośno	za bur cza ło	jej	w	brzuchu.
–	Prze pra szam	–	wybą ka ła.
–	Zgłodnia łaś	od	tego	wykrę ca nia	kota	ogonem	–	za żar tował.
–	Bar dzo	śmiesz ne.	Nie	je stem	głodna	–	skła ma ła,	chociaż	odda ła by	wszystko	za

kromkę	chle ba.
Znowu	za bur cza ło	jej	w	żołądku.
–	Nie	mogę	tego	słuchać	–	oświadczył	Adam.	–	To	mnie	roz pra sza.	–	Podszedł	do

lodówki	 i	wyjął	na czynie	z	przykrywką.	–	Kuchar ka	przed	wyjściem	przygotowa ła
sos	ma rina ra.	Ugotowa nie	ma ka ronu	to	tylko	kilka	minut.
–	Pomogę	–	ofia rowa ła	się	Me la nie	i	wsta ła.	Jack	również	się	pode rwał.
–	W	czym?	Woda	za gotuje	się	sama.	Sia daj.
–	Mówisz	do	mnie	czy	do	psa?
Adam	uśmiechnął	się	ką cikiem	ust.
–	Do	cie bie.	Jack	może	robić,	co	chce.
–	Oczywiście.

Adam	posta wił	na	bla cie	dwa	pa rują ce	ta le rze	ma ka ronu	z	sosem,	posypał	świe żo
star tym	par me za nem,	usiadł	i	stuknął	się	z	Me la nie	kie lisz kiem.
–	Wyglą da	pysz nie.	Dzię ki.	 –	Me la nie	za czę ła	 jeść,	a	kie dy	za spokoiła	pierwszy

głód,	wytar ła	usta	ser wetką.	Atmosfe ra	zda wa ła	się	oczysz czona,	lecz	Adam	wciąż
nie	wyra ził	zgody	na	współpra cę.	–	Je steś	gotów	od	jutra	przystą pić	do	pra cy?	–	za -
pyta ła.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	musimy	w	ogóle	cokolwiek	robić	w	tej	spra wie.	Prze -

cież	każ de	dzia ła nie	z	na szej	strony	to	dole wa nie	oliwy	do	ognia.
–	Gdybyśmy	mie li	rok	albo	dwa,	moglibyśmy	pocze kać,	aż	skandal	sam	ucichnie,

ale	stan	zdrowia	twoje go	ojca	na	to	nie	pozwa la.	Przykro	mi.	Wola ła bym,	żeby	ist-
niał	inny	powód.
–	Czyli	wiesz	o	chorobie.	I	o	jego	pla nach.
Adam	westchnął	 i	odłożył	wide lec.	Me la nie	ogromnie	mu	współczuła.	Domyśla ła

się,	 co	czuje.	Chory	na	nowotwór	ojciec	nie	ma	szans	na	wyzdrowie nie,	więc	 już
nie długo	prze ka że	mu	za rzą dza nie	fir mą.	Jego	ma rze nie	się	ziści.
–	Tak.	Powie dział	mi	to	w	ścisłym	za ufa niu.	Chciał,	abym	rozumia ła	złożoność	sy-



tuacji.	 Za rząd	 musi	 za aprobować	 zmia nę	 na	 sta nowisku	 dyrektora	 ge ne ralne go.
Twoja	nomina cja	zosta nie	ogłoszona	podczas	wielkiej	gali,	która	odbę dzie	się	za	kil-
ka	tygodni.	Do	tego	cza su	skandal	musi	ucichnąć.
–	Za rząd!	–	prychnął	Adam.	Na gle	za dzwonił	te le fon.	–	Prze pra szam,	muszę	ode -

brać.
–	Ja sne.
Wstał	i	prze szedł	do	sa lonu.	Me la nie	była	wdzięcz na	za	chwilę	prze rwy.	Zmę czyło

ją	prze konywa nie	Ada ma	o	koniecz ności	podję cia	ja kichś	kroków.	Na wet	gdyby	za -
czął	z	nią	współpra cować,	zmia na	jego	publicz ne go	wize runku	w	mie siąc	gra niczy
z	cudem.
–	Jesz cze	raz	prze pra szam	–	rzekł	Adam,	wra ca jąc.	–	Kłopoty	z	wypusz cze niem

na	rynek	nowej	aplika cji	za powie dzia nym	na	przyszły	tydzień.
–	Rozumiem.	–	Me la nie	wsta ła,	wzię ła	swój	ta lerz,	opłuka ła	go	i	wsta wiła	do	zmy-

war ki.	–	Dokończ	kola cję.	Przyniosę	swoją	wa liz kę	i	udam	się	na	za służony	odpo-
czynek.	Gdybyś	tylko	poka zał	mi,	gdzie	jest	ten	pokój	gościnny…
–	Możesz	mnie	na zwać	sta roświeckim,	ale	w	moim	domu	żadna	kobie ta	nie	bę -

dzie	wychodzić	w	taką	ule wę	do	sa mochodu	po	ba gaż.	Ja	się	tym	zajmę.	–	Widząc,
że	Me la nie	chce	za prote stować,	uniósł	pa lec,	na ka zując	jej	milcze nie.	–	To	nie	pod-
le ga	dyskusji.
Pa trzyła,	jak	Adam	w	sa mej	koszuli	wychodzi	z	domu,	a	gdy	wrócił,	sta nął	na	wy-

cie racz ce	 i	 palca mi	 prze cze sał	 mokre	 włosy,	 przypomniał	 jej	 się	 tamten	 wie czór
sprzed	roku	i	wspólny	prysz nic.	Wte dy	również	Adam	wykonał	taki	gest,	potem	ob -
jął	ją	w	ta lii,	gotowy	znowu	się	z	nią	kochać.	Pomyśla ła	te raz,	że	je śli	jesz cze	kie dy-
kolwiek	zoba czy	go	z	mokrą	głową,	chyba	ze mdle je	z	pożą da nia.
–	Twój	pokój	jest	na	górze.	Drugie	drzwi	po	pra wej.
Ruszyła	na	pię tro.	Adam	szedł	tuż	za	nią.
–	Ten?	–	za pyta ła,	uchyla jąc	drzwi.
–	Tak.	–	Się gnął	zza	jej	ple ców	do	kontaktu	i	za pa lił	świa tło.	–	Mam	na dzie ję,	że

bę dzie	ci	wygodnie.
–	Z	pewnością	 –	odpar ła,	ogar nia jąc	wzrokiem	pięknie	za sła ne	podwójne	 łóż ko,

kominek,	aneks	wypoczynkowy	i	rzeź bioną	komodę.	Bliskość	Ada ma	dzia ła ła	na	nią
de prymują co.	Kie dy	potarł	dłonią	podbródek	z	cie niem	za rostu,	ob la ła	ją	fala	gorą -
ca,	jak	wówczas,	gdy	ją	pie ścił.	–	Dzię kuję	za	wszystko.	Za	pokój,	za	przynie sie nie
wa liz ki.
–	Muszę	 cię	 roz cza rować.	Nie	 je stem	 ta kim	dra niem,	 za	 ja kie go	wszyscy	mnie

mają.
Wyminął	ją,	lecz	za trzymał	się	w	progu.
Nie	była	pewna,	ja kim	człowie kiem	jest	Adam.	Może	dowie	się	tego	w	ten	week-

end.	Może	nigdy.
–	To	dobrze.	Bę dzie	nam	znacz nie	 ła twiej	poka zać	świa tu	 lepszą	stronę	Ada ma

Langfor da.
Ironicz ny	uśmiech	prze biegł	mu	po	twa rzy.
–	Widzia łaś	mnie	na gie go,	więc	posia dasz	 odpowiednią	wie dzę,	 aby	 osą dzić,	 co

jest	moją	najlepszą	stroną.	–	Me la nie	za nie mówiła.	Policz ki	ją	pa liły.	–	Dobra noc.
Z	tymi	słowa mi	odwrócił	się	i	wyszedł.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Me la nie,	jesz cze	na	wpół	roz budzona,	usia dła	i	podcią gnę ła	cudownie	miękką	koł-
drę	pod	brodę.	Wczorajszy	wie czór	nie	prze biegł	zgodnie	z	jej	pla nem,	lecz	czuła
ulgę,	że	już	nicze go	nie	musi	uda wać.
Długo	nie	mogła	za snąć.	Uwa ga	Ada ma,	że	widzia ła	go	na gie go,	wywoła ła	żywe

wspomnie nia.	Poca łunki	w	limuzynie,	roz pina nie	zamka	jej	sukienki	w	sa lonie,	piesz -
czoty	pod	prysz nicem.	Co	jest	jego	najlepszą	stroną?	Zde cydowa nie	cia ło.	Z	przodu.
Szkoda,	że	już	go	ta kim	nie	zoba czę,	pomyśla ła.
Odrzuciła	kołdrę,	wsta ła	i	pode szła	do	okna.	Po	wczorajszej	ule wie	nie	pozostał

na wet	ślad.	Za	wysokimi	sosna mi	widać	było	pa smo	Gór	Błę kitnych.	Skra jem	wypie -
lę gnowa ne go	ogrodu	wartko	płynął	strumień.
Za czął	się	nowy	dzień.	Burza	ode szła	w	za pomnie nie.	Moż na	za czynać	wszystko

od	początku.
Wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się	w	bia łą	bluzę	z	sze rokim	owalnym	de koltem,	czar ny

kar digan,	ob cisłe	dżinsy	i	ba le riny.	Dyskretnie	uma lowa ła	oczy,	a	na kła da jąc	błysz -
czyk	na	usta,	wysunę ła	war gi	do	lustra	i	wte dy	przypomnia ła	sobie	maksymę,	jaką
usłysza ła	od	matki,	kie dy	była	jesz cze	dziewczynką:	Wię cej	much	zła piesz	na	miód
niż	na	ocet.
Na	koniec	prze cze sa ła	włosy.	Fryzura	pixie	i	zmia na	koloru	mia ły	pomóc	jej	za -

cząć	od	nowa	po	odejściu	Josha.	Nie ste ty	za pomnieć	o	zdra dzie	nie	jest	ła two.	Wy-
glą da	ina czej,	lecz	w	środku	wciąż	jest	dawną	Me la nie,	wraż liwą,	sa motną	i	z	de -
ter mina cją	dą żą cą	do	celu.
Za pach	świe żo	pa rzonej	kawy	unosił	się	po	domu.	Me la nie,	pełna	wigoru,	ze szła

do	kuchni.
I	wte dy	zoba czyła	Ada ma.
Była	przygotowa na	na	wszystko,	ale	nie	na	widok	na gie go	tor su,	brzucha,	wą skie -

go	pa secz ka	włosów	poniżej	pępka,	za rostu	dłuż sze go	i	ciemniejsze go	niż	osiem	go-
dzin	temu,	skóry	błysz czą cej	od	potu.
–	Dzień	dobry	–	mruknął,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	ekra nu	komór ki.	–	Za pa rzyłem

kawę.	Na lać	ci?	–	Odwrócił	się,	aby	wyjąć	kubek	z	szafki.	Te raz	mogła	podziwiać
rzeź bę	mię śni	na	jego	ple cach	i	ra mionach.	I	pośladki	w	szor tach	do	koszykówki.	–
Cukier?	Śmie tanka?
–	Jedno	i	drugie.	–	Z	trudem	zbie ra ła	myśli.	Nie	mogła	się	zde cydować,	czy	Adam

le piej	wyglą da	z	przodu,	czy	może	jednak	z	tyłu.
–	Czę stuj	się.	–	Wska zał	mały	bia ły	dzba nuszek	i	cukier nicz kę.	–	Wyspa łaś	się?
–	Tak.	Dzię kuję.	–	Me la nie	wbiła	wzrok	w	kubek	z	pa rują cą	kawą.	–	Jak	tylko	bę -

dziesz	 gotowy	 za brać	 się	 do	 pra cy,	 je stem	do	 dyspozycji.	Mamy	wie le	 rze czy	 do
omówie nia.
–	Nie	le niuchowa łem.
–	Widzę	–	mruknę ła,	odwra ca jąc	wzrok.
–	Coś	nie	tak?
–	Mógłbyś	włożyć	koszulę?



–	Dla cze go?	Krę puje	cię	mój	strój,	a	ra czej	jego	brak?	Nic	na	to	nie	pora dzę,	że
je stem	roz pa lony.
–	Słucham?
–	Roz pa lony.	Gorą co	mi.
Psia krew!
–	Trochę	trudno	skupić	się	na	spra wach	za wodowych,	kie dy	włóczysz	się	po	domu

w	nie kompletnym	stroju.
–	Nie	włóczę	się.
–	Czy	uprzejmość	nie	wyma ga,	aby	do	stołu	ubrać	się	w	koszulę?
–	Wyma ga.	Kie dy	byłem	mały,	mama	za wsze	ka za ła	mi	włożyć	koszulę,	codziennie

czyścić	zęby	nicią	dentystycz ną	i	zmie niać	bie liznę.	Dzisiaj	spełniam	tylko	dwa	wa -
runki.	Nikt	nie	jest	ide alny.
Robi	to	spe cjalnie,	pomyśla ła.	Chce	ją	wyprowa dzić	z	równowa gi,	bo	wie,	że	mu

się	uda.
–	Mamy	huk	roboty.	Proponuję,	abyś	wziął	prysz nic	i	za czynajmy.
–	Bę dzie	szyb ciej,	je śli	ktoś	wyszoruje	mi	ple cy.
–	Daj	spokój.	Podpisa łam	kontrakt.	Żadnych	kontaktów	intymnych.	Ja	zobowią za -

nia	traktuję	bar dzo	poważ nie.	Twój	ojciec	również.
–	To	ty	za proponowa łaś	prysz nic.
Me la nie	prychnę ła	ze	złością.
–	Musisz	się	ze	mną	droczyć?
–	 Jest	 sobota.	Cały	 tydzień	 za suwam	 jak	wół	 i	wolałbym	poczytać	 książ kę	albo

obejrzeć	 te le wizję,	 za miast	 ćwiczyć	 odpowie dzi	 na	 pyta nia	 i	 za sta na wiać	 się,	 co
zrobić,	żeby	przypodobać	się	Oprah	Winfrey.
–	Po	pierwsze	Oprah	Winfrey	odmówiła	za prosze nia	cię	do	progra mu.	Po	drugie,

czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	musimy	wyciszyć	skandal.	–	Sygnał	na dejścia	wia domo-
ści	z	komór ki	prze rwał	jej	prze mowę.	–	Prze pra szam,	sprawdzę,	co	to…	–	Prze bie -
gła	wzrokiem	treść	i	pokrę ciła	głową.	–	Znowu	o	tym	piszą.	Ja kiś	re por ter	na mówił
twoją	byłą	na rze czoną	na	komentarz.	–	Za czę ło	jej	się	robić	żal	Ada ma.	–	Dla te go
musisz	 się	 zgodzić,	 abym	wzię ła	 spra wy	w	 swoje	 ręce.	Nie	może	być	 tak,	 jak	 ty
chcesz.
Adam	za krył	twarz	dłonią.	Jack	podszedł	do	pana	i	trą cił	go	nosem.
–	Hej,	kole go	–	Adam	smutnym	głosem	ode zwał	się	do	pupila,	potem	przykucnął

i	wytar gał	go	za	uszy.	–	Wła śnie	tego	nie	chcę.

Przysiadł	na	obitej	skórą	le żance	w	gar de robie.
–	Cześć,	mamo.	Ojciec	jest	gdzieś	w	pobliżu?	–	Ra mie niem	przytrzymał	komór kę

przy	uchu	i	za czął	roz wią zywać	sznurowa dła.
–	Cześć,	synku.	Ze	mną	nie	chcesz	poroz ma wiać?
–	Chcę,	ale	mia łem	na dzie ję,	że	za mie nię	kilka	słów	z	tatą	i	za pytam,	co	u	nie go.
Ścią gnął	skar petki	i	cisnął	je	w	drugi	kąt	pokoju,	gdzie	stał	kosz	na	brudną	bie li-

znę.	Tra fił.
–	Ojciec	ma	się	dobrze.	Kontroluję	jego	te le fony,	bo	ina czej	i	w	weekend	pra cuje.

A	musi	wypoczywać.
Cały	tata.	Pra coholik	za wsze	pozosta nie	pra coholikiem.



–	Bar dzo	był	wczoraj	zmę czony?
–	Piątki	są	najgor sze.	Nie	wiem,	dla cze go	się	upie ra,	aby	codziennie	chodzić	do

biura.
–	Też	tego	nie	wiem.
W	la tach	sie demdzie sią tych	Roger	Langford	od	podstaw	stworzył	fir mę	te le komu-

nika cyjną	LangTel.	Adam	był	wychowywa ny	na	jego	na stępcę	na	sta nowisku	dyrek-
tora	 ge ne ralne go,	 lecz	 gdy	 roz począł	 studia	 na	wydzia le	 za rzą dza nia	 na	Ha rvar -
dzie,	zrozumiał,	że	tak	jak	ojciec,	a	przedtem	dzia dek,	nie	chce	być	kontynuatorem
cudzych	osią gnięć.	Chciał	zbudować	wła sną	fir mę	i	dla te go	jesz cze	przed	dyplomem
roz winął	dzia łalność.	Za nim	skończył	dwa dzie ścia	czte ry	 lata,	dorobił	się	spore go
ma jątku.
Nie mniej	kie dy	ojciec	za czął	chorować	 i	 rodzice	zwrócili	 się	do	nie go	o	pomoc,

nie	odmówił	i	prze jął	część	jego	obowiąz ków.	Dzie lił	czas	i	ener gię	pomię dzy	wła -
sną	fir mę	i	fir mę	ojca,	którą	za rzą dzał	jakby	z	tylne go	sie dze nia.	Chodziło	o	to,	aby
utrzymać	mocną	pozycję	LangTe lu	na	giełdzie.	Świetnie	zdał	ten	egza min,	lecz	był
to	najgor szy	rok	w	jego	życiu,	wykańcza ją cy	psychicz nie.	Ode szła	od	nie go	na rze -
czona,	roz padł	się	ich	trwa ją cy	dwa	lata	zwią zek.
–	W	 ja kimś	momencie	 bę dzie my	musie li	 ogłosić,	 że	 jego	 choroba	 jest	 znacz nie

bar dziej	za awansowa na,	niż	się	wszystkim	wyda je.	Zmę czyło	mnie	to	ba wie nie	się
w	kotka	i	mysz kę	z	me dia mi.
–	Zga dzam	się	z	tobą,	synku,	ale	ojciec	chce	z	tym	pocze kać,	aż	ga ze ty	prze sta ną

inte re sować	się	twoimi	prywatnymi	spra wa mi.
Matce	słowo	skandal	nie	prze chodziło	przez	gar dło	i	Adam	był	jej	za	to	wdzięcz -

ny.	Na	szczę ście	pra sa	zdobyła	je dynie	kompromitują ce	zdję cia,	a	nie	na	przykład
ta śmy	z	na gra niem	aktu	seksualne go.
Adam	zer knął	na	ze gar,	który	poka zywał	już	dzie wią tą	trzydzie ści.
–	Muszę	kończyć.	Poroz ma wiam	z	tatą,	jak	wrócę	do	Nowe go	Jor ku.	Może	wpad-

nę	w	nie dzie lę	wie czorem.
–	 Ale	 przedtem	 za dzwoń.	 Re por te rzy	 na dal	 ob le ga ją	 budynek.	 Bę dziesz	musiał

wśliznąć	się	bocz nym	wejściem.
Adam	za klął	w	duchu.	Dla cze go	rodzice	muszą	cier pieć	przez	nie go?
–	Dobrze.
–	 Je śli	 chcesz	 zostać	 na	 kola cji,	 za proś	 swoją	 siostrę.	Miło	 bę dzie	 spotkać	 się

w	komple cie.
–	 Świetnie.	 Zoba czymy,	 czy	 da	 się	 z	 tatą	 poroz ma wiać,	 żeby	 to	 Anna	 prze ję ła

LangTel.	Oboje	wie my,	że	zna komicie	na da je	się	do	tej	roli.
Adam	wca le	nie	chciał	dzie dziczyć	po	ojcu	sta nowiska,	podczas	gdy	Anna	od	daw-

na	o	tym	ma rzyła,	a	co	najważ niejsze,	posia da ła	odpowiednie	kwa lifika cje.
–	Wiesz,	że	ojciec	na wet	nie	dopusz cza	do	sie bie	ta kiej	myśli.	Chce,	aby	Anna	zna -

la zła	męża,	a	nie	wysia dywa ła	w	sali	posie dzeń	za rzą du.
–	Nie	może	robić	jedne go	i	drugie go?
–	Nie	dość,	że	choroba	za bie ra	mi	męża?	Chcesz	mnie	pozba wić	szansy	na	wnu-

ki?
Za czyna	się,	pomyślał	Adam.
–	Prze pra szam,	mamo,	ale	na prawdę	muszę	kończyć.	Mam	u	sie bie	gościa	i	chcę



wziąć	prysz nic.
–	Gościa?
–	Me la nie	Costello.	Ojciec	ją	za anga żował,	aby	na pra wiła	mój	wize runek.	Da rem-

ne	wysiłki.
–	Nie	da remne.	Chodzi	o	spuściznę	po	ojcu.	Kie dy	go	za braknie,	ty	zosta niesz	gło-

wą	rodziny.	Świat	musi	poznać	twoje	ta lenty,	zoba czyć	w	tobie	poważ ne go	biz nes-
me na,	a	nie	tylko	playboya	uga nia ją ce go	się	za	kobie ta mi.	–	Adam	westchnął.	Nie
lubił	dydaktycz nych	uwag.	Nie długo	skończy	trzydzie ści	je den	lat!	–	Powiedz	przy-
najmniej,	czy	jest	ładna.
Roze śmiał	się	mimowolnie.
–	Mamo,	to	nie	randka,	tylko	robocze	spotka nie.	–	Chociaż	nie	miałby	nic	prze ciw-

ko	temu,	aby	to	była	randka.	–	Jak	tata	ma	ochotę,	niech	do	mnie	za dzwoni,	dobrze?
Mar twię	się	o	nie go.
–	Ja	również,	synku.
Adam	wszedł	pod	prysz nic.	Chciał	 zmyć	 z	 sie bie	nie pokój	o	 rodziców.	W	głosie

matki	brzmia ła	nuta	smutku.	Cóż	mógł	zrobić?	Mógł	je dynie	sta rać	się,	aby	ostatnie
mie sią ce	 życia	 ojca	 upłynę ły	 spokojnie	 i	 szczę śliwie.	 To	 dla te go	 zgodził	 się	 na	 tę
kampa nię,	choć	miał	również	głę boko	skrywa ny	prywatny	powód.	Kie dy	wszedł	na
stronę	inter ne tową	Costello	Public	Re la tions	i	zoba czył	zdję cie	Me la nie,	musiał	się
zgodzić.
Za krę cił	kur ki,	wytarł	się	i	ubra ny	w	ulubiony	weekendowy	strój	–	dżinsy,	kra cia -

stą	koszulę	i	buty	robocze	–	zszedł	na	dół.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Widzia łeś	moje	 skoroszyty?	 –	 za pyta ła	Me la nie,	 gdy	 zja wił	 się	 na	 dole.	 –	 Te
z	har monogra ma mi	wywia dów?
–	Nie.
Me la nie	kontynuowa ła	poszukiwa nia	w	pokoju	dziennym	i	w	kuchni,	a	kie dy	wcho-

dziła	na	schody,	aby	sprawdzić,	czy	nie	za bra ła	ich	do	sypialni,	za	jednym	z	klubo-
wych	 fote li	dostrze gła	zgubę.	Grzbiet	 jedne go	skoroszytu	był	powykrę ca ny,	drugi
miał	poob gryza ne	brze gi.
–	Jack!
Wyle gują cy	się	przed	kominkiem	pies	na wet	nie	drgnął.
–	Ma	 trzy	 lata,	ale	za chowuje	 się	 jak	szcze niak	–	mruknął	Adam,	na	odrywa jąc

wzroku	od	ekra nu	komór ki.	–	Nie	trze ba	było	ich	zosta wiać	tam,	gdzie	mógł	je	do-
się gnąć.	Bie dak	strasz nie	się	zmę czył.
–	Mam	na dzie ję,	 że	mu	sma kowa ły	 –	odpar ła	Me la nie.	 –	No,	 za bie rajmy	się	do

pra cy.	Mamy	wie le	 spraw	do	omówie nia.	Muszę	udzie lić	ci	kore pe tycji,	 jak	odpo-
wia dać	na	pyta nia	dziennika rzy.
–	Żar tujesz.	Je stem	nie re for mowalny.
Prze cze sał	palca mi	włosy.	Me la nie	poczuła	za pach	wody	kolońskiej	 i	 szamponu,

co	przypra wiło	ją	o	lekki	za wrót	głowy.
–	W	porządku,	Pa nie	Nie re for mowalny.	 –	Pode szła	 i	 usia dła	w	 fote lu	na prze ciw

Ada ma.	–	Prze prowa dzimy	prób ny	wywiad	i	zoba czymy,	jak	pan	daje	sobie	radę.
–	Zgoda.
Pstryknę ła	 długopisem.	Doskona le	 zna ła	 ten	 trik	 stosowa ny	przez	 dziennika rzy,

ob liczony	na	to,	by	lekko	spe szyć	roz mówcę.
–	 Pa nie	 Langford,	 proszę	 opowie dzieć	 o	 tamtym	wie czorze	w	 lutym	 tego	 roku,

spę dzonym	w	towa rzystwie	Por tii	Winfield.
Adam	uśmiechnął	się.	Za czynał	wchodzić	w	rolę.
–	Wypuściłem	się	na	mia sto	i	przypadkiem	na tkną łem	się	na	Por tię.	Pozna liśmy	się

kilka	mie się cy	przedtem	na	ja kimś	przyję ciu.	Oboje	chyba	trochę	za	dużo	wypiliśmy.
–	Stop.	Błąd.	Nie	mów,	ile	wypiliście.	To	sta wia	cię	w	złym	świe tle.
–	Dla cze go?	Żyje my	w	wolnym	kra ju.
–	Nigdy,	prze nigdy	nie	wspominaj	o	wolnym	kra ju,	bo	to	wymówka,	aby	móc	robić,

co	chcesz,	bez	oglą da nia	się	na	konse kwencje.	–	Adam	skrzywił	się,	 lecz	Me la nie
nie	odpusz cza ła:	–	Jesz cze	raz.	Opowiedz	o	tamtym	wie czorze	w	lutym.
–	Już	wszystko	powie dzia łem	–	za prote stował.
–	Pa mię taj,	dziennika rze	są	mistrza mi	w	za sta wia niu	puła pek	na	swoją	ofia rę.	Im

chodzi	tylko	o	to,	abyś	za liczył	wpadkę.	Dla te go	to	ty	musisz	zbić	ich	z	tropu	i	w	peł-
ni	pa nować	nad	sytuacją.	Musisz	sprowa dzić	ten	skandal	do	wła ściwych	propor cji.
–	Czyli?
–	To	usta limy	potem.	Te raz	mów,	jak	było.
–	Nie	posze dłem	do	tego	klubu	z	nią.	Spotka łem	ją	tam	przypadkiem.
–	To	brzmi	tak,	jak	gdybyś	poszedł	do	klubu	szukać	przygodnych	zna jomości.	Sta -



raj	się	poka zać	sie bie	w	korzystnym	świe tle.	Unikaj	dwuznacz ności.
Wyraz	oczu	Ada ma	świadczył,	że	intensywnie	myśli.
–	Ha rowa łem	jak	sza lony	nad	nowym	projektem	i	chcia łem	się	trochę	roze rwać.
–	Przykro	mi,	ale	to	też	nie	jest	dobra	odpowiedź.	Pra ca	tak,	resz ta	nie.	Ludzie

pomyślą,	że	pijesz	dla	przyjemności.
–	Oczywiście,	że	dla	przyjemności.	Prze cież	 to	na	 tym	pole ga.	–	Odchylił	 się	do

tyłu	i	cięż ko	opadł	na	podusz ki	ka na py.	–	Podda ję	się.	Nie	potra fię	roz ma wiać	w	taki
sposób.	Słyszę	pyta nie,	odpowia dam	zgodnie	z	prawdą	i	cze kam	na	na stępne.
–	Wiem,	że	to	trudne,	ale	się	na uczysz.	Obie cuję.	Twoje	odpowie dzi	trze ba	tylko

lekko	skorygować.
–	Zrób my	ina czej.	Wyja śnij	mi,	cze go	ode	mnie	ocze kujesz.	Ina czej	bę dzie my	tu

sie dzieć	bez	końca.
–	Zgoda.	Po	pierwsze	 ja sno	określ,	co	cię	 łą czy	z	Por tią	Winfield.	Na	przykład:

Zna my	się	od	kilku	mie się cy	i	je ste śmy	przyja ciółmi.	To	urocza	kobie ta,	świetna	roz -
mówczyni.
Adam	uniósł	brwi.
–	Wiesz,	że	nie	grze szy	inte lektem.
–	Powie dzia łam	tylko,	że	jest	dowcipna	i	lubi	mówić.
Adam	kiwnął	głową.
–	Co	da lej?
Me la nie	za sta nowiła	się	chwilę.	Myśl	o	innych	kobie tach	w	życiu	Ada ma	wywoły-

wa ła	w	niej	ukłucie	za zdrości.	Ja kie	ona	ma	do	nie go	pra wo?	A	jednak	kie dy	w	ze -
szłym	 roku	 miał	 romans	 z	 Julią	 Keys,	 aktor ką	 uzna ną	 za	 najpiękniejszą	 kobie tę
świa ta,	za zdrościła	jej	związ ku	z	męż czyzną,	z	którym	ona	spę dziła	tylko	jedną	noc.
–	Możesz	wspomnieć,	że	wypiliście	ra zem	drinka.
–	Ra czej	trzy,	nie	wspomina jąc	o	tym,	że	kie dy	ją	spotka łem,	była	już	nie źle	wsta -

wiona.
–	Ale	to	prawda,	że	ra zem	wypiliście	drinka?
–	Prawda.
–	Widzisz?
Adam	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Mów	da lej.
–	W	tym	momencie	je stem	trochę	za gubiona,	bo	nie	wiem,	jak	to	się	sta ło,	że	za -

czę liście	się	ca łować	i	że	brzeg	jej	sukienki	wsunął	się	pod	gumkę	majte czek.	Tych,
które	potem	ta jemniczo	zniknę ły	z	jej	pupy.
–	Wiesz,	jaka	to	ab sur dalnie	idiotycz na	historia?
–	Nie	wiem.	Mam	na dzie ję,	że	mnie	oświe cisz.
Adam	skrzyżował	ręce	na	pier siach.
–	Poca łowa łem	ją.	Całkiem	na miętnie,	nie	za prze czam.	Wła śnie	wróciła	z	toa le ty

i	nie	wie dzia łem,	że	świe ci	bie lizną.	I	oczywiście	nie	mia łem	poję cia,	że	ktoś	robi
nam	zdję cia	te le fonem.
Me la nie	nie raz	mia ła	w	toa le cie	problem	z	rajstopa mi	i	spódnicą	i	wie dzia ła,	że

taka	przygoda	może	się	zda rzyć.
–	Co	było	potem?
Cie ka wość	bra ła	w	niej	górę	nad	za zdrością.



–	Zorientowa łem	się,	że	jest	pija na	i	za proponowa łem,	że	odprowa dzę	ją	do	sa mo-
chodu,	w	którym	cze kał	na	nią	kie rowca.	Jesz cze	raz	poszła	do	toa le ty,	a	ja	ure gulo-
wa łem	ra chunek.	Potem	wyszliśmy.	Uwie siła	się	na	mnie,	bo	le dwo	szła.	W	pewnej
chwili	upuściła	komór kę.	Schyliła	się	po	nią,	ale	ja	na dal	obejmowa łem	ją	w	ta lii.	To
wła śnie	wte dy	poka za ła	ca łe mu	świa tu	gołe	pośladki.
–	I	te raz	wszyscy	uwa ża ją,	że	to	ty	zdją łeś	jej	majtki	w	ba rze.	Inter net	aż	huczy

od	nie wybrednych	żar tów.
–	Ja sne,	ale	to	nie prawda.	Nie	mam	poję cia,	jak	ona	to	zrobiła	i	przede	wszystkim

po	co.	Sta ra łem	się	jej	pomóc.
–	 Re por te rzy	 z	 ta bloidów	 uwielbia ją	 poka zywać	 ludzi	 o	 zna nych	 na zwiskach

w	kompromitują cych	sytuacjach.	Kłopot	pole ga	na	tym,	że	jej	re puta cja	nie	dozna ła
aż	ta kie go	uszczerb ku	jak	twoja.
–	Nie	powinie nem	był	sta wiać	jej	drinka.	Ani	się	z	nią	ca łować.	–	Me la nie	zrobiło

się	go	pra wie	żal.	Chciał	dobrze,	a	wyszło,	jak	wyszło.	–	Zdra dzisz	mi,	co	moja	była
na rze czona	powie dzia ła	o	mnie	w	wywia dzie?	Nie	czuję	się	na	siłach	tego	czytać.
Me la nie	wzdrygnę ła	się.	Gdyby	jej	były	na rze czony	powie dział	coś	równie	wstręt-

ne go	o	niej,	schowa ła by	się	w	mysią	dziurę	i	umar ła.
–	Nie	musimy	się	tym	przejmować.
–	Chcę	wie dzieć.
–	Pa mię taj,	sam	się	tego	doma ga łeś.	–	Me la nie	wyję ła	te le fon,	we szła	na	stronę

ga ze ty	i	za czę ła	czytać:	–	„Wola ła bym	powie dzieć,	że	mnie	to	dziwi,	ale	nie ste ty	nie
mogę.	Adam	za wsze	miał	nie słycha ną	sła bość	do	ładnych	dziewczyn.	Nie	wiem,	czy
jest	zdolny	traktować	ja ką kolwiek	kobie tę	poważ nie.	I	zde cydowa nie	nie	są dzę,	że
jest	zdolny	do	miłości.	Współczuję	mu.	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	odkryje,	co	to	zna -
czy	być	w	związ ku	z	kobie tą,	i	ofia ruje	jej	część	sie bie”.
Adam	ze rwał	 się	 z	 ka na py,	 podszedł	 do	kominka	 i	 za czął	 pogrze ba czem	popra -

wiać	pa lą ce	się	pola na.
–	Rozumiem,	że	je steś	wście kły,	ale	podpa le nie	domu	nicze go	nie	roz wią że.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	jak	krzywdzą ce	są	dla	mnie	jej	słowa?	Nie	je stem	zdolny

do	miłości?	Ona	była	moją	na rze czoną!	Mie liśmy	się	pobrać,	za łożyć	rodzinę.
Me la nie	czę sto	mia ła	do	czynie nia	z	klienta mi	nie spra wie dliwie	potraktowa nymi

przez	me dia,	 lecz	 przypa dek	 Ada ma	 był	 dla	 niej	 o	 tyle	 trudniejszy,	 że	 nie dawno
sama	zosta ła	porzucona	przez	na rze czone go.	Doskona le	wie dzia ła,	jak	cięż ko	jest
się	pozbie rać	po	dozna nym	za wodzie	i	ruszyć	do	przodu.
–	Bar dzo	ją	kocha łeś.
–	Bar dzo.	Ale	to	prze szłość.	Kie dy	mnie	rzuciła,	wie dzia łem	już,	że	nigdy	mnie	nie

kocha ła.
Me la nie	wątpiła,	czy	to	prawda.	Minę ło	kilka	mie się cy,	za nim	zrozumia ła,	że	Josh

jej	nie	kochał.
–	Dla cze go	ode szła,	je śli	mogę	cię	o	to	za pytać?
–	Twier dziła,	że	 je stem	zbyt	za ab sor bowa ny	pra cą.	–	Wzruszył	ra miona mi	 i	na -

resz cie	zosta wił	pola na	w	spokoju.	–	Je śli	już	pytasz,	to	powiem,	że	chyba	czuła	się
roz cza rowa na	tym,	że	nie	chcę	trwonić	rodzinne go	ma jątku	na	podróże,	przyję cia
i	inne	przyjemności.	To	ab sur dalne.	Cięż ko	pra cuję,	bo	nie	potra fię	żyć	ina czej.
–	Pra ca	to	nie	powód	do	wstydu.



–	Słusz nie,	nie	powód,	lecz	ga ze ty	opublikowa ły	jej	wer sję,	nie	moją.
–	Przykro	mi.	Czyta nie	o	wła snym	życiu	prywatnym	nie	na le ży	do	przyjemności.
–	Nie	je stem	taki,	ja kim	mnie	przedsta wia ją.	Zda jesz	sobie	z	tego	spra wę,	praw-

da?
–	Nie ste ty	czytelnicy	lubią	sensa cje.
Adam	pokrę cił	głową.
–	To	ja kiś	ab surd.	Nie	może my	zrobić	tak,	jak	proponowa łem	od	sa me go	początku

i	zignorować	ten…	ten	incydent?
–	Je śli	nie	chcesz,	aby	ludzie	już	na	za wsze	koja rzyli	twoje	na zwisko	z	gołymi	po-

śladka mi	Por tii	Winfield,	to	nie	może my.
Adam	jęknął	głucho	i	z	powrotem	opadł	na	ka na pę.
–	Dobra.	Idzie my	da lej.
Me la nie	za mknę ła	notatki	i	odłożyła	skoroszyt	na	stolik.
–	Poroz ma wiajmy	o	strojach.	Na	zdję ciach	w	pismach	branżowych	oczywiście	bę -

dziesz	w	gar niturze,	ale	w	cza sopismach	life stylowych	chcia ła bym,	że byś	pre zento-
wał	 swobodną	 ele gancję.	 Ciemne	 dżinsy,	 koszula	 bez	 kra wa ta.	 Koszula	 najle piej
w	odcie niu	lila.	Podkre śli	kolor	oczu.	Kobie ty	lubią,	kie dy	męż czyzna	nie	boi	się	de -
likatnych	barw.
–	Nie	żar tuj.	Noszę	nie bie ski,	sza ry	i	czar ny.	Na wet	nie	wiem,	jaki	to	jest	lila.
–	La wendowy.	Nie	proszę,	że byś	na uczył	się	na zywać	kolory,	proszę,	abyś	włą czył

lila	do	gar de roby.
–	Wykluczone.
Za cię ła	war gi.	Życie	to	sztuka	kompromisu.
–	W	ta kim	ra zie	nie bie ski.	Ja sny.	Druga	spra wa:	do	wystą pień	te le wizyjnych	ko-

niecz ny	jest	ma kijaż.	Nie	musisz	nic	robić.	Masz	tylko	sie dzieć	spokojnie,	a	oni	się
wszystkim	zajmą.	To	nie	boli.
–	Skąd	wiesz?
–	Jak	to	skąd?	Studiowa łam	Public	Re la tions.
–	Chodzi	mi	o	kolor	lila	i	o	to,	że	kobie ty	lubią	pa ste lowe	odcie nie.
–	Powiedz my,	że	wychowa łam	się	w	rodzinie,	w	której	przywią zywa no	dużą	wagę

do	wyglą du.
Było	to	bar dzo	de likatnie	powie dzia ne,	lecz	nie	za mie rza ła	ujawniać	szcze gółów.
–	To	wszystko?
–	Wszystko.
–	Opowiedz	mi	o	sobie.	Muszę	się	ode rwać	od	kłopotów.
Nie	chcia ła	zbyć	go	byle	czym,	bo	nie	cier pia ła,	kie dy	stosował	taką	samą	stra te -

gię	w	stosunku	do	niej.	Może	 ja kaś	okrojona	wer sja	wystar czy?	Kilka	soczystych
ką sków?
–	Moi	rodzice	byli	za wsze	świetnie	ubra ni.	Mama	zmar ła,	kie dy	byłam	mała,	i	nie

pa mię tam	jej	wska zówek,	za	to	doskona le	pa mię tam	na uki	taty.
–	Na	przykład?
Me la nie	spuściła	wzrok.	Wspomnie nia	budziły	dawne	kompleksy,	chociaż	usilnie

sta ra ła	się	z	nich	wyle czyć.
–	Ka zał	mi	nosić	sukienki,	bar dziej	dbać	o	fryzurę,	ge ne ralnie	sta rać	się	wyglą dać

jak	moje	siostry.	Je stem	najmłodsza	i	lubiłam	bar dziej	chłopię cy	styl.	Na tomiast	one



star towa ły	w	konkur sach	piękności.	Mama	mia ła	całą	kolekcję	na gród,	ale	ona	była
olśnie wa ją ca.	Wie dzia łam,	że	nigdy	im	nie	dorównam.
–	Dla cze go?	Je steś	bar dzo	ładna.
Me la nie	za czer wie niła	się.	Komple menty	z	ust	Ada ma	spra wia ły	jej	przyjemność.
–	 Uroda	 nie	 wystar czy.	 Trze ba	 umieć	 się	 za pre zentować,	 uśmie chać	 i	 ruszać

zgodnie	z	usta lonymi	re guła mi,	a	dla	mnie	to	była	męka.
–	Nie mniej	wybra łaś	za wód,	który	w	dużej	mie rze	pole ga	na	dora dza niu	ludziom,

jak	stwa rzać	wokół	sie bie	za słonę	dymną	i	prze glą dać	się	w	lustrze.
Nigdy	nie	myśla ła	o	swojej	pra cy	w	taki	sposób.
–	Ten	za wód	wyma ga	kre atywności.	Sama	usta lam	re guły,	nigdy	się	nie	nudzę.
–	Wzię łaś	kie dyś	udział	w	konkur sie	piękności	czy	od	sa me go	początku	się	bunto-

wa łaś?
–	Raz	–	przyzna ła.	Policz ki	ją	pa liły.	–	Na wet	zwycię żyłam.
–	Zosta łaś	Miss	Wir ginii?	Bo	pochodzisz	z	Wir ginii,	prawda?
–	Tak.	Z	rolniczej,	gór skiej	czę ści	sta nu.	Ale	nie	powiem,	co	to	był	za	konkurs,	bo

musia ła bym	cię	potem	za mor dować.	To	zbyt	że nują ce.
–	Te raz	już	musisz	mi	powie dzieć.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	Wra cajmy	do	pra cy.	Oma wia liśmy	twoją	gar de robę…
–	A	je śli	obie cam,	że	włożę	la wendową	koszulę?	Raz.
Bar dzo	tego	chcia ła.	Na	zdję ciach	bę dzie	wyglą dał	super.
–	Zgoda.	Zosta łam	Miss	Ma ślanki.	Mia łam	pięć	lat.
–	Nie	wie rzę.	–	Adam	par sknął	śmie chem.
–	Skoro	już	musisz	wie dzieć,	zdobyłam	tytuł,	bo	umia łam	świetnie	ste pować.
–	Uhm.	Widzia łem	twoje	nogi.
Widział.	W	ca łej	oka za łości.	Me la nie	prze łknę ła	ślinę	i	podwinę ła	jedną	nogę	pod

sie bie.	Adam	odchrząknął.	Jack	roz ła dował	na pię cie,	wsta jąc	i	doma ga jąc	się	piesz -
czot	od	swoje go	pana.
–	Twoi	rodzice	też	cię	zmusza li	do	robie nia	rze czy,	na	które	nie	mia łeś	ochoty?
–	Tak.	Na	Gwiazdkę	moi	kole dzy	dosta wa li	od	ojców	rę ka wice	bejsbolowe,	a	 ja

tecz kę.	–	Urwał	i	pokiwał	głową.	–	Mimo	to	go	kocham	–	dodał	ze	smutkiem.
–	To	dla te go	zgodziłeś	się	na	mój	przyjazd,	prawda?	Ze	wzglę du	na	ojca.
Na	jedno	mgnie nie	ich	spojrze nia	się	spotka ły.
–	W	znacz niej	mie rze	tak.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Miał	mę tlik	w	głowie.	Na	dyskusjach,	przygotowa niach	do	wywia dów	i	oma wia niu
jego	gar de roby	spę dzili	z	Me la nie	wie le	godzin.	Na uczyła	go,	ja kie	szcze góły	swoje -
go	życiorysu	powinien	uwypuklić,	a	ja kie	sta rannie	ukryć.	Ostrze gła,	aby	pod	żad-
nym	pozorem	nie	opę dzał	się	od	fotore por te rów,	na wet	je śli	są	zbyt	na tar czywi.	Je -
den	raz	już	mu	się	to	zda rzyło,	ale	nie	mógł	obie cać,	że	się	nie	powtórzy.
Potarł	kark	i	zer knął	na	Me la nie.	W	de likatnym	świe tle	wcze sne go	zmierz chu	wy-

glą da ła	 uroczo.	 Jej	 policz ki	 przybra ły	 różowozłotą	 bar wę,	 taką	 jak	 błysz czyk	 na
ustach,	których	nie	potra fił	za pomnieć.	Za uwa żył,	że	czę sto	spoglą da	na	ze ga rek.
–	Spie szysz	się	gdzieś,	Ma ślanko?	–	za pytał.
–	Nie	lubię,	jak	mnie	tak	na zywasz.
–	Na prawdę?	Bo	ja	lubię.
Nie	tyle	lubił	prze zwisko,	co	re akcję	Me la nie.	Irytowa ła	się,	lecz	w	sympa tycz ny

sposób.	Chyba	na wet	lubiła,	jak	się	z	nią	droczył.
–	 Skoro	 już	musisz	 tak	 się	 do	mnie	 zwra cać,	 to	 przynajmniej	 włącz	 te le wizor.

Obejrzymy	mecz	koszykówki.	Gra	moja	drużyna.	Mistrzostwa	ligi.	Po	raz	pierwszy
od	długie go	cza su	nie źle	nam	idzie.
–	Oczywiście.	–	Pilotem	włą czył	te le wizor.	–	Ale	za raz…	Mistrzostwa	NBA	są	do-

pie ro	w	czerwcu.
–	Ja	mówię	o	lidze	uniwer syteckiej.	–	Rzuciła	mu	pełne	politowa nia	spojrze nie.	Jej

nie bie skie	oczy	mia ły	ma gicz ną	moc.	–	Mar cowe	sza leństwo,	dzie cino.
Dzie cino!	W	jej	ustach	to	poufa łe	słówko	za brzmia ło	bar dzo	seksownie.
–	Twoje	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem.	–	Wstał,	podszedł	do	te le wizora,	chwilę

prze ska kiwał	 po	 ka na łach,	 aż	 zna lazł	 transmisję,	 o	 którą	 jej	 chodziło.	 –	 Chociaż
przyznam,	że	kibicuję	ra czej	NBA.
–	Ja	wolę	ama torów	–	odpar ła.	–	Nie	znoszę	pa trzeć	na	groma dę	milione rów	sto-

ją cych	jak	kołki,	za miast	się	ruszać,	za grać	ja kąś	akcję…
–	Twój	opis	ide alnie	pa suje	do	większości	przyjęć,	w	których	uczestniczę.
–	Nie	wątpię	–	ucię ła.	Chwilę	sie dzia ła	ze	wzrokiem	przykle jonym	do	ekra nu.	–

Masz	piwo?
–	Oczywiście.
Przyniósł	z	 lodówki	butelkę	 i	usiadł	obok	Me la nie.	Nie	pa trzył	 jednak	na	mecz,

lecz	na	nią.	Ma rzył	o	spę dze niu	z	nią	jesz cze	jednej	nocy.
Kie dy	wczoraj	prze kroczyła	próg	jego	domu,	nie	wie dział,	jak	sytuacja	się	roz wi-

nie.	Pra gnął	usłyszeć	coś	w	rodza ju	uspra wie dliwie nia,	na	przykład	że	postą piła	głu-
pio,	ale	ma	na dzie ję,	iż	jej	wyba czy	i	da	jesz cze	jedną	szansę.	Za wiódł	się	jednak.
Chociaż	z	drugiej	strony,	musiał	uczcicie	przyznać,	że	rozumie	jej	za chowa nie.
Wrócił	pa mię cią	do	tamte go	przyję cia	w	Park	Hotel.	Me la nie	przykuła	jego	uwa -

gę,	bo	roz ma wia ła	z	jednym	z	jego	największych	konkurentów.	Jej	me lodyjny	śmiech
prze bijał	się	przez	gwar	roz mów,	pobudza jąc	jego	cie ka wość.	Przez	resz tę	wie czo-
ru	sta rał	się	nie	tra cić	jej	z	oczu.	Kie dy	się	odzywa ła,	jej	twarz,	jej	całe	cia ło	na bie -
ra ły	życia.	W	tłumie	zbla zowa nych	sta rych	wyja da czy	ona	jedna	spra wia ła	wra że nie



autentycz nej.
Podob nie	 było	 te raz.	 Nie	 musiał	 śle dzić	 prze bie gu	 me czu,	 jej	 entuzja stycz ne

okrzyki	i	żywiołowa	ge stykula cja	mówiły	mu,	co	się	dzie je	i	która	drużyna	w	da nej
chwili	zyskuje	prze wa gę.	Półtorej	godziny	póź niej,	kie dy	jej	ze spół	zwycię żył,	rzuci-
ła	się	Ada mowi	na	szyję.
–	Wygra liśmy!
–	Słyszę	–	mruknął.
Na tychmiast	odsunę ła	się	od	nie go.						
–	Prze pra szam.	To	pierwsze	zwycię stwo	od	wie lu	lat.
–	Nie	prze pra szaj.	To	najprzyjemniejsza	chwila	tego	weekendu.	–	Pogła dził	Me la -

nie	po	ple cach.	Mimowolnie	na chyliła	się	ku	nie mu.
–	Nie	powinnam	cię	dotykać.	Za chowa łam	się	nie profe sjonalne.
–	Są dziłem,	że	zrobiliśmy	sobie	małą	prze rwę.
Wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Puścisz	mnie?
–	A	ty	mnie?	–	za żar tował.
–	Ja	się	tylko	cie bie	trzyma łam,	aby	sie dzieć	prosto.
–	To	siedź	krzywo	–	odparł.

Za nim	się	zorientowa ła,	war gi	Ada ma	dotknę ły	jej	ust.	Nie	tylko	się	nie	opie ra ła,
ale	odda ła	poca łunek.
W	tej	sa mej	chwili	wszystkie	jej	posta nowie nia	le gły	w	gruzach.	Usta	Ada ma,	dło-

nie,	 na prę żone	 cia ło,	 sta nowiły	 pokusę,	 ja kiej	 nie	 potra fiła	 się	 oprzeć.	Wznie ciły
ogień,	który	roz pa lił	w	niej	głód	i	tę sknotę.
War gi	 Ada ma	 były	 miękkie	 i	 czułe,	 lecz	 zde cydowa ne.	 Me la nie	 zda wa ła	 sobie

spra wę,	że	on	 jej	pra gnie,	że	przejmuje	 inicja tywę.	Wsunął	dłonie	pod	 jej	 swe ter,
ob jął	w	ta lii,	prze chylił	do	tyłu.	Potem	poca łował	ją	w	policzek,	podbródek,	de likat-
ne	miejsce	pod	płatkiem	ucha.	Za drża ła,	za mknę ła	oczy,	wygię ła	ple cy.	Za wisła	mię -
dzy	te raź niejszością	i	prze szłością.
Tamta	noc	z	Ada mem	nie	była	snem	ani	wytworem	jej	wyobraź ni.	Ostatni	rok	nie

był	rokiem	da remnym.	Był	ocze kiwa niem	na	wła śnie	ten	moment,	ten	poca łunek.
Adam	kola nem	roz sunął	jej	nogi	i	za czął	roz pinać	bluz kę.
–	Od	chwili,	kie dy	prze kroczyłaś	próg	tego	domu,	nicze go	inne go	nie	pra gną łem	–

szepnął.	–	Wie dzia łem,	że	muszę	cię	mieć.	Znowu.
Upa ja ła	 się	 jego	 słowa mi.	 Ona	 również	 tego	 pra gnę ła,	 lecz	 na gle	 obudził	 się

w	niej	roz są dek.	Co	ona,	do	dia bła,	wypra wia?	Nie	może.	Potrze buje	tego	zle ce nia.
Czy	nie	przysię gła	sobie,	że	drugi	raz	nie	pozwoli,	aby	ja kiś	fa cet	zła mał	jej	ser ce
i	ka rie rę?
Chcę	tego,	odpowie dzia ła	w	duchu.	Czy	nie	cze ka ła	na	nie go	cały	rok?	Nikt	się

nie	dowie.
Wystar czy,	że	ty	bę dziesz	wie dzia ła.
–	Prze stań,	proszę.	Nie	może my.
Spodzie wa ła	się	jęku	frustra cji,	na wet	tego,	że	Adam	ode pchnie	ją	ze	wstrę tem,

lecz	pogła dził	ją	po	policz ku	i	za pytał	tylko:
–	Co	z	tobą?	Źle	się	czujesz?



–	Prze pra szam.	Nie	może my.	–	Za mknę ła	oczy,	aby	nie	pa trzeć	na	jego	usta.	Mu-
sia ła	ze brać	myśli.	–	Posunę liśmy	się	za	da le ko.	Nie	powinnam	była	do	tego	dopu-
ścić.	Bo	widzisz…	–	Umilkła.	Czuła,	że	im	żar liwiej	bę dzie	się	tłuma czyć,	tym	bar -
dziej	się	pogrą ży.
–	Zrobiłem	coś	złe go?
–	Prze pra szam	–	powtórzyła.	–	To	by	było	nie	fair.
–	Nie	rozumiem.	Masz	partne ra?	Gdybym	wie dział,	nigdy	bym	cię	nie	dotknął.
–	Nie	chodzi	o	partne ra.	Podpisa łam	umowę.	To	byłby	błąd.
–	Błąd.	–	Adam	wyprostował	się	 i	odsunął.	W	 jednej	chwili	 stał	się	chłodny,	nie -

przystępny.	Czuł	się	fa talnie.	Może	tak	jest	jednak	le piej,	myślał.	–	Kie dy	nie	musisz
dbać	o	wize runek	publicz ny,	potra fisz	wyra żać	się	celnie	i	zwięź le.
Ty	też,	chcia ła	odpowie dzieć.	Dotknął	ją	do	żywe go	nie	tyle	słowa mi,	lecz	sposo-

bem,	w	jaki	je	wypowie dział.	Uzna ła,	że	jak	zwykle	najlepszą	obroną	jest	atak.
–	Za sługujesz	na	prawdę.
–	Nie	wiem,	na	co	za sługuję.	W	tej	chwili	mam	wra że nie,	że	ponoszę	karę	za	coś,

co	nie	za le ży	ode	mnie.
Me la nie	wsta ła	i	za pię ła	bluz kę.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Adam	ucie ka	się	do	tak

prymitywnej	wymówki.
–	Bar dzo	mi	z	tego	powodu	przykro.	–	Wska za ła	jego	spodnie.	–	Podob no	zimny

prysz nic	poma ga.
–	Roz kosz ne.	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	Aha.	–	Me la nie	omal	nie	spa liła	się	ze	wstydu.	Popełnia	gafę	za	gafą!	–	Najle piej

za pomnijmy	o	tym	i	powiedz my	sobie	dobra noc.
Adam	pokrę cił	głową.
–	Jak	sobie	życzysz.
Mie sią ca mi	czuła	we wnętrz ną	pustkę,	te raz	zaś	mia ła	wra że nie,	że	już	jej	w	ogó-

le	nie	ma.	Zniknę ła.	Pobie gła	na	górę,	rzuciła	się	na	łóż ko,	zwinę ła	w	kłę bek	i	na -
kryła	kołdrą.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	w	głowie	hucza ło	od	pytań.	Jak	wykona	to
zle ce nie?	Czy	ten	układ	się	sprawdzi?	Nie	może	codziennie	instruować	Ada ma,	co
ma	odpowia dać	i	jak	za chowywać	się	przed	ka me rą,	je śli	myśli	tylko	o	tym,	jak	bar -
dzo	go	pra gnie.	Nie	zdoła	mu	pomóc.
Wytar ła	policz ki.	Musi	przez	 to	przejść,	bo	na	 sza li	 leży	cała	 jej	 ka rie ra.	Musi

wziąć	się	w	garść	i	prze stać	myśleć	o	Ada mie.
Potrzeb ny	jest	jej	tylko	plan.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Odrzuce nie	przez	Me la nie	bar dzo	go	bola ło,	zwłasz cza	że	na	nową	szansę	cze kał
cały	rok.	Czyż by	aż	tak	się	pomylił?	Najwyraź niej	pra ca	jest	dla	niej	waż niejsza	od
nie go,	myślał.
Kie dy	Me la nie	na	moment	przylgnę ła	do	nie go	na	ka na pie,	miał	wra że nie,	że	zno-

wu	mię dzy	nimi	iskrzy,	że	ła dunki	elektrycz ne	wpra wia ją	każ dą	cząstkę	jego	cia ła
w	cudowne	wibra cje.	Czy	moż liwe,	aby	te	dozna nia	były	jednostronne?	Chyba	tak,
skoro	Me la nie	tak	szyb ko	uruchomiła	ha mulce.
Coś	mu	tu	jednak	nie	gra ło.
Me la nie	z	tor bą	podróż ną	w	ręce	ze szła	ze	schodów.	Wyglą da ła	uroczo	i	świe żo,

choć	minę	mia ła	poważ ną.
–	Gdybyś	mnie	za woła ła,	przyszedłbym	po	ba gaż	–	powie dział,	sta ra jąc	się	na	nią

nie	pa trzeć,	ignorować	wzbie ra ją ce	w	nim	pra gnie nie	za prowa dze nia	jej	z	powro-
tem	na	górę	i	ca łowa nia	aż	do	szczę śliwe go	za kończe nia.
–	Dzię kuję.	Je stem	sa mowystar czalna.
–	Z	pewnością.
–	Ale	muszę	cię	prosić	o	przysługę.	Wła śnie	dosta łam	ese mes	od	linii	lotniczych,

że	mają	nadkomplet	pa sa że rów.	Pa dło	na	mnie,	proponują	póź niejszy	lot.
–	I?	–	Domyślał	się,	co	to	za	prośba,	lecz	chciał,	aby	sama	mu	powie dzia ła.
–	Za sta na wiam	się,	czy	zna la złoby	się	dla	mnie	miejsce	w	twoim	sa molocie.
–	Nie	wiem.	Jack	lubi	roz łożyć	się	na	dwóch	fote lach.
–	Aż	tak	bar dzo	je steś	na	mnie	zły	za	wczoraj?	Prze cież	wiesz	równie	dobrze	jak

ja,	że	to	nie	był	dobry	pomysł.	Gdybyśmy	ule gli	ma gii	chwili,	świadczyłoby	to	tylko
o	na szej	lekkomyślności,	a	na wet	głupocie.	Popełnilibyśmy	wielki	błąd.
Nie	 spodzie wał	 się	 aż	 tak	 poważ nej	 re prymendy.	 I	 po	 co	 używać	 tak	 wielkich

słów?	Błąd?
–	Ja sne.	Możesz	le cieć	ze	mną	do	Nowe go	Jor ku.
–	Dzię kuję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie,	Ma ślanko.
–	Musisz	mnie	tak	na zywać?
–	Nie	wiem	dla cze go,	ale	to	prze zwisko	pa suje	do	sytuacji.
Półtorej	godziny	póź niej	sie dzie li	w	sa molocie.	Tylko	ich	dwoje,	pilot	i	oczywiście

Jack.	Za zwyczaj	Jack	kładł	się	przy	nogach	Ada ma	albo	usiłował	wcisnąć	się	na	fotel
obok,	zresz tą	bez	powodze nia,	bo	przy	swoich	ga ba rytach	po	prostu	się	w	nim	nie
mie ścił.	Dzisiaj	na tomiast	od	razu	umościł	się	u	boku	Me la nie	i	położył	jej	łeb	na	ko-
la nach.
Ty	zdrajco,	pomyślał	Adam.
–	Muszę	z	tobą	o	czymś	poroz ma wiać	–	za czę ła	Me la nie.
Adam	już	chciał	odpowie dzieć	z	sar ka zmem:	Doprawdy?	Chcesz	mnie	prze konać,

jak	to	dobrze,	że	wczoraj	nie	posunę liśmy	się	da lej?	Że	musimy	za chować	się	profe -
sjonalnie	i	z	dystansem?	Ugryzł	się	jednak	w	ję zyk.
–	Słucham	–	mruknął	i	da lej	spokojnie	prze glą dał	pocz tę	e-ma ilową	w	te le fonie.



–	Doszłam	do	wniosku,	że	przyczyną	twoich	kłopotów	są	kobie ty,	i	że	to	wła śnie
one	mogą	cię	ura tować.
–	Cie ka we.	Szcze gólnie	w	świe tle	tego,	co	za szło	wczoraj	wie czorem.
–	Są dziłam,	że	umówiliśmy	się,	że	nie	bę dzie my	wra ca li	do	tego	te ma tu.
–	Nie	przypominam	sobie.
Me la nie,	wyraź nie	sfrustrowa na,	pokrę ciła	głową.
–	W	mojej	pra cy	na uczyłam	się	jedne go:	ne ga tywny	wize runek	moż na	wyma zać,

stopniowo	za stę pując	go	pozytywnym.
Adam	na resz cie	ode rwał	wzrok	od	ekra nu	i	spojrzał	na	Me la nie.
–	Mam	dać	się	sfotogra fować	jako	wolonta riusz	roz da ją cy	dar mową	zupę	ubogim

albo	ła dują cy	wor ki	z	pia skiem	podczas	hura ga nu?
–	Nie.	Mam	na	myśli	coś	wia rygodne go.	Kobie ta.	W	tej	chwili	świat	uwa ża	cię	za

playboya,	 który	 co	 tydzień	 ma	 nową	 na rze czoną.	 Twoim	 rodzicom	 i	 za rzą dowi
LangTe lu	spę dza	to	sen	z	powiek.
Adam	 za kasz lał.	 Mógłby	 jej	 przypomnieć,	 jak	 za czę ła	 się	 ich	 zna jomość,	 lecz

uznał,	że	byłoby	to	nie czyste	za gra nie.
–	Proponujesz,	abym	spotykał	się	z	kobie ta mi	z	większą	kla są,	tak?
–	Z	kobie tą.	Jedną.	Krótko	mówiąc,	potrzeb na	jest	ci	sta ła	partner ka.	Musisz	zna -

leźć	kobie tę,	z	którą	bę dziesz	się	publicz nie	poka zywał	w	cią gu	tych	kilku	tygodni,
ja kie	zosta ły	do	gali	LangTe lu,	podczas	której	twój	ojciec	ogłosi,	że	zosta jesz	jego
na stępcą.	 Oczywiście	 na	 galę	 przyjdziesz	 w	 jej	 towa rzystwie.	Wystą pisz	 w	 kilku
talk-showach,	wywia dy	z	tobą	i	twoje	zdję cia	będą	się	uka zywa ły	w	kolorowych	cza -
sopismach.	Stworzymy	całkiem	nowe go	Ada ma	Langfor da.
Burknął	coś	pod	nosem	z	nie za dowole niem.
–	Ty	mi	znajdziesz	nową	dziewczynę?
–	Nie.	Sam	się	tym	zajmij.	Ale	podpowiem,	ja kie	kryte ria	powinna	spełniać.
Adam	odłożył	te le fon	i	wypił	łyk	wody	sodowej.	W	tej	chwili	zde cydowa nie	wolałby

bour bona.
–	Za mie niam	się	w	słuch.
–	Powinna	być	piękna.	To	oczywiste,	w	końcu	 je steś	Ada mem	Langfor dem.	Nikt

nie	uwie rzy,	że	zwią za łeś	się	z	dziewczyną	nie grze szą cą	urodą.	–	Jack	podniósł	łeb,
spojrzał	jej	w	oczy,	potem	łypnął	na	Ada ma	i	z	powrotem	przytulił	się	do	nóg	Me la -
nie.	 –	Dobrze,	gdyby	była	osobą	zna ną	 i	 otrza ska ną	z	me dia mi.	Oboje	wie my,	do
cze go	me dia	są	zdolne.	Musi	jednak	mieć	nie ska zitelną	opinię.	Impre zowicz ki	wy-
kluczone.
–	I	co	mam	robić	z	tą	osobą?
–	Za brać	ją	na	kola cję.	Na	kawę.	Wybrać	się	z	Jackiem	na	spa cer.	Musisz	tylko

mnie	o	tym	uprze dzić,	abym	mogła	dać	cynk	fotore por te rom.
–	Nie	wyda je	mi	się,	aby	to	za dzia ła ło.	Nie	potra fię	prze konują co	uda wać.	Re por -

te rzy	się	zorientują,	że	to	pic.
Me la nie	spojrza ła	na	nie go	wymownie.
–	To	się	posta raj,	aby	tak	nie	pomyśle li.
–	A	 je śli	się	za kocham?	Je stem	sa motnym	fa ce tem,	ale	nie	za mie rzam	do	końca

życia	trwać	w	sta nie	wolnym.
–	To	już	twoja	spra wa.



–	Ja sne.
Czyż by	w	ten	sposób	chcia ła	osta tecz nie	dać	mu	kosza?	Popycha jąc	go	w	ra miona

innej?	Może	gdyby	była	ociupinkę	o	nie go	za zdrosna,	za sta nowiła by	się,	czy	dobrze
postą piła,	odrzuca jąc	go?
Jesz cze	nigdy	żadnej	kobie cie	nie	uda ło	się	za władnąć	jego	wyobraź nią	tak,	jak	to

uczyniła	Me la nie.
–	Masz	już	kogoś	na	oku?
–	Owszem.	Chyba	wiem,	kto	ide alnie	na da je	się	do	tej	roli.

Ide alna	kandydatka,	no,	no.
W	teorii	plan	wyda wał	się	strza łem	w	dzie siątkę.	Roz wią za łam	dwie	spra wy,	my-

śla ła	Me la nie,	kie dy	w	środku	nocy,	w	prze rwie	mię dzy	kolejnymi	ata ka mi	pła czu,
wpa dła	na	pomysł	zna le zie nia	dla	Ada ma	partner ki	na	niby.	Po	pierwsze	mam	spójną
stra te gię,	po	drugie	poja wie nie	się	na	sce nie	nowej	kobie ty	wymusi	mię dzy	nami	dy-
stans.	Adam	bę dzie	musiał	trzymać	ręce	przy	sobie,	ja	zajmę	się	pra cą	i	prze sta nę
odda wać	się	ma rze niom.
Jej	na dzie je	oka za ły	się	płonne.
W	 limuzynie,	która	wiozła	 ich	z	 lotniska	do	centrum,	mimowolnie	za czę ła	sobie

wyobra żać,	że	są	parą	i	wra ca ją	z	romantycz ne go	weekendu	w	gór skiej	re zydencji
Ada ma.	Łóż ko	też	opusz cza li	tylko	po	to,	aby	szyb ko	coś	zjeść.	Sple ce ni	uściskiem
le że li	przed	kominkiem.	Powie dzieć,	że	byli	w	raju,	to	za	mało.	Nie ste ty	raj	to	nie
rze czywistość.
Adam	całą	drogę	roz ma wiał	przez	te le fon	z	ojcem.	Oma wia li	bie żą ce	spra wy	fir -

my,	na tomiast	Me la nie	była	umówiona	na	roz mowę	z	Roge rem	Langfor dem	na	po-
nie dzia łek	rano.	Za sta na wia ła	się,	czy	padną	pyta nia	o	wza jemne	stosunki	jej	i	Ada -
ma.	Co	odpowie dzieć?
Wspomnie nie	sobotniej	sce ny	na	ka na pie	wciąż	wpra wia ło	ją	w	za kłopota nie.	Jak

mogła	do	tego	stopnia	dać	się	ponieść	emocjom?	Jak	mogła	pozwolić	Ada mowi	roz -
piąć	sobie	bluz kę?	Jak	mogła	go	na wet	do	tego	za chę cać?
Tymcza sem	Adam	skończył	roz mowę	i	za czął	prze glą dać	listę	kontaktów.
–	Szkoda	tra cić	czas	–	stwier dził.	–	Za raz	umówię	się	z	moją	dziewczyną.
–	Dziewczyną	na	niby	–	przypomnia ła.
–	Mówiłem	ci,	nie	potra fię	uda wać.
Me la nie	zdusiła	w	sobie	westchnie nie	za wodu.
–	Sam	wiesz,	co	robić.
–	Uprze dzam,	je śli	się	za kocham,	to	bę dzie	twoja	wina.
Za kocham?	Chcia ła	mu	wymie rzyć	policzek,	aby	oprzytomniał.	Może	w	ten	spo-

sób	chce	się	na	niej	ze mścić	za	tamto,	co	było	rok	temu,	i	za	wczoraj,	prze mknę ło
jej	przez	głowę.
–	Najważ niejsze,	 że byś	stosował	się	do	moich	wska zówek.	Resz ta	mnie	nie	ob -

chodzi.
–	Och,	jest.	Roz kosz na	Julia.
Me la nie	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Julia?	Julia	Keys?	Czy	Adam	na prawdę	za mie rza

odnowić	 zna jomość	 z	 byłą	 sympa tią	 i	 jedną	 z	 najpiękniejszych	 kobiet	wszechcza -
sów?	A	je śli	się	w	niej	za kocha?	Je śli	Julia	z	dziewczyny	na	niby	sta nie	się	dziewczy-



ną	na prawdę?
–	Julia?	Tu	Adam.	Co	u	cie bie,	moja	ślicz na?	–	Ślicz na?	Me la nie	westchnę ła	w	du-

chu.	Słucha nie	tej	roz mowy	było	dla	niej	wystar cza ją co	dotkliwą	karą	za	wszystkie
prze winie nia.	 –	 Podob no	 je steś	w	Nowym	 Jor ku.	Może	 byśmy	 się	 spotka li?	Mam
propozycję…	 –	Mówiąc,	 odchylił	 się	 na	 opar cie	 ka na py	 i	 piesz czotliwie	 pogła dził
skórza ne	obicie.	Me la nie	była	zszokowa na.	–	Wolałbym	przedsta wić	ci	ją	osobiście.
–	Jego	głos	na brał	zmysłowych	tonów.	–	Powiedz my,	że	mam	dla	cie bie	nową	rolę.
Zdra dzę	tylko,	że	spę dza libyśmy	dużo	cza su	ra zem.
Odpowiedź	Julii	wywoła ła	uśmiech	na	jego	twa rzy.	Me la nie	za cisnę ła	war gi.	Adam

robi	dokładnie	to,	co	mu	pora dziła,	to	dla cze go	ją	to	aż	tak	wkurza?
–	Kola cja	w	czwar tek?	U	mnie?	Poproszę	kuchar kę,	aby	przygotowa ła	coś	wyjąt-

kowe go.	Je śli	przysta niesz	na	moją	propozycję,	może my	umówić	się	w	weekend	do
ja kie goś	loka lu.
Na	szczę ście	dla	Me la nie	zbliża li	się	już	do	jej	miesz ka nia.	Dłużej	nie	zniosła by

tego	grucha nia	Ada ma	z	Julią.
–	To	tutaj,	po	le wej	–	ode zwa ła	się	do	kie rowcy.
Wysia da jąc,	odwróciła	się	do	Ada ma.	Za krył	te le fon	dłonią	i	za pytał:
–	Coś	jesz cze?
–	 Nie.	 Ode zwę	 się	 jutro	 –	 rzuciła	 i	 ucie kła,	 za nim	wypa liła by	 coś	 głupie go,	 na

przykład:	Odłóż	te le fon	i	za pomnij,	że	to	ja	ka za łam	ci	do	niej	dzwonić!
Z	trudem	wspina ła	się	na	pię tro	do	miesz ka nia,	które	wyna ję ła	po	roz sta niu	z	Jo-

shem.	Na wet	je śli	nie	tę skniła	za	byłym	na rze czonym,	to	tę skniła	do	ich	dawne go
wspólne go	miesz ka nia,	przytulne go,	ciche go,	położone go	w	sta roświeckiej	okolicy
w	pobliżu	Chelsea,	z	wygodną	ka na pą,	na	której	w	nie dzielne	popołudnie	sia dywa ła
z	książ ką.	Nie ste ty	była	zmuszona	je	wyna jąć.	Sama	nie	udźwignę ła by	czynszu	i	za
miesz ka nie,	i	za	biuro.
Gdy	zbliża ła	się	do	swoich	drzwi,	na tknę ła	się	na	Owe na,	są sia da	z	pię tra,	ubra -

ne go	w	strój	do	bie ga nia.	Dziwne,	pomyśla ła,	jego	ide alna	sylwetka	i	wyraź ny	sek-
sa pil	zupełnie	na	nią	nie	dzia ła ją.	Jej	potrzeb ne	jest	coś	wię cej.	Bratnia	dusza.	Part-
ner.
–	Wróciłaś?	–	Owen	powitał	ją	z	uśmie chem.
–	Przed	chwilą.
–	Cie szę	się.	Bez	cie bie	było	tu	za	cicho	i	za	spokojnie.	Dasz	się	za prosić	do	kina?

W	przyszły	weekend?
–	 Jesz cze	 nie	wiem,	 jak	 będę	 sta ła	 z	 cza sem	 –	 odpar ła,	 unika jąc	 jego	wzroku.

Prze krę ciła	klucz	w	zamku.	–	Dosta łam	nowe	zle ce nie	i…
Ze	zrozumie niem	pokiwał	głową.
–	No	tak.	Z	cze goś	trze ba	pła cić	ra chunki.
–	Wła śnie.	Dam	ci	znać,	je śli	na stą pi	ja kaś	zmia na	pla nów.	–	Poma cha ła	Owe nowi

ręką	i	za mknę ła	drzwi.	Wokół	sie bie	poczuła	wszechogar nia ją cą	pustkę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 otwie ra ła	 drzwi	 biura,	 osa cza ły	 ją	 wspomnie nia.	 Czas
przytę pił	 ból,	 lecz	 go	 nie	 ule czył.	 Zdra da	 kocha ne go	męż czyzny,	 który	 wrobił	 ją
w	umowę	najmu	tego	obłędnie	drogie go	loka lu,	pozosta wa ła	zdra dą.
Kie dyś	wszystko	w	tym	biurze	ide alnie	się	ukła da ło.	Me la nie	i	Josh	tworzyli	zgra -

ny	 duet,	mie li	 odda nych	współpra cowników.	Wie czorem	wra ca li	 ra zem	 do	 domu,
zmę cze ni,	lecz	za dowole ni.	Umówili	się,	że	przynajmniej	godzinę	dziennie	będą	roz -
ma wia li	o	czymś	innym	niż	pra ca.	W	praktyce	oka za ło	się	to	trudne	do	zre alizowa -
nia,	 ponie waż	 ich	 życie	 krę ciło	 się	wokół	 pra cy.	W	 tej	 sytuacji	 najła twiej	 było	 od
razu	położyć	się	do	łóż ka	i	kochać.	Może	nie	były	to	fa jer wer ki	erotycz nych	doznań,
lecz	Me la nie	są dziła,	że	coraz	bar dziej	zbliża ją	się	do	sie bie,	coraz	cia śniej	wią żą
z	sobą,	coraz	le piej	się	uzupełnia ją.
Nie	mia ła	poję cia,	 że	ostatnie	osiem	mie się cy	 ich	 związ ku	było	 jednym	wielkim

fałszem.	Josh	po	mistrzowsku	potra fił	uda wać,	że	mię dzy	nimi	 jest	super,	podczas
gdy	 cały	 czas	pota jemnie	 romansował	 z	 inną.	Gdy	Me la nie	 za czę ła	 coś	podejrze -
wać,	wszystkie go	się	wyparł.	Aż	które goś	dnia,	pod	pre tekstem,	że	jest	prze zię bio-
ny,	wziął	dzień	wolny,	po	czym	spa kował	wa liz ki	i	pole ciał	do	San	Francisco,	gdzie
za miesz kał	z	nową	miłością,	„bratnią	duszą”,	na	doda tek	ich	wspólną	klientką!
Me la nie	minę ła	puste	biur ko	re cepcjonistki.	Już	od	mie się cy	nikogo	nie	za trudnia -

ła.	Po	prostu	nie	było	 jej	stać	na	pensje	per sone lu.	Musia ła	oszczę dzać	 i	 tworzyć
wła sną	listę	klientów	z	na dzie ją,	że	kie dyś	wydobę dzie	się	z	dołka.	To	dla te go	zrobi-
ła	coś,	cze go	ab solutnie	nie	powinna,	czyli	przyję ła	zle ce nie	Rober ta	Langfor da.
Z	kub kiem	kawy	usia dła	za	biur kiem	i	wykrę ciła	numer	ojca	Ada ma.
–	Pani	Costello?	 –	W	 słuchawce	 roz legł	 się	 tubalny	głos.	 –	Przyznam,	 że	byłem

prze kona ny,	że	podczas	dzisiejszej	roz mowy	będę	musiał	zre zygnować	z	pani	usług.
–	 Ależ…	 –	 Me la nie	 za jąknę ła	 się	 –	 weekend	 minął	 bar dzo	 dobrze,	 za pewniam

pana.
–	Mam	na dzie ję,	że	jest	pani	ze	mną	szcze ra.	Bar dzo	kocham	syna	i	w	spra wach

za wodowych	ufam	mu	bez gra nicz nie,	 lecz	je śli	chodzi	o	płeć	piękną,	wyka zuje	się
całkowitym	bra kiem	roz sądku.	Wie rzę,	że	dotrzyma ła	pani	wszystkich	punktów	na -
szej	umowy.
Co	 odpowie dzieć?	 Czy	 poca łunek	 na	 ka na pie	 to	 poważ ne	 wykrocze nie?	 Bogu

niech	będą	dzię ki	za	to,	że	się	w	porę	opa mię ta ła.
–	Trzyma łam	się	z	dala	od	sypialni	pańskie go	syna,	je śli	o	to	pan	pyta.
–	Prze pra szam	za	nie takt,	ale	bar dzo	mi	za le ży	na	ab solutnej	przejrzystości	w	na -

szych	re la cjach.	–	Pan	Langford	odchrząknął.	–	Nie	będę	za bie rał	pani	cza su.	Roz -
ma wia łem	z	synem.	Jest	pod	wra że niem	pani	profe sjona lizmu.	Za skoczył	mnie.	Bar -
dzo	się	sprze ciwiał	 za anga żowa niu	spe cja listy	do	spraw	PR-u,	chociaż	kie dy	usły-
szał	o	pani	i	sprawdził,	kim	pani	jest,	ustą pił.	Pani	opinia	pa nią	wyprze dza.
Me la nie	 aż	 za krę ciło	 się	 w	 głowie.	 Adam	 zmie nił	 zda nie,	 kie dy	 sprawdził,	 kim

jest?	Na	stronie	inter ne towej	było	jej	zdję cie.	Chwa lił	się,	że	nigdy	nie	za pomina	ko-
bie ty.	Co	sobie	pomyślał,	kie dy	skoja rzył	fakty?



–	Adam	opowie dział	mi	o	wa szym	pla nie	z	udzia łem	Julii.	Ge nialny.	Oboje	z	żoną
je ste śmy	pod	 jej	urokiem.	Ich	romans	trwał	bar dzo	krótko,	ale	może	te raz,	kie dy
będą	spę dzać	z	sobą	wię cej	cza su,	zrozumie ją	swój	błąd?	Bliskość	sprzyja	rodzą ce -
mu	się	uczuciu.
Rodzą ce mu	się	uczuciu?	Me la nie	żołą dek	podje chał	do	gar dła.	 Jak	prze żyje	na -

stępne	tygodnie?
–	Me dia	połkną	ha czyk.
–	Wspa nia le.	Wspa nia le.	Pa trzę	na	 ter miny	wywia dów	Ada ma…	Byłbym	bar dzo

wdzięcz ny,	gdyby	mnie	pani	za wia domiła,	kie dy	wystą pi	w	„Midnight	Hour”.	Bar dzo
by	mi	na	tym	za le ża ło.
Me la nie	szyb ko	za notowa ła,	aby	jesz cze	raz	za dzwonić	do	producenta	„Midnight

Hour”.	Do	tej	pory	odpowiedź	za wsze	brzmia ła	tak	samo:	Zoba czymy.	Producenci
wybie ra li	roz mówców	z	wie lomie sięcz nym	wyprze dze niem,	nie mniej	nie	tra ciła	na -
dziei.	Adam	ide alnie	pa sował	do	progra mu:	ce le bryta	wciąż	pozosta ją cy	w	centrum
za inte re sowa nia	opinii	publicz nej.
–	Sta ram	się	to	za ła twić.
–	Niech	pani	nie	re zygnuje.	Roz ma wia łem	z	moją	asystentką.	Jesz cze	dziś	dosta -

nie	pani	kolejny	czek.
Me la nie	ode tchnę ła	z	ulgą.	Pie nią dze	 i	pełna	pochwał	re komenda cja	klienta	tak

wpływowe go	jak	Roger	Langford	to	powody,	dla	których	podję ła	się	za da nia.	Wspie -
ra nie	Ada ma	i	Julii	oka za ło	się	jednak	trudnym	do	prze łknię cia	skutkiem	ubocz nym
tej	de cyzji.
–	Dzię kuję,	będę	pana	infor mowa ła	na	bie żą co.
Po	skończonej	roz mowie	czuła	się	tak,	jak	gdyby	od	kilku	dni	w	ogóle	nie	wycho-

dziła	z	pra cy.
Kawa.	Wię cej	kawy.
Na stępną	godzinę	 za ję ły	 jej	 spra wy	klientów,	 potem	przejrza ła	 pocz tę,	 głównie

ra chunki	za	wyna jem	me bli,	 inter net,	wyjaz dy,	ar tykuły	biurowe.	Kie dy	prze sta nie
dreptać	w	miejscu?	Nie	na le ża ła	jednak	do	osób,	które	ła two	się	podda ją.
Za dzwonił	 te le fon.	 Nie	 lubiła	 ta kich	 sytuacji,	 ponie waż	 wte dy	 musia ła	 uda wać

wła sną	 re cepcjonistkę.	 Sta łych	 klientów	 na uczyła,	 aby	 dzwonili	 na	 komór kę	 albo
porozumie wa li	się	z	nią	za	pomocą	pocz ty	elektronicz nej.	Nowi	jednak	czę sto	ko-
rzysta li	z	nume ru	sta cjonar ne go.
–	Costello	Public	Re la tions.
–	Me la nie?	To	ty?	–	Cie pły	głos	Ada ma	obudził	w	niej	sprzecz ne	emocje,	miłe	pod-

nie ce nie	podszyte	nie pewnością	i	lę kiem.	–	Re cepcjonistka	wyszła	po	kawę?	Sze fo-
wa	nie	powinna	odbie rać	te le fonów.
–	Korona	mi	z	głowy	nie	spadnie,	je śli	od	cza su	do	cza su	to	zrobię	–	odpa rowa ła.	–

Zgubiłeś	numer	mojej	komór ki?
–	Omyłkowo	na cisną łem	ten	numer.	Wolisz,	że bym	za dzwonił	na	komór kę?
–	Chcia łam	się	tylko	upewnić,	że	go	masz.	Na	wszelki	wypa dek.
–	Roz ma wia łaś	z	moim	ojcem,	tak?
–	Mniej	wię cej	godzinę	temu.
Za sta na wia ła	się,	czy	powinna	powie dzieć	Ada mowi,	cze go	dotyczyła	ta	roz mowa.
–	Powie dzia łem	mu	o	Julii.



–	Wiem.	Jest	bar dzo	prze ję ty.
–	Tak.	Przykro	mi.	Chyba	powinie nem	był	cię	przygotować.	Julia	się	zga dza.	Spo-

tka liśmy	się	rano	na	ka wie.
Czyż by	aż	tak	mu	się	pa liło	do	spotka nia	z	nią?
–	Za miast	dzisiejszej	kola cji?
–	Kola cję	zje my	swoją	drogą.	Wła śnie	w	tej	spra wie	dzwonię.	Wybie ra my	się	do

Mila no.	Stolik	za re zer wowa łem	na	ósmą.
Mila no!	Najbar dziej	romantycz na	re staura cja	w	mie ście!
–	 Zna komicie.	 –	 Za czę ła	 ner wowo	 ba wić	 się	 długopisem.	 –	 Impre sa rio	 Julii	 nie

zgła sza	sprze ciwu?
–	Nie.	Ża den	film	z	jej	udzia łem	nie	wchodzi	na	ekra ny	w	najbliż szych	mie sią cach,

a	wła ściwie	w	najbliż szym	roku,	więc	Julia	zrobi	wszystko,	aby	me dia,	producenci
i	re żyse rzy	nie	stra cili	jej	z	pola	widze nia.	Zbliża	się	do	trzydziestki.	Dla	aktor ki	to
za awansowa ny	wiek.
A	mimo	to	wyglą da	olśnie wa ją co,	pomyśla ła	Me la nie.
–	W	porządku.	Dam	cynk	kilku	fotore por te rom.
–	Dzię ki.
–	Aha…	Bła gam,	tylko	się	od	nich	nie	opę dzaj.
–	Nie	ufasz	mi?
W	tej	chwili	osobą,	której	najmniej	ufa ła,	była	ona	sama.	Coś	w	jej	ge nialnym	pla -

nie	szwankowa ło.	Prze czuwa ła	co,	lecz	bała	się	zbyt	szcze gółowo	ana lizować	wła -
sne	re akcje.	Gdyby	mniej	jej	za le ża ło	na	honora rium	i	ka rie rze,	nigdy	by	nie	popro-
siła	Ada ma,	aby	za czął	się	spotykać	z	inną.
–	Ufam,	ale	chcia łam	ci	o	tym	przypomnieć.
Odłożyła	słuchawkę	i	potar ła	czoło.	Jak	to	się	dzie je,	że	wszyscy	chwa lą	ją	za	ge -

nialny	pomysł,	a	ona	czuje	się	największą	kre tynką,	jaką	zie mia	nosiła.

Adam	oparł	łokcie	na	biur ku	i	palca mi	prze cze sał	włosy.	Nie	mógł	się	skupić.	Za -
miast	o	pra cy	myślał	o	Me la nie.
Co	 zrobić,	 aby	 spotka nia	 z	 Julią	 wyglą da ły	 wia rygodnie?	 Jaki	 to	 bę dzie	 mia ło

wpływ	na	jego	zna jomość	z	Me la nie?
Mia,	asystentka	Ada ma,	we tknę ła	głowę	do	ga bine tu.
–	Szósta	 trzydzie ści.	Sa mochód	cze ka.	O	siódmej	odbie ra	pan	pa nią	Keys.	Przy

tym	ruchu	zdą ży	pan	na	styk.
–	Dzię kuję.	Prze biorę	się.	–	Wypiję	łyk	cze goś	mocniejsze go	przed	pierwszym	pu-

blicz nym	wystę pem	z	Julią,	dodał	w	myślach.
W	prywatnej	ła zience	obok	ga bine tu	zmie nił	koszulę	i	kra wat,	potem	włożył	ma -

rynar kę	od	gar nituru.	Gotowe.
Nie	de ner wował	się	przed	spotka niem	z	Julią.	Poranna	roz mowa	przy	ka wie	prze -

bie gła	w	miłej	atmosfe rze.	Po	roz sta niu	pozosta li	w	przyjaź ni.	Wciąż	miał	w	pa mię -
ci,	jak	po	trze ciej	randce,	sie dząc	obok	nie go	na	tylnym	sie dze niu	limuzyny,	wzię ła
go	za	rękę	i	spyta ła,	czy	zgodzi	się	z	nią,	że	nie	ma	mię dzy	nimi	che mii.	Lubią	się,
miło	spę dza ją	ra zem	czas,	ale	to	wszystko.
Poczuł	 wte dy	 ulgę.	 Na tomiast	 te raz	 nie pokoił	 się,	 czy	 potra fią	 dobrze	 uda wać

i	czy	me dia	i	ludzie	to	kupią.



Wie dział,	że	nie	ma	wyjścia.	Musi	się	posta rać	ze	wzglę du	i	na	sie bie,	i	na	ojca,
i	 na	 Me la nie.	 Jej	 za wodowa	 przyszłość	 za le ży	 od	 sukce su	 wymyślonej	 dla	 nie go
kampa nii	 wize runkowej.	 	 Liczył	 również	 na	 to,	 że	Me la nie	 zmie ni	 zda nie	 o	 nim,
a	może	na wet	sta nie	się	za zdrosna.	Bo	jego	osta tecz nym	ce lem	było	zdobycie	Me la -
nie.

Na	ulicy	przed	Mila no	cze ka ło	kilku	fotore por te rów.
–	Julio!	–	krzyknął	je den	z	nich	–	Spójrz	w	na szą	stronę.
Błysnę ły	fle sze.	Julia	doskona le	wie dzia ła,	jak	się	usta wiać	do	zdjęć	i	to	ona	sku-

pia ła	na	sobie	uwa gę	me diów.	Adam,	mimo	roz głosu	wywoła ne go	ostatnim	skanda -
lem,	sta nowił	je dynie	tło	dla	gwiaz dy	filmowej.
We szli	do	środka,	wzbudza jąc	sensa cję	wśród	gości.	Gospodarz	sali	za prowa dził

ich	do	stolika	w	rogu.
Julia	prze studiowa ła	kar tę	dań,	uśmiechnę ła	się	promiennie	i	za pyta ła:
–	Na	co	masz	ochotę,	kocha nie?
–	Nigdy	mnie	tak	nie	na zywa łaś	–	zdziwił	się	Adam.
–	 Je śli	mamy	być	wia rygodni,	musimy	używać	w	stosunku	do	sie bie	czułych	słó-

wek.
To	prawda.	Bę dzie	musiał	się	przyzwycza ić.
–	Masz	ra cję	–	mruknął.	Podszedł	kelner	i	przyjął	za mówie nia	na	drinki.	Julia	po-

prosiła	o	prosecco,	Adam	o	bour bona.	Bez	wody	i	lodu.	–	Chyba	zde cyduję	się	na	to-
skański	stek	z	antrykotu	–	stwier dził,	a	widząc	unie sione	brwi	Julii,	dokończył:	–	ko-
cha nie.
Nigdy	nie	zwra cał	się	w	ten	sposób	do	kobiet.	I	wolałby,	aby	tak	pozosta ło,	dopóki

nie	zdobę dzie	Me la nie.
–	Zna komicie.	Dla	mnie	sa łatka	ce zar	z	kre wetka mi.
Julia	za mknę ła	kar tę	dań	i	położyła	dłoń	na	stole.	Gdy	Adam	nie	re agował,	spoj-

rza ła	na	nie go	wymownie	 i	 za bęb niła	palca mi	o	blat.	Dopie ro	wte dy	domyślił	 się,
o	 co	 chodzi,	 i	 na krył	 jej	 dłoń	 swoją.	 Każ dy	 inny	męż czyzna	 byłby	 uszczę śliwiony,
lecz	on	myślał	 tylko	o	tym,	że	na	miejscu	Julii	powinna	sie dzieć	kobie ta,	która	go
w	to	uwikła ła,	podob no	dla	jego	dobra.	Za	trzy	tygodnie	odbę dzie	się	gala	LangTe lu
i	za da nie	Me la nie	się	skończy.	Wte dy	podejmę	kolejną	próbę,	posta nowił.
–	Powinniśmy	uzgodnić	wer sję	wyda rzeń	–	ode zwa ła	się	Julia.	–	Może my	się	spo-

dzie wać	pytań,	jak	to	się	sta ło,	że	znowu	się	spotyka my.
Adam	 ścisnął	 na sa dę	 nosa.	 Je śli	 chodzi	 o	 nowe	 oprogra mowa nie	 kompute rowe

albo	aplika cje	na	smartfony,	miał	mnóstwo	pomysłów,	lecz	wymyśla nie	fikcyjnych	hi-
storyjek	zupełnie	mu	nie	szło.
–	Co	proponujesz?
–	Trochę	się	dzisiaj	nad	tym	za sta na wia łam	–	odpar ła	Julia.	–	Mój	sce na riusz	jest

taki:	za dzwoniłeś	do	mnie,	bo	usłysza łeś,	że	wróciłam	do	Nowe go	Jor ku.	Zna la złeś
się	na	życiowym	za krę cie	i…
Adam	za mrugał	z	nie dowie rza niem,	chociaż	wła ściwie	wer sja	Julii	nie	odbie ga ła

od	prawdy.
–	Tak,	tak.	I	co	da lej?
–	Tamte go	wie czoru	odbyliśmy	bar dzo	długą	roz mowę	te le fonicz ną	i	w	końcu	nie -



chętnie	zgodziłam	się	spotkać	z	tobą.
–	Dla cze go	aż	nie chętnie?
–	 Bądź	 poważ ny.	 Oczywiście	 widzia łam	 te	 ohydne	 zdję cia	 w	 inter ne cie.	 Każ da

nor malna	kobie ta	była by	ostroż na.
Adam	poczuł	ucisk	w	żołądku.	Me la nie	mogła	za re agować	podob nie.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyznał.
–	Przyniosłeś	kwia ty.	Bia łe	róże…	Jako	de kla ra cja	dobrych	intencji.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	bia łe	róże	ozna cza ją	prze prosiny.
–	Cóż,	w	końcu	to	ty	ze	mną	ze rwa łeś.
–	A	nie	była	to	na sza	wspólna	de cyzja?	Nikt	nie	uwie rzy,	że	z	tobą	ze rwa łem.	To

ab surd.	–	Pokrę cił	głową.	Ta	roz mowa	to	dopie ro	ab surd,	pomyślał.
–	 Zgoda.	 Czer wone	 róże,	 wyraz	 na miętności.	 –	 Za lotnie	 puściła	 do	 nie go	 oko.

Adam	milczał.	Wypił	łyk	bour bona.	–	Gdy	tylko	na	sie bie	spojrze liśmy,	za iskrzyło	–
cią gnę ła	Julia.	–	Zrozumie liśmy,	że	musimy	do	sie bie	wrócić.
Adam	na chylił	się	nad	stolikiem.
–	A	co	powie my	za	mie siąc,	kie dy	bę dzie my	się	roz sta wa li?
–	Och,	to	co	zwykle	mówi	się	w	ta kich	sytuacjach.	–	Julia	wypiła	mały	łyk	wina.	–

Dwoje	ludzi	odda nych	pra cy	i	ka rie rze	nie	potra fiło	zna leźć	dla	sie bie	cza su.	Wia ry-
godne,	prawda?
Z	pier si	Ada ma	wyrwa ło	się	westchnie nie.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo,	kocha nie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Oglą da nie	w	ta bloidach	zdjęć	Ada ma	i	Julii	wchodzą cych	do	Mila no	było	dla	Me la -
nie	przykre,	lecz	jesz cze	do	znie sie nia,	na tomiast	zdję cia	tej	pary	w	ka wiar ni	kilka
dni	póź niej	przypra wiły	ją	o	dziwny	ucisk	w	pier si.
To	zga ga,	tłuma czyła	sobie.	A	jednak	kie dy	widzia ła,	jak	trzyma ją	się	za	ręce,	pa -

trzą	 sobie	 w	 oczy,	 na dzie ja	 ją	 opusz cza ła.	 Powta rza ła	 więc	 sobie,	 że	 prze cież
w	imię	ra towa nia	fir my	zre zygnowa ła	z	Ada ma.	No,	pra wie	zre zygnowa ła.
Ile	jesz cze	bę dzie	musia ła	znieść,	za sta na wia ła	się,	sie dząc	w	biurze	Ada ma	i	pa -

trząc	na	fotogra fie	 jego	i	Julii	bie ga ją cych	w	Cenral	Par ku	w	towa rzystwie	Jacka.
Tworzyli	piękną	parę.	Wyglą da li	na	szczę śliwych	i	za kocha nych.
Najgor sze	 ze	wszystkich	 było	 zdję cie,	 na	 którym	po	 bie gu	wykonują	 ćwicze nia

roz cią ga ją ce.	 Julia	 ubra na	w	 legginsy	 i	 ob cisły	 podkoszulek	 bez	 rę ka wów,	 zgię ta
wpół,	dłońmi	dotyka	czub ków	stóp,	Adam	zaś	pożą dliwym	wzrokiem	pa trzy	na	 jej
zgrab ne	biodra.	Podpis	pod	zdję ciem,	zresz tą	ude rza ją co	podob nym	do	tego,	które
za groziło	publicz ne mu	wize runkowi	Ada ma,	brzmiał:	Tylko	dla	jego	oczu.
Na wet	gdybym	zrobiła	pięć	milionów	przysia dów,	moja	pupa	by	tak	nie	wyglą da ła,

Me la nie	pomyśla ła	 z	 za zdrością.	Nie	na krę caj	 się,	upomnia ła	 się	w	duchu.	Za raz
masz	mu	asystować	podczas	wide okonfe rencji	z	udzia łem	przedsta wicie li	najwięk-
szych	pism	branżowych	z	ca łe go	świa ta.	Tym	ra zem	nie	chodziło	o	wycisze nie	skan-
da lu,	lecz	o	poka za nie	Ada ma	jako	sprawne go	biz nesme na	po	to,	aby	za rząd	Lang-
Te lu	zoba czył	go	w	akcji.
Me la nie	zer knę ła	na	ze ga rek.	Mie li	pięć	minut	opóź nie nia	w	stosunku	do	har mo-

nogra mu,	 jaki	przedsta wiła	Ada mowi.	Prze widując	 taką	ewentualność,	ce lowo	po-
da ła	mu	wcze śniejszą	godzinę.
W	holu	poja wiła	się	asystentka	Ada ma,	Mia.
–	Pan	Langford	prosi	–	rze kła	i	za prowa dziła	Me la nie	do	ga bine tu	sze fa.
Adam	sie dział	za	biur kiem,	odwrócony	ple ca mi	do	drzwi.	Roz ma wiał	przez	te le -

fon.	Gdy	we szła,	rzucił:
–	Cześć.
–	Cześć	–	odpar ła.
Ich	oczy	się	spotka ły.	Spojrze nie	Ada ma	przypra wiło	Me la nie	o	dreszcz	podnie ce -

nia.	Była	na	sie bie	zła,	że	po	tych	wszystkich	zdję ciach,	ja kich	się	na oglą da ła,	wciąż
re aguje	na	nie go	w	taki	sposób.
W	drugim	końcu	ga bine tu	stał	stół	konfe rencyjny,	a	na	nim	komputer	i	kilka	podłą -

czonych	do	nie go	monitorów.
–	To	nie	powinno	trwać	wię cej	niż	półtorej	godziny	–	rze kła,	sia da jąc	przed	kom-

pute rem.	–	Ma	ka me rę,	prawda?
–	Oczywiście	–	odparł	Adam.	–	Najnowszy	model.	Jaki	komputer	nie	jest	te raz	wy-

posa żony	w	ka me rę?
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam	ob ra żać	twoich	urzą dzeń.
–	Wszystko	w	porządku?	Je steś	zde ner wowa na.	–	Z	ga ze tą	w	ręce	zbliżył	się	do

stołu.	 –	Widzia łaś	 zdję cia,	 tak?	Są	dokładnie	 ta kie,	 ja kie	 chcia łaś,	prawda?	Kie dy



przysze dłem	 dziś	 do	 biura,	 wszyscy	mówili	 tylko	 o	 nich.	 Ojciec	 jest	 za chwycony.
Spe cjalnie	za dzwonił,	aby	mi	o	tym	powie dzieć.
Me la nie	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Owszem,	widzia łam.	Dobra	robota.	Na stępnym	ra zem	posta raj	się	nie	ga pić	na

jej	tyłek.
–	Och,	o	to	ci	chodzi!	Nie	podoba	ci	się?	–	Adam	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	–

Czyż byś	była	za zdrosna?
Zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,	aby	skupić	się	na	istocie	spra wy.
–	Sta ram	się,	że byś	pozbył	się	etykietki	kobie cia rza,	a	nie	potwier dził	jej	trafność.
–	Daj	spokój.	–	Pokrę cił	głową.	–	Każ dy	nor malny	fa cet	pa trzyłby	tak	samo.
Me la nie	westchnę ła.
–	Wie dzia łam,	że	bę dziesz	się	bronił	w	 ten	sposób.	Wszyscy	męż czyź ni	 są	 tacy

sami.	Prze widywalni.	Widzą	ładną	buzię	i	nie	mogą	się	opa nować.
–	Buzię	albo	pupcię,	je śli	już	o	to	chodzi.
Odchylił	 się	 na	 opar cie	 fote la	 i	 spojrzał	 na	 Me la nie	 z	 szelmowskim	 błyskiem

w	oku.
–	Nie	bądź	taki	dowcipny.	Za	chwilę	masz	wywiad.	Nie	może my	te raz	prowa dzić

tego	typu	roz mów.
–	Ależ	może my.	Tamci	pocze ka ją.	Muszę	się	dowie dzieć,	dla cze go	te	zdję cia	tak

bar dzo	cię	zbulwer sowa ły.
–	Nie	mam	ochoty	roz ma wiać	o	moich	uczuciach.	Ga ze ty	za mie ściły	twoje	zdję cia

z	Julią.	I	o	to	chodziło.
Ekran	kompute ra	na gle	ożył	i	poja wiło	się	na	nim	pół	tuzina	nie zna nych	twa rzy.

Męż czyzna	w	pra wym	gór nym	rogu	poma chał	im	ręką.
–	Witam,	pa nie	Langford,	witam,	pani	Costello.	Mode ruję	nasz	czat.	Za	kilka	mi-

nut	za czyna my.
–	Świetnie.	My	je ste śmy	gotowi	–	ode zwa ła	się	Me la nie.
–	Wła ściwie	 to	 potrze buje my	 jesz cze	 około	 pię ciu	minut,	 je śli	 moż na	 –	 wtrą cił

Adam.
Mode ra tor	podniósł	głowę	i	spojrzał	prosto	w	oko	ka me ry.
–	Oczywiście,	pa nie	Langford.	Ale	nie	wię cej.	Dziennika rze,	którzy	do	nas	dzisiaj

dołą czą,	mają	bar dzo	na pię ty	plan	za jęć.
–	Proszę	się	nie	nie pokoić.	Nie	będę	nadużywał	ich	cier pliwości.	–	Adam	wyłą czył

głośniki	i	zwrócił	się	do	Me la nie.	–	Chcę	się	dowie dzieć,	dla cze go	akurat	to	jedno
zdję cie	tak	cię	zirytowa ło.	Mam	ci	przypomnieć,	że	to	był	twój	pomysł?
Minął	tydzień,	odkąd	sie dzia ła	tak	blisko	nie go.	Jego	za pach,	włosy,	dłonie,	wpra -

wia ły	ją	w	stan	bliski	odurze nia.
–	Proszę,	prze stań	mi	wytykać,	że	to	był	mój	pomysł.	Skupmy	się	na	wywia dzie,

dobrze?	Nie	musisz	wie dzieć,	co	dzie je	się	w	mojej	głowie.
–	Dałbym	dużo	za	moż liwość	zajrze nia	do	twojej	głowy.	Za cznijmy	od	uwa gi,	że

wszyscy	męż czyź ni	są	tacy	sami.	Był	w	twojej	prze szłości	 ja kiś	 fa cet,	który	ci	się
na ra ził?	Bar dzo	chciałbym	myśleć,	 że	 chodzi	 o	mnie,	 ale	 coś	mi	mówi,	 że	 jednak
o	kogoś	inne go.
Nie	za mie rza ła	opowia dać	mu	o	byłym	na rze czonym	i	dozna nym	za wodzie	miło-

snym.



–	Chodzi	tylko	o	to,	że	ja	sta ram	się	dobrze	wykonać	swoją	pra cę,	a	ty	mi	w	tym
prze szka dzasz,	bo	chcesz	robić	wszystko	po	swoje mu.	To	tak,	jakbym	spę dziła	kilka
godzin,	na krywa jąc	do	stołu,	a	 ty	przychodzisz	 i	odwra casz	widelce	trzonka mi	do
góry.	Uwielbiasz	wszę dzie	wprowa dzać	lekki	ba ła gan,	prawda?
–	Wprowa dzać	ba ła gan?	–	Adam	uniósł	brwi.	–	Ra czej	spusz czać	powie trze	z	ba -

lonu.	Nie	znoszę	sztucz ności.	Bie ga liśmy	z	Julią	po	par ku,	na chyliła	się,	pośladki	ma
zgrab ne,	to	wszystko.	Nie	musisz	dopa trywać	się	w	moim	za chowa niu	zna czeń,	któ-
rych	tam	nie	ma.
Dla cze go	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	aż	ta kie	proste,	pomyśla ła	i	spojrza ła	na	ekran

kompute ra.
Zde ner wowa ny	mode ra tor	gorącz kowo	da wał	im	zna ki.	Me la nie	włą czyła	głośniki

i	mikrofon.
–	Pa nie	Langford,	pani	Costello,	na prawdę	musimy	za czynać.
–	Oczywiście	–	odrze kła.	–	Prze pra szam	za	zwłokę.
Adam	odchrząknął.
–	Za czynajmy.	–	Szyb ko	za pisał	coś	na	kartce,	potem	podsunął	ją	Me la nie.
„Je śli	na chylisz	się	w	tej	spódnicy,	z	przyjemnością	spojrzę	na	twój	tyłe czek”.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Adam	wła snym	kluczem	otworzył	drzwi	do	apar ta mentu	rodziców	przy	Park	Ave -
nue.
–	Synku	kocha ny!	–	Matka	wybie gła	mu	na	spotka nie.
–	Cześć,	mamo.	Świetnie	wyglą dasz	–	rzekł	Adam	i	poca łował	ją	w	oba	policz ki.

Za uwa żył,	że	od	jego	ostatniej	wizyty	jesz cze	bar dziej	schudła.	–	Jest	już	Anna?
–	Tak.	Za	kwa drans	sia da my	do	stołu.	Mar ga ret	przyrzą dziła	twoją	ulubioną	wo-

łowinę	à	la	Wellington.
–	Wspa nia le.	Jak	ojciec?
–	Oglą da	te le wizję.	Ostatnio	za czął	się	inte re sować	ligą	uniwer sytecką	koszyków-

ki.	Chodź my	do	nie go.
Adam	 uśmiechnął	 się	 mimowolnie	 na	 wspomnie nie	 Me la nie	 oglą da ją cej	 mecz

w	jego	domu	w	górach.	Oddałby	wszystko,	aby	znowu	się	tam	zna leźć.	Tylko	z	nią,
z	dala	od	świa ta.
–	Witaj,	mój	 chłopcze.	 –	Roger	Langford	wstał	 z	 trudem,	 lecz	Adam	go	nie	po-

wstrzymywał.	Wie dział,	jaki	jest	upar ty.	Ob jął	ojca	i	uścisnął.	–	Je stem	bar dzo	za do-
wolony	z	tej	kampa nii	wize runkowej.	Dobrze	za inwe stowa ne	pie nią dze.
–	Me la nie	Costello	ma	ta lent.	To	nie	ule ga	wątpliwości.
Do	pokoju	we szła	Anna	i	uśmiechnę ła	się	do	bra ta	nie pewnie.	Gra fitowa	gar sonka

i	be żowa	bluz ka	świadczyły	o	tym,	że	przyszła	prosto	z	pra cy.	Je dyna	cór ka	Roge ra
Langfor da	za rzą dza ła	fir mą	produkują cą	odzież	re kre acyjną	i	spor tową	dla	kobiet.
Spotka nia	z	ojcem	za wsze	były	dla	Anny	 trudne.	Ma rzyła	o	 tym,	aby	sta nąć	na

cze le	LangTe lu,	mia ła	ku	 temu	wszelkie	pre dyspozycje,	 lecz	ojciec	na wet	słuchać
o	tym	nie	chciał.
–	Dobrze	wyglą dasz,	tato	–	szepnę ła.
–	Bo	je stem	szczę śliwy.	Nowa	kampa nia	Ada ma	prze bie ga	zna komicie.	Dwoje	mo-

ich	dzie ci	przyszło	na	kola cję.	Obecnymi	cza sy	je stem	wdzięcz ny	za	każ dą	ra dosną
chwilę.
–	Na lać	ci	cze goś?	–	Adam	zwrócił	się	do	siostry.
–	Proszę.	Mia łam	cięż ki	dzień.
Ra zem	pode szli	do	bar ku.
–	Poroz ma wia my	dziś	z	ojcem?
–	Szcze rze?	Dzisiaj	to	chyba	ponad	moje	siły.	Je śli	wygłosi	kolejne	ka za nie,	że	po-

winnam	poszukać	męża	i	za re zer wować	miejsca	w	prywatnych	szkołach	dla	moich
nie na rodzonych	jesz cze	dzie ci,	za cznę	krzyczeć.
Adam	westchnął.	Cud,	że	jesz cze	nie	zwa riowa liśmy,	pomyślał.	Ojciec	chce,	abym

to	ja	prze jął	po	nim	LangTel,	podczas	gdy	dla	mnie	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnę.
Anna	ma rzy	o	zosta niu	pierwszą	kobie tą	stoją cą	na	cze le	zna czą cej	fir my	te le komu-
nika cyjnej,	a	ojciec	w	ogóle	nie	bie rze	jej	pod	uwa gę.
Pokle pał	siostrę	po	ra mie niu.
–	Musimy	próbować.	Poprę	cię.



Po	kola cji	 ojciec	 za prosił	Ada ma	do	ga bine tu.	Usiadł	 za	ma honiowym	biur kiem,
które	kie dyś	na le ża ło	do	jego	ojca,	i	za pytał	wprost:
–	Jak	ci	się	ukła da	z	Julią?	Domyślam	się,	że	nie	chcia łeś	mówić	o	tym	przy	stole,

ale	mnie	możesz	powie dzieć.	Te raz	oboje	z	matką	nie	może my	się	docze kać	zdjęć
w	pra sie,	a	to	już	wielki	postęp	w	stosunku	do	sytuacji	sprzed	mie sią ca.
Adam	usiadł	w	jednym	ze	skórza nych	klubowych	fote li	na	wprost	biur ka.	Nie	po-

dzie lał	ra dości	ojca.	Pa ra dując	po	Manhatta nie	z	Julią	u	boku,	czuł	się	jak	pa jac.
–	Mówiłem	ci,	tato,	że	to	był	pomysł	Me la nie	Costello.	Z	Julią	nic	mnie	nie	łą czy.
–	Na	zdję ciach	wyglą da cie	na	szczę śliwych.	Byłbyś	ostatnim	głupcem,	gdybyś	wy-

puścił	z	rąk	kobie tę	taką	jak	Julia.	–	Je dyną	kobie tą,	na	której	mi	za le ży,	jest	Me la -
nie,	pomyślał	Adam.	Nie ste ty	ona	nie	chce	mieć	ze	mną	nic	wspólne go.	–	Jest	piękna
i	sławna.	Dokładnie	taka,	jaką	oboje	z	matką	wyma rzyliśmy	sobie	na	synową.	Je steś
męż czyzną,	ona	kobie tą.	W	czym	problem?
W	tym,	że	nic	do	niej	nie	czuję!	Adam	wypił	łyk	bour bona.	Umie ra ją ce mu	człowie -

kowi	nicze go	by	nie	odmówił,	lecz	nie	za mie rzał	kła mać.
–	Bądź cie	re alistycz ni.	Je śli	nic	nie prze widzia ne go	i	dra stycz ne go	się	nie	wyda rzy,

nie	bę dzie	z	nas	pary.
–	Wiesz,	co	zoba czyłem,	kie dy	ty	i	twoja	siostra	przyszliście	na	świat?
–	Pomarsz czone	noworodki.
–	Nie,	 synu.	Zoba czyłem	przyszłość.	Chłopca,	 który	przejmie	po	mnie	dzie dzic-

two,	i	cór kę,	która	za pełni	nasz	dom	wnuka mi.	Moje	dni	są	policzone.	Je dyne,	co	mi
pozosta ło,	to	na dzie ja,	że	wy	i	matka	bę dzie cie	za bez pie cze ni.	Chcę	żony	dla	cie bie
i	męża	dla	Anny.	Dla	wa szej	matki	groma dy	wnuków	wokół	stołu	w	Boże	Na rodze -
nie.	–	Głos	mu	się	za ła mał,	łza	popłynę ła	po	policz ku.
Ada mowi	 ser ce	 się	 ścisnę ło	 ze	 wzrusze nia.	 Tylko	 raz	 widział	 ojca	 pła czą ce go.

Było	to	w	dniu	śmier ci	dziadka.
–	Nie	możesz	 się	 za mar twiać,	 tato,	bo	nie zba da ne	 są	wyroki	boskie.	Wszystko

bę dzie	dobrze.
–	Wy	we	troje	je ste ście	dla	mnie	najważ niejsi	na	świe cie.	Moje	pierwsze	myśli	po

prze budze niu	bie gną	ku	wam.
Adam	doskona le	wie dział,	 że	 to	 nie	 do	 końca	 jest	 prawdą.	Ojcu	 chodzi	 o	 przy-

szłość	kor pora cji,	o	ogromną	część	wła sne go	ego,	którą	LangTel	uosa bia.
–	Musimy	poroz ma wiać	o	Annie	 i	LangTe lu	 –	 rzekł.	 –	Twoja	uwa ga	przy	kola cji

spra wiła	jej	ogromną	przykrość.	Dla cze go	nie	chcesz	przyznać,	że	z	jej	kwa lifika -
cja mi	świetnie	by	się	sprawdziła	na	cze le	fir my?
–	Nie	kwe stionuję	jej	kwa lifika cji.	Zle ciłem	jej	or ga niza cję	gali,	prawda?
–	Prawda,	ale	ona	mie rzy	wyżej.
–	Jest	bystra,	ale	za rzą dza nie	fir mą	wyma ga	że la znej	odpor ności.	Moim	za da niem

jest	chronie nie	jej.	Możesz	mnie	uwa żać	za	konser wa tywne go,	ale	tak	już	jest.
Adam	nie	dał	sobie	za mknąć	ust.	I	nie	chodziło	tylko	o	jego	osobisty	inte res	i	o	to,

że	nie	chciał	kie rować	LangTe lem.	Siostra	dora sta ła	w	jego	cie niu,	on	zaś	uwa żał,
że	to	nie	fair.	Była	równie	inte ligentna	jak	on,	może	na wet	bar dziej,	 innowa cyjna,
potra fiła	szyb ko	podejmować	de cyzje.	Jej	pech	pole gał	na	tym,	że	nie	urodziła	się
chłopcem.
–	Anna	jest	twar da	jak	fa cet,	może	na wet	twardsza.	Bar dzo	mi	poma ga ła,	kie dy



na	mnie	sce dowa łeś	swoje	obowiąz ki	na	czas	ope ra cji	i	che mii.	Nie	rozumiem,	dla -
cze go	nie	dasz	jej	szansy.
–	Wła śnie,	poma ga ła	ci.	W	ta kiej	roli	ją	widzę.	Może	na	sta nowisku	za stępcy	dy-

rektora	na czelne go?	Ty	zaś	stałbyś	u	ste ru,	tak	jak	to	sobie	wyma rzyłeś	od	dziecka.
–	A	je śli	nie	chcę	za rzą dzać	LangTe lem?	–	wypa lił	Adam.	Te	słowa	kie dyś	w	końcu

musia ły	paść.
Na	twa rzy	ojca	odma lowa ło	się	zdumie nie	i	prze ra że nie.
–	Niech	za chcianki	twojej	siostry	nie	przysła nia ją	ci	faktów.	Oczywiście,	że	to	ty

bę dziesz	za rzą dzać	LangTe lem.	Taki	jest	plan	od	dnia	twoich	na rodzin	i	nie	za mie -
rzam	od	nie go	odstę pować.	Koniec	dyskusji.
–	Posłuchaj,	tato,	je stem	dorosły,	mam	wła sną	fir mę.	Kto	jak	kto,	ale	ty	powinie neś

rozumieć,	że	chcę	urze czywistnić	swoją	wizję.	Chcę	re alizować	wła sne	ambicje,	nie
twoje,	bo	ty	swoich	już	nie	spełnisz.	–	Za pa dła	cisza.	Do	Ada ma	dotar ło,	co	powie -
dział.	–	Prze pra szam.
–	Wyda je	 ci	 się,	 że	 ja	 nie	wolałbym	 odbywać	 tej	 roz mowy	w	 innych	 okolicz no-

ściach?	Wte dy,	kie dy	szykowałbym	się	do	przejścia	na	eme ryturę?	–	Ude rzył	pię ścią
o	blat	biur ka.	–	Ale	do	tego	cza su	już	mnie	nie	bę dzie.	LangTel	to	dzie ło	moje go	ży-
cia	i	za bez pie cze nie	bytu	matki.	Prze ka zuję	je	tobie,	bo	ci	ufam.	Czy	ci	się	podoba,
czy	nie,	musisz	zgodzić	się	i	ba sta.
Adam	opadł	cięż ko	na	opar cie	fote la.	Jak	mógłby	się	kłócić	z	człowie kiem	stoją -

cym	nad	grobem?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Me la nie	posta ra ła	się,	aby	jednym	z	mocnych	akcentów	kampa nii	wize runkowej
Ada ma	był	wywiad	dla	tygodnika	„Me tropolitan	Style”.	Kie dy	więc	Fiona	March,	re -
daktor	na czelna,	za dzwoniła	do	niej	wie czorem	w	przeddzień	spotka nia	i	prosiła	ją,
a	wła ściwie	bła ga ła,	aby	była	obecna	przy	na grywa niu	wywia du	i	podczas	se sji	zdję -
ciowej	w	apar ta mencie	Ada ma,	Me la nie	nie	mogła	odmówić.
Ja dąc	te raz	windą	na	górę,	modliła	się,	by	coś	się	sta ło	i	przynajmniej	opóź niło	jej

spotka nie	z	Ada mem	i	jego	niby	wybranką,	Julią.	Ob ra zy	pierwszej	wizyty	w	apar ta -
mencie	Ada ma	prze bie ga ły	jej	przed	ocza mi.	Ra tunku!
Jej	modlitwy	jednak	nie	zosta ły	wysłucha ne	i	gładko	doje cha ła	na	ostatnie	pię tro.
Fotograf	z	„Me tropolitan	Style”	chodził	po	pokoju	dziennym,	robiąc	zdję cia	prób -

ne.	Me la nie	za uwa żyła,	że	za anga żowa ny	przez	nią	stylista	zdołał	kilkoma	akcenta -
mi	zła godzić	surowość	wnę trza.	Skórza ną	ka na pę	na krył	kasz mirową	na rzutą,	na
stoliku	usta wił	ozdob ne	świe ce	i	de kora cyjne	przedmioty.
Adam	 z	miną	 cier piętnika	 sie dział	 na	wysokim	ba rowym	 stołku	w	 rogu	 pokoju.

Jack	wa rował	u	jego	boku.	Me la nie	pode szła	do	nich.
–	Uśmiech	jest	nie	tylko	dozwolony,	ale	za le ca ny	–	za żar towa ła.
–	Za raz	kończę	–	ode zwał	się	cha rakte ryza tor	na kła da ją cy	Ada mowi	ma kijaż	na

twarz.	–	Pan	Adam	chyba	nie zbyt	dobrze	się	bawi.
–	Ma rzę,	aby	jak	najszyb ciej	mieć	to	za	sobą	–	burknął	Adam.	–	W	cią gu	ostatnich

pię ciu	minut	 dosta łem	 chyba	 z	 tuzin	waż nych	 e-ma ili.	 Ten	wywiad	wypadł	mi	 nie
w	porę.
–	Ka za łem	panu	Ada mowi	odłożyć	te le fon,	bo	okropnie	marsz czy	czoło.	Cała	moja

robota	idzie	na	mar ne	–	poskar żył	się	cha rakte ryza tor.
–	Moim	zda niem	wyglą da	świetnie.	Jak	za wsze.	–	Za	ple ca mi	Me la nie	roz legł	się

kobie cy	głos	zna ny	jej	z	ekra nu.	Odwróciła	się	i	sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	najbar -
dziej	olśnie wa ją cą	zmorą	spę dza ją cą	jej	sen	z	powiek.	–	Me la nie,	prawda?	–	Zmora
uśmiechnę ła	się	i	wycią gnę ła	do	niej	rękę.	–	Julia.	–	Na gle	jej	oczy	zrobiły	się	okrą -
głe	i	par sknę ła	śmie chem.	–	Nie	do	wia ry!	Mamy	pra wie	identycz ne	sukienki!	Ne -
iman	Mar cus?	Ostatnia	kolekcja	je sienna?
Me la nie	najchętniej	za pa dła by	się	pod	zie mię.
–	Rze czywiście	za bawne	–	wybą ka ła.	–	Tylko	że	moja	jest	oryginalna	sprzed	lat.

Na le ża ła	do	mamy.
–	Cudownie.	Miło,	że	wią żą	się	z	nią	wspomnie nia.	–	Julia	mia ła	przyjemny	tembr

głosu,	który	spra wiał,	że	każ dy	czuł	się	przy	niej	swobodnie.	Każ dy,	lecz	nie	Me la -
nie.	Szóstym	zmysłem	czuła,	że	Adam	nie	spusz cza	z	nich	wzroku.	Porównuje	nas,
pomyśla ła.	–	Ob róć	się	–	Julia	palcem	na rysowa ła	kółko	w	powie trzu	–	chcę	cię	zo-
ba czyć	z	tyłu.
Ob ra ca jąc	się,	Me la nie	ką tem	oka	dostrze gła	ironicz ny	uśmie szek	na	ustach	Ada -

ma.
–	Nie	spodzie waj	się	nicze go	nadzwyczajne go.
–	Wiesz,	 ta	 sukienka	dużo	 le piej	 leży	na	 tobie	niż	na	mnie,	 szcze gólnie	na	bio-



drach.	Podkre śla	kształty.
Czyż by	w	ten	za woalowa ny	sposób	mówiła,	że	je stem	puszysta?	Me la nie	wie dzia -

ła,	 że	nie	 jest	 gruba.	Wiotka	 co	prawda	 również	nie,	 bo	mia ła	wyraź nie	 kobie ce
kształty.
–	Wyglą da	fanta stycz nie,	prawda,	Jules?	–	ode zwał	się	Adam.
–	Ide alnie.	Za sta na wiam	się,	czy	nie	poprosić,	żeby	mi	moją	dopa sowa li.
W	tej	sa mej	chwili	za dzwoniła	winda	i	do	apar ta mentu	wkroczyła	Fiona	March.
–	Me la nie!	Świetnie,	że	już	je steś.	Prze pra szam	za	spóź nie nie.
Me la nie	podbie gła	do	niej.	Zna jomość	z	Fioną	była	dla	niej	bar dzo	waż na.
–	Och,	ty	nigdy	się	nie	spóź niasz.	Za wsze	zja wiasz	się	na	czas.	Chodź,	przedsta -

wię	cię.
Fiona	przywita ła	się	z	Ada mem	i	Julią,	potem	wymie nili	mię dzy	sobą	kilka	grzecz -

nościowych	uwag.	Me la nie	za uwa żyła,	że	Adam	jest	wyraź nie	nie swój.	Skorzysta ła
z	chwili	prze rwy,	kie dy	ka me rzysta	usta wiał	świa tło,	odcią gnę ła	go	na	bok	i	za pyta -
ła:
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Kie dy	chcesz,	potra fisz	być	taka	słodka.
Za wsze	mogę	być	słodka,	odpowie dzia ła	mu	w	myślach,	lecz	moja	pra ca	nie	za -

wsze	mi	na	to	pozwa la.
–	Chcę	się	tylko	upewnić,	czy	wszystko	w	porządku.	Je steś	moim	klientem.	Musisz

być	w	for mie.
–	Ach,	o	to	ci	chodzi.	Klient	ma	dobrze	wypaść,	tylko	to	się	liczy.
–	Nie	do	końca.	Mar twię	się	o	cie bie.	–	Wska za ła	jego	czoło.	–	Cha rakte ryza tor

ma	ra cję.	Zbyt	intensywnie	myślisz	i	robi	ci	się	zmarszcz ka	mię dzy	ocza mi.
Adam	potarł	czoło,	jak	gdyby	chciał	wygła dzić	zmarszcz kę.
–	Na prawdę?	Nikt	nigdy	nie	zwrócił	mi	na	to	uwa gi.
–	To	pewnie	efekt	wpa trywa nia	się	cały	dzień	w	ekran	kompute ra.	Od	cza su	do

cza su	musisz	 dać	 oczom	odpocząć.	 –	Dotknę ła	 jego	 łokcia.	 –	Daj	 znać,	 kie dy	bę -
dziesz	potrze bował	chwili	prze rwy,	dobrze?	Nie	chcę,	że byś	za liczył	ja kaś	wpadkę.

Adam	spojrzał	na	dłoń	Me la nie	na	ra mie niu.	Już	pra wie	za pomniał,	jak	ma gicz nie
dzia ła	na	nie go	jej	dotyk,	jak	budzi	go	do	życia.	Słodki	za pach	per fum	wypełnił	mu
noz drza.	Ocza mi	wyobraź ni	zoba czył	Me la nie	ubra ną	w	tamtą	czar ną	sukienkę,	do-
pa sowa ną	do	figury,	przypomniał	sobie,	jak	pie ścił	jej	roz kosz nie	miękkie	krą głości.
Tylko	 z	 nią	 było	mu	 tak	 dobrze,	 tylko	 ona	 potra fiła	 go	 roz śmie szyć,	 spra wić,	 że
wzdychał	z	pożą da nia	i	 ję czał	z	roz koszy.	Przy	niej	dopie ro	poczuł,	 jak	silny	może
być	prawdziwy	zwią zek	z	kobie tą.
Me la nie	pokle pa ła	go	po	ra mie niu.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak.
–	Nie	martw	się.	Świetnie	dasz	sobie	z	nimi	radę.
Adam	zmusił	się	do	uśmie chu.	Prze żywał	tor tury,	lecz	wie dział,	że	do	tanga	trze -

ba	dwojga,	a	Me la nie	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	ma	ochoty	z	nim	tańczyć.
Gdyby	za mknął	te raz	oczy,	poczułby	jej	nogi	za ciśnię te	wokół	pasa	i	szept:	„Je steś

we	mnie	jak	spełnione	ma rze nie”.	Na	wspomnie nie	tamtej	chwili	ob le wa ła	go	fala



gorą ca.	Wie le	kobiet	pra wiło	mu	komple menty	z	powodu	apar ta mentu,	strojów,	uro-
dy,	pozycji,	lecz	pusz czał	je	mimo	uszu.	Słowa	Me la nie,	proste,	słodkie	i	poetyckie,
mówią ce	nie	o	ma jątku	ani	pre stiżu,	lecz	o	nim	jako	o	męż czyź nie	i	o	dozna niach,	ja -
kie	jej	ofia rowuje,	podbiły	jego	ser ce.
–	Ada mie?	Fiona	daje	zna ki,	że	jest	gotowa.
–	Tak,	tak.
Posłusz nie	za jął	wska za ne	miejsce.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	gdy	padnie	pyta nie

o	stosunki	z	Julią,	jego	romans	na	niby	sta nie	się	romansem	na prawdę.	Zdję cia	w	ta -
bloidach	mogą	budzić	roz ma ite	domysły,	lecz	te raz	jego	de kla ra cja	zosta nie	wydru-
kowa na.	Za pra gnął	ka zać	wszystkim	oprócz	Me la nie	wynieść	się	stąd	do	dia bła.
–	A	więc,	Ada mie	–	Fiona	uśmiechnę ła	się,	wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	jego	kola na

–	mogę	się	tak	do	pana	zwra cać,	prawda?
–	Oczywiście.
–	Opowiedz,	proszę,	o	na	nowo	roz pa lonym	romansie	z	Julią	Keys.	Widuje	się	was

znowu	 ra zem	 i	 je stem	 pewna,	 że	 nasi	 czytelnicy	 chcie liby	 się	 dowie dzieć	 wię cej
o	wzbudza ją cej	największe	emocje	pa rze	na	Manhatta nie.
Trudno,	pomyślał	Adam.	Odchrząknął.
–	Cóż	mogę	powie dzieć	–	za czął.	–	 Julia	 jest	urocza	 i	świetnie	spę dza my	ra zem

czas.
Najchętniej	zaś	wyznałby:	Zmie nia łem	kobie ty	jak	rę ka wicz ki,	te raz	mam	dziew-

czynę	na	niby,	a	ma rzę	o	kobie cie,	która	chce,	że bym	był	tylko	i	wyłącz nie	jej	klien-
tem.
–	Możesz	opowie dzieć,	 jak	doszło	do	wa sze go	pierwsze go	spotka nia	po	okre sie

roz łą ki?
Adam	wyre cytował	wer sję	wymyśloną	przez	Julię.	Ką tem	oka	ob ser wował	re ak-

cję	Me la nie.	Za sta na wiał	się,	czy	robi	to,	cze go	ona	od	nie go	ocze kuje.
–	Nie	za pomnij	o	różach	–	wtrą ciła	Julia.	Sta nę ła	za	Fioną	i	położyła	jej	dłoń	na	ra -

mie niu.	–	Adam	to	nie poprawny	romantyk.
–	Opowiedz	o	tym	–	Fiona	na tychmiast	podchwyciła	nowy	wą tek.	–	Je śli	się	zgo-

dzisz,	chcia ła bym,	aby	Julia	też	wzię ła	udział	w	wywia dzie.
Adam	spojrzał	pyta ją co	na	Me la nie.	Przysłuchiwa ła	się	roz mowie,	stojąc	z	rę ka mi

skrzyżowa nymi	na	pier siach.	Nie	miał	poję cia,	co	o	tym	wszystkim	są dzi.
–	Za pytajmy	pa nią	Costello	–	za proponował.
Me la nie	kiwnę ła	głową	na	znak,	że	się	zga dza.
–	Ja sne.	Oczywiście.	–	Głos	jej	lekko	drżał.	–	Fiono,	ty	tutaj	de cydujesz.
–	Może my	prosić	krze sło	dla	pani	Keys?	–	Fiona	zwróciła	się	do	swojej	ekipy.
Julia,	nie	cze ka jąc	na	krze sło,	przysia dła	na	opar ciu	fote la	Ada ma	i	otoczyła	go	ra -

mie niem.
–	Dzię kuję,	nie	trze ba.	Tak	jest	mi	bar dzo	wygodnie.	–	Przytuliła	się	do	Ada ma,

który	 czuł	 się	 coraz	bar dziej	 skrę powa ny.	 –	A	więc	Adam	przyniósł	mi	 tuzin	 róż.
Z	początku	byłam	na	nie go	zła,	bo	wyda wa ło	mi	się,	że	to	taki	ba nalny	gest.
Adam	miał	ochotę	krzyknąć:	To	był	twój	pomysł,	do	chole ry.	Za miast	tego	podniósł

oczy	na	Julię,	jak	gdyby	z	uwa gą	chłonął	każ de	jej	słowo.	Julia	na chyliła	się	i	poca ło-
wa ła	go	w	czoło.
–	Może	i	ba nalny	–	cią gnę ła	–	ale	jakże	romantycz ny.	Nie	mogłam	mu	odmówić,	bo



też	chcia łam,	abyśmy	do	sie bie	wrócili.	Od	tamtej	pory	żyję	jak	we	śnie.	Spełniło	się
moje	ma rze nie.
Tylko	że	to	nie	jest	ża den	sen	ani	ma rze nie,	chciał	za prote stować.	To	jedno	wiel-

kie	pa skudne	kłamstwo.
Na	doda tek	słowo	ma rze nie	koja rzyło	mu	się	z	Me la nie	i	tylko	z	jej	ust	pra gnął	je

słyszeć.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pocz ta	elektronicz na	i	pocz ta	głosowa	Me la nie	zmie niły	się	w	centrum	infor ma cji
na	te mat	show	pod	tytułem	„Adam	i	Julia”,	a	ona	sama	sta ła	się	jego	mimowolnym
chore ogra fem.
„Czy	to	prawda,	że	traktują	swój	zwią zek	poważ nie?”.
Jak	odpowie dzieć	na	to	pyta nie?	Zdję cia	w	pra sie	były	bar dzo	prze konują ce.	Me -

la nie	w	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	są	uda wa ne,	lecz	za	każ dym	ra zem,	gdy	je	oglą da -
ła,	ściska ło	ją	w	dołku.
„Czy	Adam	na resz cie	się	ustatkuje?”.
Rodzina	mia ła	na dzie ję,	że	tak.	Roger	Langford	dzwonił	do	Me la nie	z	podzię ko-

wa nia mi	za	uda ną	kampa nię	i	chwa lił	jej	spryt.	Państwo	Langfor dowie	kilka krotnie
gościli	Julię	u	sie bie	na	kola cji,	a	matka	Ada ma	podob no	powie dzia ła,	że	tak	urodzi-
wi	rodzice	będą	mie li	piękne	dzie ci.	Bez	wątpie nia.	Me la nie	myśleć	o	tym	nie	mo-
gła.
„Czy	Julia	zdoła	poskromić	Ada ma?”.
Czyta jąc	to	pyta nie,	Me la nie	par sknę ła	śmie chem.	Poskromić	Ada ma?	Czy	Adam

jest	lwem	w	cyr ku?	Doskona le	wie dzia ła,	że	nie.	Na wet	kie dy	był	za rę czony,	to	on
dyktował	wa runki.
Za dzwoniła	jej	komór ka.	Kie dy	na	ekra nie	poja wił	się	numer	Ada ma,	mia ła	ochotę

cisnąć	apa ra tem	o	ścia nę.	Musia ła	jednak	ode brać.
–	Cześć.
–	Wła śnie	do	cie bie	jadę.
W	tle	słychać	było	odgłosy	ruchu	ulicz ne go.
–	Co?	Gdzie	te raz	je steś?	–	Me la nie	za mknę ła	oczy	i	ścisnę ła	na sa dę	nosa.	–	Dla -

cze go?	Po	co?
–	Nie	za	wie le	pytań?	Sie dzę	w	sa mochodzie,	utkną łem	w	kor ku	i	spóź niłem	się	na

wywiad	z	tym	cza sopismem	technicz nym,	no	wiesz.	Je stem	już	tylko	o	jedną	prze -
cznicę	od	twoje go	biura.	Pole ciłem	asystentce,	aby	za dzwoniła	do	re dakcji	i	umówi-
ła	ich	ze	mną	u	cie bie.	Dziennikarz	na wet	się	ucie szył,	bo	to	dla	nie go	wygodniej.
Me la nie	 spojrza ła	 na	ba ła gan	na	biur ku.	Na	 szczę ście	w	 re cepcji	 pa nował	 jaki

taki	ład	i	porzą dek,	chociaż	jedne go	ele mentu	bra kowa ło:	re cepcjonistki.	Jak	moż na
prowa dzić	coraz	bar dziej	liczą cą	się	na	rynku	agencję	PR-ową	bez	per sone lu?
Zdoła ła	za pa rzyć	dzba nek	kawy	i	wła śnie	kie dy	popra wia ła	podusz ki	na	sofie,	zja -

wił	się	Adam.
–	Prze pra szam.	Kosz mar ny	dzień.	–	Wyłą czył	komór kę	i	wsunął	do	kie szonki	na

pier si.	Miał	na	sobie	nie na gannie	skrojone	spodnie	z	sza rej	fla ne li	i	czar ną	koszulę
bez	 kra wa ta.	 Rę ka wy	 podwinął	 do	 łokcia.	 Zmierz wione	wia trem	włosy	 nada wa ły
mu	kuszą cy	wygląd.	Rozejrzał	się	po	re cepcji	i	za pytał:	–	Gdzie	wszyscy?
–	Wszyscy?
–	Twój	per sonel.	Re cepcjonistka,	asystenci,	sta żyści.	Wyobra ża łem	sobie,	że	jest

tu	rojno	i	gwar no	jak	u	mnie	w	biurze.	Lista	twoich	klientów	jest	długa	na	milę.
Chcia ła	odpowie dzieć,	że	kie dy	pra cowa ła	z	Joshem,	była	jesz cze	dłuż sza.	Wie le



rze czy	 wyglą da ło	 wte dy	 ina czej.	Mia ła	 z	 kim	 dzie lić	 pra cę,	 z	 kim	 podyskutować
o	kłopotach,	do	kogo	się	przytulić	pod	koniec	dnia,	od	kogo	usłyszeć,	że	wszystko
bę dzie	dobrze.	Mia ła,	ale	te raz	nie	ma.	Stra ciła	system	wspar cia,	siatkę	ubez pie -
cza ją cą.
Była	zmę czona	tą	grą	pozorów,	jaką	prowa dziła	od	rana,	odpowia da jąc	na	e-ma -

ile,	i	dla te go	na wet	nie	próbowa ła	ubar wiać	rze czywistości.
–	Obecnie	je stem	tu	sama.	Zwar ta	i	gotowa	do	wykonywa nia	trudnych	za dań.
–	Aha.	–	Adam	zmarsz czył	brwi.	–	Ale	kto	prowa dzi	ci	biuro?	Kto	za ma wia	ar tyku-

ły	piśmienne	i	roz wią zuje	proble my	z	kompute rem?	Co	z	or ga niza cją	wyjaz dów,	ko-
or dyna cją	ter minów,	nie	licząc	już	ta kich	zupełnych	drobia zgów	jak	uma wia nie	wi-
zyty	u	fryzje ra	czy	odda wa nie	ubrań	do	pralni?
–	Moje	życie	nie	jest	aż	tak	skomplikowa ne	jak	twoje.	Cały	dzień	pra cuję,	wra cam

do	domu,	kła dę	się	spać.	Na stępne go	dnia	to	samo.	Pra cuję,	wra cam	do	domu	i	tak
da lej.
–	Powia ło	nudą.	–	Nie	za prze czę,	pomyśla ła.	–	Ta kie	życie	chyba	nie	daje	ci	sa tys-

fakcji?
–	Nie	daje,	ale	ma	też	i	swoje	za le ty.	Nie	tra fiam	na	pierwsze	strony	ta bliodów.
Za le gła	nie zręcz na	cisza.
–	Aha	–	mruknął	Adam.
–	Prze pra szam	–	wybą ka ła.	–	To	było	nie potrzeb ne.
–	Mia ła byś	wię cej	klientów,	i	na	doda tek	z	wyż szej	półki,	gdybyś	nie	musia ła	dwo-

ić	się	i	troić.	–	Adam	upar cie	trzymał	się	te ma tu.	–	Kluczem	do	sukce su	jest	umie jęt-
ność	prze ka zywa nia	obowiąz ków	podwładnym.
–	Coś	do	picia?	Kawa?	Woda?
–	Zde cydowa nie	kawa.
Za prowa dziła	 Ada ma	do	 kuchenki	 znacz nie	 nowocze śniejszej	 niż	 ta,	 jaką	mia ła

w	domu,	i	znacz nie	za wyża ją cej	czynsz	za	ten	lokal.
–	Coś	do	kawy?	–	za pyta ła.	–	Mam	her batniki,	mogę	też	skoczyć	do	pie kar ni	obok

i	kupić	ja kieś	cia stecz ka	albo	roga liki.
–	Widzisz?	To	nie	ty	powinnaś	się	zajmować	ta kimi	rze cza mi.	Je steś	zdolną	biz -

nesmenką	i	cięż ko	pra cujesz.	Cia stecz ka	dla	klientów	to	nie	twoje	zmar twie nie.
Czy	na prawdę	tak	wysoko	ją	oce nia?	Adam	oparł	dłonie	o	czar ny	gra nitowy	blat.

Gdyby	chciał,	z	ła twością	mógłby	dotknąć	bioder	Me la nie.
–	Mam	ra cję	–	dodał.
Masz	i	nie	masz,	pomyśla ła.	Bliskość	Ada ma	przypra wia ła	ją	o	za wrót	głowy.	Wy-

obraź nia	podsuwa ła	najśmielsze	wizje	poca łunków	i	piesz czot.	Czuła,	że	policz ki	ją
palą.	Na la ła	kawę	do	kub ków.
–	Ja kieś	jesz cze	uwa gi,	pa nie	Wszystkowie dzą cy?	–	Dla	uspokoje nia	i	na bra nia	dy-

stansu	ucie kła	się	do	ironii.	–	Może	powinnam	robić	notatki	z	pana	wykła du?
–	Bar dzo	śmiesz ne.	Wszystkowie dzą cy.	Da łem	ci	tylko	kilka	dobrych	rad.	–	Wziął

od	niej	kubek,	wlał	śmie tankę.	–	Pierwszy	milion	za robiłem	jesz cze	na	studiach.	Za
biuro	służył	mi	pokój	w	domu	studenckim.	Wiem,	jak	roz wijać	fir mę.
–	Wła sną	fir mę.	Pra cuje my	w	kompletnie	róż nych	dzie dzinach.	Wierz	mi,	ja	wiem,

jak	roz wijać	moją.
Oczywiście,	 że	gdyby	nie	musia ła	 sama	sprzą tać	biura,	mogła by	przyjąć	wię cej



zle ceń,	ale	to	nie	mia ło	zna cze nia.	Po	prostu	nie	stać	jej	na	per sonel.	Do	cza su.
–	W	porządku	–	mruknął,	za brał	swoją	kawę	i	wyszedł	z	kuchenki.	–	Póź niej	o	tym

poroz ma wia my.	Po	wywia dzie	za bie ram	cię	na	drinka.	Tuż	za	rogiem	znajduje	się
je den	z	moich	ulubionych	ba rów.
–	Na	drinka?
Żeby	jesz cze	bar dziej	ją	otuma nić	i	za chwiać	jej,	już	i	tak	za chwia nym,	posta no-

wie niem?
–	Owszem.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	to	odstępstwo	od	rutyny	pra ca-dom,	dom-pra -

ca,	ale	są dzę,	że	ci	się	spodoba.	Na sze	spotka nia	dotyczą	tylko	pra cy.
–	Je stem	pewna,	że	i	tak	bę dzie my	roz ma wia li	o	pra cy.
–	A	mnie	się	wyda je,	że	poruszymy	też	inne	spra wy.
Inne	spra wy.	Nie	chcia ła	roz ma wiać	o	rodzinie	ani	o	życiu	prywatnym	i	re la cjach

mę sko-damskich.	Co	pozosta je?	Pogoda?	Za notowa ła	w	pa mię ci,	aby	w	cza sie	gdy
Adam	bę dzie	udzie lał	wywia du,	sprawdzić	w	inter ne cie	najnowszą	prognozę	i	ewen-
tualnie	zer knąć	na	wyniki	tur nie ju	NBA.	Pa mię ta ła,	że	kibicuje	nowojor skiej	druży-
nie	Knicks.	Chcia ła	się	przygotować	na	raptowną	zmia nę	te ma tu,	gdyby	roz mowa
za czę ła	zmie rzać	w	nie pożą da nym	kie runku.
Roz le gło	się	puka nie	i	na	progu	sta nął	chudy	męż czyzna.
–	Dobrze	tra fiłem?	Szukam	Ada ma	Langfor da.
–	 To	 tutaj.	 –	Me la nie	 z	wycią gnię tą	 ręką	pode szła	 do	przybysza.	 –	Za pra szam.

Kawa	jest	gotowa.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Adam	pchnął	 skrzypią ce	drzwi	baru	U	Fla her ty’ego	 i	 prze puścił	Me la nie	przed
sobą.
Ostroż nie	zajrza ła	do	środka.
–	Coś	mi	mówi,	że	tu	nie	poda ją	mojito	–	mruknę ła.
–	 Ani	 żadnych	 innych	 drinków	 w	 szklance	 z	 brze giem	 ude korowa nym	 cukrem.

Przykro	mi,	Ma ślanko.
Me la nie	odwróciła	się,	wymie rzyła	w	nie go	pa lec	wska zują cy,	wydę ła	war gi,	lecz

dostrzegł,	że	siłą	powstrzymuje	się	od	śmie chu.
–	Wiesz,	jak	re aguję	na	to	prze zwisko.
–	Wiem,	ale	kłopot	pole ga	na	tym,	że	świetnie	do	cie bie	pa suje.	Trochę	słodkie,

trochę	kwa śne.	Nic	lepsze go	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
–	Masz	szczę ście,	że	koniecz nie	muszę	się	na pić	cze goś	mocniejsze go,	chociaż…	–

za wie siła	głos	i	rozejrza ła	się	po	pogrą żonym	w	półmroku	wnę trzu	ze	sta rymi	znisz -
czonymi	me bla mi	i	sta rą	sza fą	gra ją cą	–	nie	tak	sobie	wyobra ża łam	twój	ulubiony
bar.
Adam	położył	jej	dłoń	na	ra mie niu.
–	Wyluzuj	i	za ufaj	mi.	Już	jako	na stola tek	wymyka łem	się	z	domu	i	przychodziłem

tutaj.	Uwielbiam	 ten	bar,	bo	 jest	 tak	 róż ny	od	wszystkich	miejsc,	w	których	 spę -
dzam	czas.	Rodzice	byliby	wstrzą śnię ci,	gdyby	się	dowie dzie li.
Jones,	bar man,	prze rzucił	ścier kę	przez	ra mię	i	pozdrowił	Ada ma	kiwnię ciem	gło-

wy.
–	Pa trz cie,	pa trz cie,	syn	mar notrawny	wrócił.
Adam	roze śmiał	się	i	ob jął	Me la nie	w	ta lii.	Pode szli	do	baru	i	przywita li	się	z	Jone -

sem.
–	Me la nie	uwielbia	mojito.	Zdołasz	przyrzą dzić	dla	niej	coś	podob ne go?
–	Czy	zdołam?	–	ob ruszył	się	Jones.	–	Po	wojsku	spę dziłem	dwa	lata	w	Por toryko.

Robię	najlepsze	mojito	na	świe cie.	Mię tę	hoduje	moja	żona	w	domu	na	Sta ten	Is-
land.
Me la nie	przysia dła	na	wysokim	ob rotowym	stołku,	poka zując	wspa nia łe	nogi.
–	Cudownie.	Proszę	opowie dzieć	mi	o	żonie.	Długo	je ste ście	małżeństwem?
–	Ma	na	imię	Sandy.	Ślub	wzię liśmy	dwa dzie ścia	sie dem	lat	temu.	Nie	licząc	ju-

trzejsze go	dnia.	–	Puścił	do	Me la nie	oko	i	przystą pił	do	przyrzą dza nia	koktajlu.
–	Dla cze go	nic	nie	wiem	o	tym,	że	je steś	mistrzem	mojito?	–	z	pre tensją	w	głosie

dopytywał	się	Adam.
–	 Może	 dla te go,	 że	 nigdy	 nie	 za ma wia łeś	 nic	 poza	 bour bonem	 albo	 piwem?

A	może	dla te go,	że	urocza	Me la nie	jest	pierwszą	dziewczyną,	którą	tu	przyprowa -
dziłeś?
Me la nie	opar ła	się	łokciem	o	bar	i	odwróciła	w	stronę	Ada ma.
–	Pierwszą?	Czuję	się	wyróż niona.
Wychwycił	w	jej	głosie	nutę	ironii.	Uwielbiał	ją	prowokować.	Sta wa ła	się	har da,

a	przy	tym	za lotna.	Tutaj,	gdzie	pozosta wał	anonimowym	gościem,	mógł	sobie	po-



zwolić	na	pusz cze nie	wodzy	fanta zji	i	za sta na wia nie	się,	co	by	było,	gdyby	byli	parą,
gdyby	zosta ła	jego	dziewczyną,	a	może	kimś	wię cej.
Mojito	dla	Me la nie	było	gotowe.
–	Twoje	drinki	dopisuję	do	ra chunku,	Me la nie	na tomiast	jest	moim	gościem.	–	Jo-

nes	znowu	puścił	do	niej	oko.	W	odpowie dzi	za chichota ła	jak	na stolatka.	Adam	był
zszokowa ny	tą	próbą	flir tu	ze	strony	Jone sa,	choć	z	drugiej	strony	wca le	się	nie	dzi-
wił.	Me la nie	spróbowa ła	mojito,	potem	ob liza ła	war gi.	–	Pycha.	Najlepsze,	ja kie	pi-
łam	w	życiu.	A	wypiłam	sporo.
Adam	pa trzył	na	nią	jak	urze czony.
–	Prze nie sie my	się	tam?	–	Wska zał	boks	w	ką cie.
–	Chcesz	mieć	ją	tylko	dla	sie bie?	–	za prote stował	Jones.
–	Nie	je stem	głupi.	Widzę,	co	się	świę ci.
Usie dli	na	półokrą głej	ka napce	w	boksie.	Me la nie	posta wiła	swoją	dużą	toreb kę

mię dzy	nimi.
–	Opowiedz	mi	o	Costello	Public	Re la tions.	Chcę	się	dowie dzieć,	jak	jedna	kobie ta

może	prowa dzić	taką	fir mę.	Tylko	nie	mów,	że	za wsze	 je steś	zwar ta	 i	gotowa	do
wykonywa nia	trudnych	za dań.	Nie	dam	się	na brać.
Spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.
–	Co	w	tym	ta kie go	ta jemnicze go?	Je stem	sprawna.	Robota	jest	wykona na.
–	Nie	twier dzę,	że	nie	je steś.	Powie dzia łem	tylko,	że	mogła byś	przyjąć	wię cej	zle -

ceń,	gdybyś	mia ła	kogoś	do	pomocy.	Osią gasz	zyski.	Wiem,	ile	pła ci	ci	mój	ojciec.	To
spora	suma.
Westchnie nie,	ja kie	wyrwa ło	się	z	ust	Me la nie,	było	ozna ką	re zygna cji	i	frustra cji.
–	Powiedz my,	że	moja	sytuacja	jest	skomplikowa na.	Na dal	spła cam	raty	za	me ble

biurowe.	–	Za nim	zde cydowa ła	się	mówić	da lej,	wypiła	łyk	mojito.	–	Skoro	już	mu-
sisz	wie dzieć,	dla cze go	nikogo	nie	za trudniam,	to	powiem:	nie	stać	mnie	na	pra cow-
ników.	Jesz cze	nie.	Ale	pewne go	dnia	bę dzie.
–	Dla cze go	wyda jesz	tyle	for sy	na	biuro?	Musia łaś	mieć	ja kiś	biz ne splan,	ja kiś	bu-

dżet	na	pierwsze	kilka	lat.
–	To	był	pomysł	moje go	byłe go	wspólnika.
–	W	ta kim	ra zie	podaj	go	do	sądu.
–	To	nie	ta kie	proste.
–	Prze ciwnie.	W	ta kich	spra wach	trze ba	być	twar dym.	Biz nes	to	biz nes.
–	Tu	chodzi	nie	tylko	o	biz nes	–	Me la nie	znowu	się gnę ła	po	mojito	–	ale	o	re la cje

osobiste.	Bar dzo	osobiste.
Najwyraź niej	de likatne	i	bole sne,	pomyślał	Adam.
–	Opowiedz	mi	wszystko.
–	Wola ła bym	o	tym	nie	roz ma wiać.
Nie	da wał	za	wygra ną.
–	Proszę.	Ja	tylko	sta ram	się	ci	pomóc.	Nie	będę	wygła szał	są dów.
Me la nie	podniosła	głowę.	Ich	oczy	się	spotka ły.
–	Mój	wspólnik	był	również	moim	chłopa kiem	–	za czę ła	z	westchnie niem.	–	Myśla -

łam,	że	kie dyś	weź mie my	ślub,	ale	oka za ło	się,	że	mia łam	klapki	na	oczach.	Cały
czas	romansował	z	jedną	z	na szych	klientek,	a	w	końcu	prze niósł	się	do	niej	do	San
Francisco.	Za ję li	się	handlem	nie ruchomościa mi.	–	Głos	jej	za drżał,	lecz	się	opa no-



wa ła	i	cią gnę ła:	–	Ufa łam	mu.	Wszystkie	dokumenty,	mię dzy	innymi	umowa	najmu,
są	na	moje	na zwisko.	Fir ma	w	ca łości	jest	moja.	Wóz	albo	prze wóz.	Albo	ją	utrzy-
mam,	albo	stra cę.
W	Ada mie	krew	się	za gotowa ła.	Gdyby	dostał	tego	typa	w	swoje	ręce…
–	Strasz nie	mi	przykro.	To	był	dla	cie bie	podwójny	cios.
Chciał	dotknąć	jej	dłoni,	lecz	cofnę ła	rękę,	podniosła	szklankę	do	ust	i	wypiła	resz -

tę	mojito.
–	Na wet	potrójny	–	mruknę ła.
–	Romans.	Z	klientką…	–	Te raz	w	pełni	zrozumiał,	dla cze go	Me la nie	dokła da	sta -

rań,	aby	trzymać	się	od	nie go	na	dystans.
–	Tak,	Ada mie.	Romans	z	klientką.	Dla	kogoś	z	ze wnątrz	to	wyglą da	trochę	ina -

czej,	prawda?	Nie którzy	powie dzie liby,	że	to	nie stosowne.
–	Za chował	się	jak	tchórz	–	stwier dził.	–	Je śli	dwoje	ludzi	jest	sobą	za inte re sowa -

nych,	mogą	 pocze kać,	 aż	 umowa	 o	 świadcze niu	 usług	wyga śnie,	 i	 dopie ro	 potem
wchodzić	w	zwią zek.
–	I	umówmy	się,	obie	strony	nie	powinny	mieć	zobowią zań	wobec	innych.	–	Me la -

nie	oczywiście	mia ła	na	myśli	Julię,	lecz	nie	powie dzia ła	tego.	–	I	nie	mogą	progra -
mowo	unikać	za anga żowa nia	się.	Ja	zwią zek	traktuję	poważ nie.	Mam	to	w	ge nach.
Czy	to	zna czy,	że	 jest	nim	za inte re sowa na?	Czy	on	 jest	gotów	za anga żować	się

w	poważ ny	zwią zek?
–	Sprawdzasz	moją	przydatność?
–	Na wet	gdyby,	to	moja	lista	kryte riów	do	spełnie nia	jest	bar dzo	długa.
Prze rwał	 im	 sygnał	 z	 komór ki	Ada ma	ozna cza ją cy	 na dejście	wia domości.	 A	 już

tak	dobrze	mi	szło,	pomyślał	ze	złością.
–	Prze pra szam.	Powinie nem	włą czyć	wibra cje.
–	Nie	prze pra szaj.	Rozumiem.
Adam	prze czytał	ese mes	i	skrzywił	się	z	nie za dowole niem.
„Potrzeb ny	mi	je steś	w	sobotę	wie czorem.	Kola cja.	Przyje chał	re żyser”.
Wyglą da	na	to,	że	zwią zek	na	niby	przynosi	wię cej	korzyści	Julii	niż	jemu,	pomy-

ślał.	 Julia	 wła śnie	 dosta ła	 rolę	 wyszcze ka nej	 żony	 ma fiosa	 z	 Long	 Island.	 Agent
twier dził,	 że	 gdyby	 nie	 poka zywa ła	 się	 z	 boha te rem	 głośne go	 skanda lu,	 nikt	 nie
brałby	jej	pod	uwa gę.
Ese mes	był	też	nie miłym	przypomnie niem,	że	za	drzwia mi	pubu	cze ka ją	na	nie go

trudne	zobowią za nia	wobec	rodziny.	Najważ niejsze	jednak	w	tej	chwili	 jest	to,	że
Me la nie	na resz cie	za czę ła	mówić	o	sobie.
–	Kłopoty	w	biurze?
Adam	wyłą czył	te le fon	i	schował	do	kie sze ni.
–	To	może	pocze kać.	A	więc	na	czym	skończyliśmy?
–	Wola ła bym	zmie nić	te mat	albo	–	Me la nie	obejrza ła	się	i	ruchem	głowy	wska za ła

sza fę	gra ją cą	–	posłuchać	muzyki.	–	Otworzyła	portmonetkę.	–	Psia kość,	nie	mam
drob nych.
–	Roz mie nię	u	Jone sa.
–	A	dosta nę	jesz cze	jedno	mojito?
Adam	roze śmiał	się.	Lubił	taką	wyluzowa ną	Me la nie.	Podszedł	do	baru.	Jones	na -

tychmiast	mu	oświadczył,	że	byłby	skończonym	idiotą,	gdyby	się	nie	posta rał,	aby



Me la nie	zosta ła	jego	żoną.
Adam	obejrzał	się	na	Me la nie	stoją cą	przed	sza fą.	Kołysa ła	biodra mi	i	prze glą da -

ła	listę	piose nek.	Dałby	wszytko,	by	móc	ob jąć	ją	w	ta lii	i	poca łować	w	kark.
–	Na resz cie	–	mruknę ła,	gdy	wrę czył	 jej	garść	ćwierćdola rówek.	Wrzuciła	je	do

ma szyny	i	za czę ła	kolejno	na ciskać	przyciski	z	nume ra mi.
–	A	ja	to	co?	–	za prote stował.
Za słoniła	sobą	ta blicę	z	przyciska mi.
–	Nie	wiem,	czy	masz	dobry	gust,	je śli	chodzi	o	muzykę.
–	Mam	świetny	gust	i	pra gnę	przypomnieć,	że	to	ja	finansuję	to	przedsię wzię cie.

Coś	mi	się	na le ży.
–	Zgoda.	Wybierz	je den	ka wa łek.	Tylko	dobry.
Cofnę ła	się,	ustę pując	mu	miejsce.
Boże,	daj	mi	siłę,	pomyślał.	Me la nie,	nie za leż na,	har da,	zmysłowa	i	za lotna	przy-

pomina ła	mu	te raz	tamtą	dziewczynę	sprzed	roku,	która	go	za wojowa ła.	Na	chybił
tra fił	przycisnął	przycisk.
–	Co	to	za	piosenka?	Nie	widzia łam	nume ru.
Adam	na wet	nie	za pa mię tał	tytułu.
–	Zoba czysz.	Nie spodzianka.
Me la nie	słomką	za mie sza ła	koktajl.
–	Mogła bym	wypić	ta kich	sie dem,	ale	wte dy	musiałbyś	wsa dzić	mnie	w	taksówkę,

bo	albo	bym	za snę ła,	albo	robiła	strasz ne	głupstwa.
–	Nie	chcę,	że byś	tyle	wypiła,	ale	co	do	resz ty	mogę	ci	towa rzyszyć.
–	Tak	w	ciemno?	 –	Uśmiechnę ła	 się	do	nie go	 szelmowsko.	 –	W	 ta kim	 ra zie	 za -

tańcz my.
Czuł	prze moż ną	chęć,	by	poca łować	ją	w	usta.
–	Tu	się	wła ściwie	nie	tańczy.
–	Czas	wprowa dzić	nowe	zwycza je.	–	Wzię ła	go	za	rękę	i	położyła	sobie	na	bio-

drze.
Mia ła	szczę ście,	że	jego	palce	słucha ły	pole ceń	z	mózgu.	W	prze ciwnym	ra zie	na -

tychmiast	 roz wią za łyby	 wę zeł	 koper towej	 sukienki.	 Ob jął	 Me la nie	 w	 ta lii,	 drugą
ręką	ujął	jej	dłoń,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	za pytał:
–	A	je śli	powiem,	że	nie	tańczę?	–	Ob rócił	się	z	nią	na	wolnym	ka wałku	podłogi.
–	Na zwę	cię	kłamcą.	–	Dała	się	prowa dzić	w	takt	me lodii.
–	 Prawdę	mówiąc,	 nie	 lubię	 tańczyć,	 ale	 z	 tobą	mi	 się	 podoba.	Na wet	 bar dzo.

Przynamniej	mogę	cię	trzymać	w	ra mionach.
–	Przez	trzy	minuty.	Tyle	trwa	ta	me lodia.
–	Wrzuciliśmy	dwa	dola ry.	Je śli	dobrze	liczę,	kupiłem	sobie	dwa dzie ścia	minut	tej

przyjemności.
–	Pod	wa runkiem,	że	bę dziesz	przyzwoicie	się	za chowywał.
Adam	za śmiał	się	cicho.
–	Je ste śmy	oboje	mistrza mi	w	krą że niu	wokół	te ma tu.	Ani	ty,	ani	ja	nie	chce my	się

przyznać,	o	czym	na prawdę	myślimy.
Me la nie	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Ty	pierwszy.	Powiedz,	o	czym	myślisz?
Jej	odwa ga	wzię ła	się	z	mojito,	lecz	posta nowił	jej	dorównać	i	za ryzykować	szcze -



rość.
–	Myślę,	że	je steś	piękna,	inte ligentna,	seksowna	i	dowcipna.	Myślę,	że	fa cet,	któ-

ry	cię	rzucił,	to	dureń.	Myślę,	że	spotyka jąc	się	z	Julią,	tra cę	czas,	który	mógłbym
spę dzić	z	tobą	i	spróbować	wspólnie	zbudować	coś	zna czą ce go.
Me la nie	za mruga ła	powie ka mi.
–	Mocne.
–	Zbyt	mocne?
–	Eee,	nie.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Za skoczyłeś	mnie.
–	Czym?	Wiesz,	co	do	cie bie	czuję.	Wiesz,	że	gdybyś	mi	dała	szansę,	skorzystał-

bym	z	niej.
–	Co	by	nam	to	dało?	Spotyka libyśmy	się	przez	tydzień,	dwa,	aż	byś	się	mną	znu-

dził?
Ser ce	za biło	mu	mocno.	Je śli	ja kaś	partner ka	go	nudziła,	to	dla te go,	że	cze goś	jej

bra kowa ło.	Me la nie	na tomiast	posia da ła	wszystkie	ce chy,	ja kich	szukał	w	kobie cie.
–	Ty	nigdy	byś	mi	się	nie	znudziła.
–	Dla cze go	mia ła bym	ci	wie rzyć?	Na wet	kie dy	byłeś	oficjalnie	za rę czony,	uga nia -

łeś	się	za	spódnicz ka mi.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Roger	Langford	pła cił	Me la nie	wysokie	honora rium,	ale	kontrakt	nie	obejmował
prac	 zwią za nych	 z	 przygotowa niem	dorocz nej	 gali	 LangTe lu.	Me la nie	 podję ła	 się
dodatkowych	obowiąz ków	czę ściowo	dla te go,	 że	uroczystość	mia ła	 cha rakter	do-
broczynny,	a	czę ściowo	dla te go,	że	był	to	punkt	kulmina cyjny	kampa nii	wize runko-
wej	Ada ma.	Impre za	musi	być	zor ga nizowa na	wzor cowo,	więc	posta nowiła	tego	do-
pilnować.
Kie dy	lekko	spóź niona	i	walczą ca	z	gigantycz nym	ka cem	wbie gła	do	ogromnej	sali

wyna ję tej	na	bankiet,	za sta ła	już	tam	siostrę	Ada ma,	Annę.
–	Dzię kuję,	że	zgodziłaś	się	mi	poma gać	–	powita ła	ją	Anna	z	uśmie chem,	od	razu

prze chodząc	na	ty.	–	Je stem	zdez orientowa na.
–	Nie	przejmuj	się	–	odpar ła	Me la nie.	–	Mam	spore	doświadcze nie	w	tych	spra -

wach.
Myśl	o	gali	dzia ła ła	na	nią	przygnę bia ją co.	Ten	wie czór	bę dzie	ozna czał	koniec

pra cy	z	Ada mem.	On	wróci	do	swoje go	życia,	ona	do	swoje go.	Cza sa mi	wyobra ża ła
sobie,	że	raz	czy	dwa	umówią	się	na	kola cję,	lecz	te raz	wątpiła,	czy	star czy	jej	od-
wa gi,	aby	za proponować	spotka nie.	A	cze ka nie	na	gest	z	jego	strony	już	wyda wa ło
się	tor turą.	Na	doda tek	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	po	kola cji	Adam	i	Julia	wy-
mkną	się	gdzieś	tylko	we	dwoje.
Ra zem	obe szły	sale,	sprawdza jąc	stan	przygotowań	z	notatka mi	otrzyma nymi	od

asystenta	Roge ra.	Wystrój,	na krycie	stołów	oraz	ja dłospis	za pla nowa no	wie le	mie -
się cy	temu.	Do	nich	na le ża ło	wła ściwie	tylko	uzgodnie nie	progra mu	i	usta le nie,	kie -
dy	prze mówi	Roger,	a	kie dy	Adam.
–	Godzina	na	koktajle	wystar czy	–	stwier dziła	Me la nie.	–	Dopilnuję,	aby	przedsta -

wicie le	me diów	za ję li	dogodne	sta nowiska.	Rozumiem,	że	mowa	twoje go	ojca	bę -
dzie	krótka.
Za dzwonił	jej	te le fon,	lecz	nie	ode bra ła.
–	Nie	licz	na	to.	–	Anna	roze śmia ła	się.	–	Tata	lubi	brzmie nie	swoje go	głosu.
–	Muszę	prze konsultować	i	prze ćwiczyć	z	Ada mem	jego	wystą pie nie,	więc	zajmę

się	też	prze mówie niem	wa sze go	ojca.	Je śli	bę dzie	zbyt	długie,	re por te rzy	wybiorą
tylko	 fragmenty,	 a	 tego	nie	 chce my.	 –	Me la nie	dopisa ła	w	 swych	notatkach	odpo-
wiedni	punkt.	–	Po	ojcu	na	mównicę	wejdzie	Adam,	wygłosi	mowę,	na stępnie	toast
i	kola cja.
–	Król	obejmie	tron.
Wła śnie.	 Spełni	 ma rze nie	 życia,	 przejmie	 za rzą dza nie	 kor pora cją	 stworzoną

przez	Roge ra	Langfor da.
–	To	pra wie	jak	korona cja,	prawda?
Anna	powoli	skinę ła	głową.
–	Mama	 twier dzi,	 że	ojciec	cze kał	na	 ten	moment	od	chwili	na rodzin	Ada ma.	 –

Głos	jej	lekko	za drżał,	lecz	się	opa nowa ła.	–	Wszyscy	są dziliśmy,	że	to	na stą pi,	kie dy
tata	przejdzie	na	eme ryturę,	a	nie	z	powodu	choroby,	która	go	za bija.
Ser ce	Me la nie	wypełniło	współczucie.



–	Ogromnie	mi	przykro.	Musi	wam	być	bar dzo	cięż ko.
Te le fon	za dzwonił	ponownie,	lecz	i	tym	ra zem	nie	ode bra ła.
–	Dzię kuję.	Nie	wiem,	dla cze go	 tata	wła śnie	mnie	zle cił	przygotowa nie	gali.	To

trochę	jakby	rzucił	mi	ochłap	na	pocie sze nie.
–	Ochłap?	Na	pocie sze nie?
–	Dziwne,	że	Adam	nic	ci	nie	powie dział.	Spę dza cie	z	sobą	mnóstwo	cza su.	Jesz -

cze	przed	chorobą	 taty	za czę łam	go	na ma wiać	 i	prze konywać,	żeby	mnie	uczynił
swoją	na stępczynią.	Nie ste ty	w	pewnych	spra wach	re pre zentuje	mentalność	z	 lat
pięćdzie sią tych.	Tole ruje	moją	dzia łalność	biz ne sową	pod	wa runkiem,	że	przy	oka -
zji	szukam	męża.
Me la nie	nie	mia ła	poję cia	o	rywa liza cji	mię dzy	rodzeństwem.
–	Mój	ojciec	traktuje	mnie	tak	samo.	Tylko	cze ka,	aż	powinie	mi	się	noga,	bo	bę -

dzie	mógł	powie dzieć:	 a	nie	mówiłem?	Oczywiście	 to	mnie	 tylko	 jesz cze	bar dziej
mobilizuje	do	pra cy.	Muszę	mu	udowodnić,	że	nie	ma	ra cji.
Uśmie szek	prze mknął	po	twa rzy	Anny.
–	Wła śnie.	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	 jak	cięż ko	ha rowa łam	na	uczelni,	żeby

zdobyć	wyniki	lepsze	od	Ada ma.	Chcia łam	poka zać	ojcu,	że	mamy	równe	kwa lifika -
cje.
–	Adam	jest	wybitnie	inte ligentny.	Trudno	jest	go	pobić.
–	Mnie	się	uda ło.
Te le fon	Me la nie	za dzwonił	po	raz	trze ci.
–	Prze pra szam,	ktoś	się	do	mnie	dobija.
–	Oczywiście.
–	Me la nie	Costello.	Słucham?
–	Mówi	Beth	z	ekipy	„Midnight	Hour”.	Je den	z	uczestników	za chorował	i	w	ostat-

niej	chwili	odwołał	udział	w	progra mie.	Czy	Adam	Langford	byłby	za inte re sowa ny?
Bar dzo	nam	za le ży.
Me la nie	spojrza ła	na	ze ga rek.
–	O	której?
–	Czy	mógłby	się	sta wić	w	studiu	za	godzinę?	Zajmie	się	nim	fryzjer	i	cha rakte ry-

za tor.
Psia kość!
–	Tak,	oczywiście.	Bę dzie my.

Dwie	 godziny	 po	 te le fonie	 roz gorącz kowa nej	Me la nie	 Adam	 był	 gotowy	 sta nąć
przed	ka me ra mi.	Pra wie	gotowy,	ponie waż	zże ra ła	go	tre ma.
–	Może	gdybym	miał	wię cej	cza su	na	przygotowa nie…	–	zwie rzył	się	Me la nie.
Od	 tamte go	wie czoru	w	pubie	U	Fla her ty’ego	wciąż	nie	mógł	 się	 otrzą snąć	po

tym,	co	mu	powie dzia ła.
To	 prawda,	 gdy	 był	 za rę czony,	 popełnił	 kilka	 błę dów.	 Sam	 doszedł	 do	 ta kie go

wniosku,	chociaż	pewnie	nikt	by	mu	nie	uwie rzył.	A	suge stie	Me la nie,	że	szyb ko	by
się	nią	znudził,	są	ab sur dalne.	Nią	nigdy	by	się	nie	znudził.	Wła śnie	dla te go	tak	bar -
dzo	go	pocią ga ła.
–	Wyluzuj	–	rze kła.	–	Bę dzie	dobrze.	Zoba czysz.
–	Rzecz	w	tym,	że	ja	nigdy	nie	mam	tre my.	To	ja kiś	znak.	–	Ner wowym	ruchem



prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Prze stań.	Nisz czysz	sobie	fryzurę.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	za	chwilę	miliony	ludzi	będą	mnie	oglą da ły?	Ludzi,	któ-

rzy	chcą	zoba czyć	gości	dowcipnych,	inte ligentnych	i	cza rują cych?	Nie	potra fię	bry-
lować	na	za woła nie.
Me la nie	położyła	mu	ręce	na	ra mionach.
–	Po	pierwsze	oddychaj	głę boko.	Po	drugie	zmień	koszulę.	Ta	jest	nie świe ża.	No,

roz bie raj	się.
–	To	nie	jest	odpowiedni	me ment	na	seks.
–	Widzisz?	Potra fisz	być	dowcipny,	inte ligentny	i	cza rują cy	na	za woła nie.
Adam	za czął	roz pinać	koszulę.	W	jego	fanta zjach	to	za wsze	Me la nie	roz pina ła	mu

guziki.	Ale	to	już	się	nie	sta nie.	Dla	niej	na	pierwszym	miejscu	jest	pra ca	i	ka rie ra.
Zresz tą	nie	może	mieć	do	niej	pre tensji.	Nie	 jest	hipokrytą.	W	końcu	 jego	na rze -
czeństwo	roz pa dło	się	z	tego	sa me go	powodu.	Życie	prywatne	schodziło	u	nie go	na
dalszy	plan.
–	Skoro	 już	 je ste śmy	przy	strojach,	musimy	poroz ma wiać,	w	czym	wystą pisz	na

gali.	Chociaż	może my	zde cydować	przy	oka zji	próby	prze mówie nia.
–	Zgoda.
Do	gar de roby	zajrza ła	inspicjentka.
–	Za	pięć	minut	za czyna my!	–	za komunikowa ła,	a	widząc,	że	Adam	jest	spocony,

z	nie za dowole niem	pokrę ciła	głową.	–	Ma	pan	pół	minuty	na	włoże nie	koszuli,	bo
dosta nę	za wa łu.
–	Bę dzie	dobrze	–	wtrą ciła	Me la nie.	–	Pan	Langford	jest	taki	przystojny,	że	na wet

kie dy	bę dzie	świe cił	potem,	przed	ka me ra mi	wypadnie	zna komicie.	–	Zwra ca jąc	się
do	Ada ma,	rze kła:	–	Bę dzie	dobrze,	zoba czysz.
–	Dzię ki	za	moralne	wspar cie.	–	Na chylił	się	i	ją	poca łował.	–	Ostatni	raz	tak	się

de ner wowa łem	w	gimna zjum	przed	wybora mi	na	prze wodniczą ce go	kla sy.
–	Je stem	pewna,	że	pobiłeś	konkurentów	na	głowę.
–	Prze ciwnie.	Prze gra łem	z	kre te sem.

Me la nie	szykowa ła	się	na	najgor sze,	lecz	oka za ło	się,	że	zupełnie	nie potrzeb nie
się	 de ner wowa ła.	 Z	 chwilą,	 kie dy	 wszystkie	 re flektory	 skie rowa ły	 się	 na	 nie go,
Adam	uruchomił	swój	nie odpar ty	czar	i	w	mgnie niu	oka	za wojował	wszystkich	obec-
nych	w	studiu.
Gospodarz	progra mu,	Billy	Da nville,	w	dia de mie	z	na pisem	„Księż nicz ka”	ułożo-

nym	ze	stra sów,	już	w	pierwszym	pyta niu	za dał	mocny	cios.
–	Sta łeś	się	boha te rem	skanda lu.
Trzy	tygodnie	temu	Adam	ob ruszyłby	się	za	inge rowa nie	w	jego	życie	prywatne,

te raz	jednak	przybrał	swobodniejszą	pozę	i	za ripostował:
–	Nie	 za uwa żyłem.	Byłem	zbyt	 za ję ty	 roz grywka mi	uniwer syteckich	drużyn	ko-

szykówki.
Widzowie	par sknę li	śmie chem.	Billy	także	się	roze śmiał,	zdjął	dia dem,	lecz	drą żył

te mat.
–	 Pomówmy	 poważ nie	 –	 rzekł.	 –	 Zosta wiłeś	 tamten	 incydent	 za	 sobą.	W	 cią gu

ostatnich	kilku	tygodni	dzię ki	licz nym	wywia dom	mię liśmy	szansę	le piej	cię	poznać.



Te raz	już	wie my,	że	je steś	nie	tylko	przystojnym	spe cem	od	najnowszych	syste mów
infor ma tycz nych,	 lecz	 również,	 że	 podziwia nie	 pośladków	 aktualnej	 partner ki	 to
twoje	ulubione	za ję cie.
–	Podob nie	jak	wszystkich	Ame ryka nów	płci	mę skiej	–	skontrował	Adam.
Billy	uśmiechnął	się.
–	 Rze czywiście.	 Dziś	 rano	 za sta na wia łem	 się	 na wet,	 czy	 i	 ja	 nie	 powinie nem

przyjrzeć	 się	 bliżej	 pupie	 twojej	 dziewczyny.	 –	Widzowie	 za re agowa li	 wybuchem
śmie chu.	–	Ale	żar ty	na	bok.	Opowiedz,	proszę,	o	związ ku	z	Julią	Keys.	Na	zdję ciach
wyglą da cie	 na	 bar dzo	 za inte re sowa nych	 sobą.	 Czy	 usłyszymy	 bicie	 we selnych
dzwonów?
We selne	dzwony?	Me la nie	wstrzyma ła	oddech.	Co	Adam	odpowie?	Co	chcia ła by,

aby	odpowie dział?
Z	każ dym	dniem	zwią zek	Ada ma	z	Julią	wyglą dał	coraz	wia rygodniej.	Czy	nie	tego

chcia ła?	Sama	go	pchnę ła	w	jej	ra miona.
Adam	popra wił	się	w	fote lu.
–	Nie.	Bicia	we selnych	dzwonów	nie	bę dzie,	a	ta bliody	mogą	sobie	wypisywać,	co

im	się	żywnie	podoba.
–	Ale	mię dzy	wami	dobrze	się	ukła da,	prawda?
Adam	za chowywał	ka mienny	spokój.
–	Jak	najle piej.	Julia	jest	piękną,	inte ligentną	i	uta lentowa ną	kobie tą.	Każ dy	męż -

czyzna,	z	którym	ze chce	dzie lić	swój	czas,	może	na zwać	się	szczę ścia rzem.
Billy	kiwnął	głową.
–	Na	wszelki	wypa dek	gdyby	z	tobą	ze rwa ła,	daj	jej	mój	numer.
Adam	świetnie	sobie	ra dził.	Odpie rał	ciosy,	śmiał	się	z	dowcipów	na	swój	te mat,

nie	uchylał	się	od	komenta rza	na	kłopotliwe	pyta nia,	od	zwie rzeń	byłej	na rze czonej,
z	których	wynika ło,	że	nie	potra fi	za anga żować	się	w	zwią zek,	do	choroby	ojca.	Za -
pewnił	prowa dzą ce go,	że	ojciec	ma	wspa nia łą	opie kę	le kar ską	i	codziennie	chodzi
do	pra cy.	W	końcu	Billy	za pytał	wprost:
–	Kie dy	ty	sta niesz	na	cze le	LangTe lu?
–	Ta	chwila,	je śli	kie dykolwiek	na stą pi,	jest	bar dzo	odle gła.	Nie	za przą tam	sobie

zbytnio	głowy	podob nymi	spra wa mi.
–	Jak	to	jest	dora stać	w	cie niu	tak	nie zwykłe go	człowie ka?
–	Z	bie giem	lat	zrozumia łem,	że	je śli	będę	pozosta wał	w	jego	cie niu,	nigdy	mu	nie

dorównam.	Ojciec	chce,	że bym	był	taki	 jak	on.	Odzie dziczyłem	po	nim	wie le	cech
cha rakte ru,	 ale	muszę	 być	 sobą.	 Chociaż	 gdybym	miał	 syna,	 pewnie	 pra gnąłbym
tego	sa me go.
Występ	Ada ma	w	„Midnight	Hour”	był	triumfem.	Me la nie	roz pie ra ła	duma.
–	Jak	wypa dłem?	–	Sze roki	uśmiech	na	jego	twa rzy	świadczył,	że	doskona le	wie,	iż

odniósł	sukces.
–	Wspa nia le.	Na wet	gdybym	chcia ła,	nie	na pisa ła bym	ci	lepszych	odpowie dzi.
–	Trze ba	to	uczcić.
–	U	Fla her ty’ego?	Tylko	tam	nie	wzbudzisz	sensa cji.
–	Bar	to	nie	miejsce	na	picie	szampa na.	–	Adam	spojrzał	na	nią	z	ukosa.	–	Mia łem

na	myśli	mój	apar ta ment.	Je den	toast	przed	snem.
Miesz ka nie	Ada ma.	Szampan.	W	głowie	Me la nie	roz le gły	się	syre ny	alar mowe.



–	Zrobiło	się	póź no.	Jutro	jest	dzień	pra cy.
–	Pra cowa liśmy	cały	wie czór.	Na le ży	się	nam	prze rwa	i	drink	dla	uczcze nia	suk-

ce su.	Obie cuję,	że	będę	dżentelme nem.
–	Tobie	chyba	się	wyda je,	że	za wsze	je steś	dżentelme nem.
–	Nie	wyda je	mi	się.	To	fakt	nie za prze czalny.	Ja	po	prostu	je stem	dżentelme nem

w	każ dym	calu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Strze lił	korek	od	szampa na.	Adam	na pełnił	dwa	kie lisz ki	musują cym	winem	o	bar -
wie	złota.	Sa tysfakcja	z	odnie sione go	sukce su	wpra wia ła	go	w	euforię.	A	może	to
ra dość,	że	gości	u	sie bie	Me la nie?	Samą.
Wznie śli	toast.	Oczy	Me la nie	błysz cza ły,	za pra sza ły	do	flir tu.	Za pra gnął	spróbo-

wać	ponownie,	na wet	je śli	znowu	spotka ła by	go	odmowa	taka	jak	wówczas	w	gó-
rach:	dłoń	Me la nie	przyłożona	do	jego	pier si	i	szept	„Nie	mogę”.
–	Byłeś	wspa nia ły.	Na prawdę	–	pochwa liła.
Adam	roz piął	mankie ty	koszuli	i	podwinął	rę ka wy.	Był	w	siódmym	nie bie.	Bar dzo

dawno	nie	czuł	ta kie go	podnie ce nia.	Dziś	wie czorem	dokopał	wszystkim,	a	co	waż -
niejsze,	zrobili	to	wspólnie	z	Me la nie.
–	Dzię kuję,	ale	to	twoja	za sługa.	Gdybyś	mi	nie	pomogła	pozbyć	się	tre my,	dałbym

pla mę.
Me la nie	prze szła	do	sa lonu.	Ruszył	za	nią.
–	Wie dzia łam,	że	dasz	radę.	–	Machnę ła	ręką.	–	Za wsze	mia łam	do	cie bie	ab solut-

ne	za ufa nie.	Są	mię dzy	nami	kwe stie	spor ne,	ale	 jedno	za wsze	wie dzia łam.	Kie dy
obie cujesz,	że	coś	zrobisz,	dotrzymujesz	słowa.
Gdy	w	jego	życiu	prywatnym	i	za wodowym	dochodziło	do	za wirowań,	ludzie	tra ci-

li	do	nie go	za ufa nie.	Ojciec,	za rząd	LangTe lu,	na wet	jego	współpra cownicy	na bie ra -
li	dystansu.	Me la nie	na tomiast	wie rzyła	w	nie go	nie za leż nie	od	okolicz ności.	Opar ła
się	te raz	o	fra mugę	jedne go	z	wysokich	okien.	Świa tła	nocne go	mia sta	pa da ły	na	jej
roz promie nioną	twarz.
–	A	gdybym	powie dział,	 że	chcę	cię	poca łować,	 też	byś	mi	uwie rzyła?	–	Słyszał

swój	przyspie szony	oddech.
–	Wiesz	doskona le,	że	nie	o	to	mi	chodziło.
–	Chcę	tego.	Od	tamte go	wie czoru	w	ba rze	o	niczym	innym	nie	potra fię	myśleć.

Te raz,	kie dy	pa trzę	na	cie bie	opromie nioną	świa tłem	księ życa,	kie dy	widzę	tę	su-
kienkę,	kie dy	przypominam	sobie,	jak	moja	ręka	ide alnie	mie ści	się	we	wgłę bie niu
twojej	ta lii…
–	W	swojej	wizji	posuwasz	się	da lej	niż	poca łunek.
–	Owszem.
Nie	odwra ca jąc	wzroku	od	widoku	mia sta	za	oknem,	za pyta ła:
–	Co	z	Julią?
–	Ona	nie	jest	kobie tą,	której	pra gnę.
–	Muszę	wypić	wię cej	szampa na,	żeby	w	to	uwie rzyć.	Dzisiaj	powie dzia łeś,	że	tyl-

ko	głupiec	nie	chciałby	z	nią	być.
Adam	pokrę cił	głową.
–	Nie.	Powie dzia łem,	że	każ dy	męż czyzna,	z	którym	ona	ze chce	dzie lić	swój	czas,

może	na zwać	sie bie	szczę ścia rzem.	To	nie	to	samo.
–	Do	mistrzostwa	opa nowa łeś	sztukę	odwra ca nia	kota	ogonem.
Adam	chwycił	ją	za	ra mię	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.
–	Bła gam,	przyznaj,	że	wiesz,	że	z	Julią	to	zwią zek	na	niby.	To	był	twój	pomysł.



Twój	plan.
Me la nie	ob róciła	się	ca łym	cia łem	w	jego	stronę.
–	Sam	przyzna łeś,	że	nie	potra fisz	uda wać.	Widzia łam	wa sze	zdję cia.	Spra wia ją

wra że nie	autentycz nych.
–	Zdję cia	spra wia ją	ta kie	wra że nie,	ja kie	re daktorzy	chcą,	żeby	spra wia ły.	Kto	jak

kto,	ale	ty	powinnaś	się	na	tym	znać.
Prze chyliła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.
–	Chyba	powinnam.
–	Zdję cia	w	ta bliodach	nie	prze są dza ją	o	tym,	czy	para	jest	w	związ ku.	Do	tego

potrzeb na	jest	więź.
–	Wiem.	–	Kiwnę ła	głową,	lecz	w	jej	oczach	na dal	cza ił	się	cień	wątpliwości.	–	Ale

one	wyglą da ją	tak	prze konują co.
Co	zrobić,	by	mu	uwie rzyła?
–	To	wszystko	dzię ki	Julii.	Ja	tylko	stosuję	się	do	jej	wska zówek.	Ale	ona	nie	jest

kobie tą,	której	pra gnę.	Ty	nią	je steś.
Me la nie	dotknę ła	jego	dłoni.
–	Je stem	skłonna	uwie rzyć	ci	na	słowo,	ale	le piej,	abyś	mi	to	poka zał.
Adam	wyjął	jej	kie liszek	z	ręki	i	odsta wił	na	stolik.
–	Cze ka łem	na	taką	sposob ność	–	oznajmił.	–	Nicze go	bar dziej	nie	pra gnę.	–	Ujął

jej	 twarz	w	 dłonie,	 zajrzał	w	 oczy,	 palca mi	 de likatnie	 pogła dził	 je dwa bistą	 skórę
szyi.	Czuł,	jak	przez	jego	cia ło	prze ta cza	się	fala	gorą ca,	jak	prze ra dza	się	w	rwą cą
rze kę	i	jak	na ra sta	w	nim	ata wistycz na	potrze ba.	–	Mam	na	to	całą	noc.

Na chylił	się	nad	Me la nie.	Wstrzyma ła	oddech,	a	gdy	poczuła	na	war gach	za bor -
czy	dotyk	jego	warg,	nie	mia ła	wątpliwości,	że	jej	pra gnie.	Przywar ła	do	nie go,	wtu-
liła	się	w	jego	cie płe	cia ło	i	odda ła	poca łunek.
Pra gnę ła	roz koszować	się	piesz czota mi	Ada ma,	lecz	tłumiona	tę sknota	wybuchła

z	nową	siłą.	Ogar nę ła	ją	nie cier pliwość,	wszystko	dzia ło	się	za	wolno.	Szarpnę ła	gu-
ziki	jego	koszuli,	pogła dziła	nagi	tors.
–	Kie dy	zmie nia łeś	tę	koszulę,	prze żywa łam	tor tury.	–	Ścią gnę ła	mu	ją	z	ra mion

i	rzuciła	na	podłogę.	–	W	głowie	mia łam	jedną	myśl.	Dotknąć	cię.
–	Dla	mnie	 już	samo	prze bywa nie	koło	cie bie	 jest	 tor turą	–	odparł.	 –	Z	 trudem

zbie ram	myśli.
Otoczył	 Me la nie	 ra miona mi	 i	 mocno	 ją	 przytulił.	 Cie pło	 jego	 skóry	 prze nika ło

przez	sukienkę	do	każ dej	cząstki	jej	cia ła.	Ziściło	się	jej	ma rze nie,	w	ob ję ciach	Ada -
ma	odna la zła	 swoje	miejsce.	Ogar nę ło	 ją	uczucie	nie wysłowionej	ulgi,	 zaś	w	dole
brzucha	 za czę ło	 pulsować	 podnie ca ją ce	 na pię cie	 mię dzy	 pra gnie niem	 da wa nia
i	bra nia.	Na resz cie	spełniło	się	to,	o	czym	ob se syjnie	śniła	przez	cały	rok.	Na resz -
cie	uwolniła	się	od	żalu,	że	wte dy	od	nie go	ode szła.
Adam	poca łunka mi	pokrywał	 jej	szyję.	Roz piął	suwak	sukienki,	ścią gnął	 ją	z	ra -

mion,	zsunął	z	bioder.	W	tej	chwili	Me la nie	nie	zwa ża ła	na	to,	że	najdroż sza	sukien-
ka	w	jej	gar de robie	lą duje	na	podłodze	jak	mokry	ręcz nik	po	prysz nicu.	Kie dy	do-
tknę ła	klamry	pa ska	Ada ma,	przytrzymał	jej	ręce.
–	Nie	tutaj.
Ser ce	jej	za drża ło.	Czy	te raz	to	w	Ada mie	górę	bie rze	głos	roz sądku?	Bo	w	tej



chwili	ona	pra gnę ła,	aby	oboje	oka za li	sła bość,	aby	się	podda li,	aby	prze sta li	myśleć
ka te goria mi,	co	powinni,	a	cze go	nie	powinni,	co	mogą,	a	cze go	nie	mogą.
–	Proszę,	nie	odtrą caj	mnie	–	szepnę ła.
–	Nie	odtrą cam.	Pra gnę	tylko	kochać	się	z	tobą	w	moim	łóż ku.	Długo	cze ka łem	na

tę	chwilę.	Chcę,	aby	była	najpiękniejsza.	–	Wziął	Me la nie	za	rękę	i	za prowa dził	do
sypialni.	Tam	ob jął	ją	mocno	w	pa sie	i	położył	na	łóż ku.	–	Znacz nie	le piej	–	mruknął.
–	Muszę	na	cie bie	pa trzeć.
Przez	okna	są czyło	się	do	pokoju	świa tło	księ życa,	wypełnia jąc	wnę trze	sre brzy-

stym	bla skiem.
–	Je steś	taka	piękna.	Aż	trudno	mi	ogar nąć	to	umysłem	i	zmysła mi.
Nie	mogła	 ode rwać	 od	 nie go	 oczu.	 Za chwyca ła	 się	wyra zistymi	 rysa mi	 twa rzy,

sze roką	klatką	pier siową.	Pra gnę ła	go	dotykać,	ca łować,	a	potem	poczuć	go	głę bo-
ko	w	sobie.
–	Dość	tego	pa trze nia	–	oznajmiła.	–	Chcę	cie bie.	Potrze buję.	–	Przysunę ła	się	bli-

żej	brze gu	łóż ka,	usia dła,	roz pię ła	mu	pa sek,	ścią gnę ła	spodnie	i	bokser ki.
Pogła dziła	na brzmia ły	członek,	potem	otoczyła	go	palca mi.	Adam	za mknął	oczy,

z	 jego	ust	wyrwał	 się	pomruk	roz koszy.	Oparł	dłonie	na	 ra mionach	Me la nie	 i	po-
pchnął	ją	na	łóż ko.	Wycią gnął	się	obok	niej,	ob jął	ją,	poszukał	za pię cia	biustonosza,
roz piął	 ha ftki.	War ga mi	 uca łował	 pierś,	 potem	 de likatnie	wcią gnął	 twar dy	 koniu-
szek	w	usta.	Gdy	zdejmował	 jej	 figi,	poczuła,	 jak	w	ocze kiwa niu	na	spełnie nie	 jej
cia ło	pokrywa	się	gę sią	 skór ką.	 Już	nic	 ich	nie	mogło	powstrzymać.	Przywar li	do
sie bie	biodra mi,	sple tli	noga mi,	złą czyli	poca łunka mi.
–	Jesz cze	chwila	–	szepnął	i	z	szufladki	stolika	wycią gnął	opa kowa nie	z	pre zer wa -

tywą.
–	Ja	ci	ją	za łożę.	–	Pra gnę ła	skorzystać	z	każ dej	oka zji,	by	go	dotknąć.
Adam	wrę czył	jej	opa kowa nie.
–	Mówiłem	ci	już,	że	je steś	ide ałem?	–	za pytał.
–	Nie.	 –	 Pchnę ła	 go	 na	 ple cy,	 usia dła	mu	 na	 udach.	 Z	 lubością	wpa trywa ła	 się

w	jego	twarz.	–	Powiedz	to	jesz cze	raz.
–	Nie	umówiliśmy	się,	że	ci	to	poka żę?	–	Za śmiał	się,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	po-

ca łował	tak	żar liwie,	jakby	chciał	nadrobić	stra cony	czas.	–	Muszę	cię	czuć	jak	naj-
bliżej	 sie bie.	 –	 Uniosła	 biodra,	 sze rzej	 roz sunę ła	 nogi.	 Na	 jedno	mgnie nie	 oboje
wstrzyma li	odde chy.	Połą czyli	się.	To,	na	co	tak	długo	cze ka li,	ziściło	się.	–	 Je steś
nie wia rygodna	–	szepnął	mię dzy	poca łunka mi.
Prze wrócił	ją	na	ple cy,	wplótł	palce	w	jej	włosy,	powoli	poruszył	biodra mi,	potem

szyb ciej,	głę biej.	Me la nie	czuła	wzbie ra ją cą	w	niej	spira lę	roz koszy.	Owinę ła	Ada -
ma	nogą	w	pa sie,	przycisnę ła	 łydką,	aby	czuć	go	 jesz cze	mocniej.	Oddech	Ada ma
stał	 się	 nie równy,	 jej	 zaś	 płytki,	 przyspie szony.	 Szczytowa	 chwila	 ulgi	 szyb ko	 się
zbliża ła.

Adam	długo	trzymał	drżą cą	Me la nie	w	ob ję ciach.
Czy	to	sta ło	się	na prawdę?	A	może	to	tylko	sen?	Przytuliła	się	do	nie go,	podda ła

czułym	piesz czotom	i	nie za pomnia nym	poca łunkom.
–	To	było	nie wia rygodne	–	Adam	ode zwał	się	pierwszy.	–	Spełniło	się	wszystko,	na

co	tak	długo	cze ka łem.



–	Fanta stycz ne	–	odpar ła.	Te raz	ona	go	poca łowa ła	i	palca mi	prze cze sa ła	zmierz -
wione	włosy.
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć,	żeby	nie	było	wątpliwości.
Me la nie	ser ce	prze sta ło	bić	ze	stra chu.
–	Tak?
–	Nigdzie	nie	pójdziesz.	Nie	chcę,	abyś	po	tym,	co	wspólnie	prze żyliśmy,	gdzieś

wychodziła.	Potrze buję	mieć	cię	przy	sobie	przez	całą	noc.
Ucie szyła	się.	Adam	chce,	by	zosta ła!	Na tychmiast	jednak	przyszła	re fleksja	nad

ewentualnymi	konse kwencja mi.
–	Je steś	pewny,	że	to	dobry	pomysł?	Przed	domem	może	cze kać	groma da	fotore -

por te rów.	Je śli	rano	zoba czą,	jak	wychodzę,	nic	dobre go	z	tego	nie	wyniknie.
–	Nie	mar twmy	się	na	za pas.	Nie	spusz czę	cię	z	oka.	Dzisiaj	zosta jesz	 tutaj	ze

mną.	Całą	noc.	Umowa	stoi?
Jak	brzmi	to	sta re	powie dze nie	o	sta wia niu	wszystkie go	na	 jedną	kar tę?	 Iść	na

ca łość?	Już	zrobiła	to,	cze go	przysię gła	sobie	nigdy	nie	robić,	i	nie	ża łowa ła.	Było
war to.	Je śli	coś	pójdzie	nie	tak,	wspólnie	z	Ada mem	sta wią	czoło	kłopotom.	Tymcza -
sem	mają	sie bie.	Przed	nimi	cała	noc.
–	Oczywiście,	że	zosta nę.	Do	rana.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Obudziła	się	z	błogim	poczuciem	nie rze czywistości.		Czy	wczorajsza	noc	na praw-
dę	się	wyda rzyła,	czy	to	było	tylko	senne	ma rze nie?	Podcią gnę ła	prze ście ra dło	na
pier si.	Prze ście ra dło	Ada ma.
Ciszę	 prze rwał	 cha rakte rystycz ny	 stuk	 psich	 pa zurów	na	 posadz ce	 i	 do	 pokoju

wśliznął	się	Jack.	Gdy	zoba czył	Me la nie,	skrę cił	i	przyczła pał	do	niej.	Me la nie	prze -
wróciła	się	na	bok	i	zna la zła	się	nos	w	nos	z	ulubieńcem	Ada ma.
–	Cześć,	kole go.
Jack	pochylił	łeb,	doma ga jąc	się	dra pa nia	za	usza mi.
–	Dobra na	z	was	para	–	ode zwał	się	Adam	za	jej	ple ca mi.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Z	na gim	tor sem,	w	spodniach	od	piża my	nisko	opusz -

czonych	na	biodra,	z	kub ka mi	kawy	w	obu	rę kach,	wyglą dał	za bójczo	i	seksownie.
Jak	mogła by	mu	się	oprzeć?
Uśmiechnę ła	się	mimowolnie.
–	Dzień	dobry.
Adam	przykląkł	na	jednym	kola nie	na	łóż ku	i	poca łował	ją	w	czoło.
–	Dzień	dobry,	moja	piękna.	–	Wrę czył	 jej	kubek.	–	Śmie tanka	 i	 łyżecz ka	cukru,

zga dza	się?
–	Za pa mię ta łeś?
Dmuchnę ła	na	kawę	i	wypiła	mały	łyk.	Tar ga ły	nią	sprzecz ne	uczucia.	Wczorajsza

noc	była	nie wia rygodna.	Cudowna.	Lecz	była	też	wynikiem	chwili	sła bości.	Euforia
po	sukce sie	te le wizyjne go	progra mu,	tygodnie	powta rza nia	sobie,	że	nie	może	mieć
Ada ma,	wszystko	to	spra wiło,	że	ule gła.
Mar twiła	się	 jednak,	że	zła ma ła	wa runki	umowy	z	Roge rem,	 jej	zle ce niodawcą.

Nie	znosiła	ucie kać	się	do	pokrętnych	wyja śnień,	a	tylko	w	taki	sposób	mogła	wy-
brnąć	z	kłopotliwej	sytuacji,	gdyby	wyszło	na	jaw,	że	ona	i	Adam	są	kochanka mi.
–	Bar dzo	bym	chciał	spę dzić	pora nek	z	tobą	w	łóż ku.	–	Adam	urwał,	posta wił	ku-

bek	z	kawą	na	stoliku	i	wśliznął	się	pod	kołdrę	obok	niej.	–	Nie ste ty	mam	se rię	spo-
tkań.	Pierwsze	już	o	dzie wią tej.	Gdyby	chodziło	o	jedno	albo	dwa,	prze sunąłbym	je
na	póź niej.
–	Boże!	Spotka nia?	–	Me la nie	ser ce	za biło	mocniej.	–	Która	godzina?
–	Odrobinę	po	siódmej.	Tylko	nie	mów,	że	już	je steś	gdzieś	spóź niona.
–	Jesz cze	nie,	ale	też	je stem	umówiona	na	dzie wią tą.	Z	tym,	że	przedtem	muszę

poje chać	do	 sie bie,	wziąć	prysz nic,	 prze brać	 się,	 potem	pobiec	do	biura	 i	 zrobić
kawę.	Je śli	te raz	nie	wyjdę,	nie	zdą żę.
Odrzuciła	kołdrę	i	na tychmiast	się	zorientowa ła,	że	jest	naga.	Chwyciła	podusz kę,

aby	się	nią	za słonić.
–	Trochę	za	póź no	na	wstyd,	Ma ślanko	–	za żar tował	Adam.	–	Nie	ma	centyme tra

twoje go	cia ła,	które go	w	nocy	nie	pozna łem.
–	Możesz	mi	pomóc	zna leźć	bie liznę?
Adam	podniósł	z	podłogi	po	swojej	stronie	łóż ka	sta nik	oraz	figi.
–	Nic	mi	nie	zosta wisz	na	pa miątkę?



–	Bar dzo	dowcipne!
Wyrwa ła	mu	 figi	 oraz	 biustonosz	 i	 za sła nia jąc	 się	 podusz ką,	 ucie kła	 do	 sa lonu.

Nie	wie dzia ła,	dla cze go	nie	chce	poka zać	się	Ada mowi	naga.	Czyż by	się	bała,	że
ostre	poranne	słońce	bez litośnie	uwydatni	wszelkie	manka menty	urody,	a	może	cho-
dzi	o	bez litosne	wyrzuty	sumie nia?
–	Muszę	zna leźć	sukienkę.
Widok	sukienki	i	pantofli	porzuconych	na	podłodze	wywołał	przypływ	wspomnień.

Piesz czoty,	poca łunki.	Tak	ide alne	i	tak	nie dozwolone.
–	Pocze kaj!	–	za wołał	Adam.	–	Daj	mi	chociaż	za piąć	suwak!
Obejrza ła	się.	Na	myśl,	że	Adam	pa trzy	te raz	na	jej	odkryte	ple cy,	poczuła	na	skó-

rze	ukłucia	milionów	drob nych	igie łek.	Roz legł	się	cha rakte rystycz ny	dźwięk	za su-
wa ne go	zamka	i	za raz	potem	Adam	otoczył	Me la nie	ra miona mi.
–	Poroz ma wiajmy	–	szepnął	 jej	do	ucha.	Echo	 jego	głosu	wibrowa ło	w	 jej	ca łym

cie le.	–	Widzę,	że	pa nikujesz,	 i	muszę	się	dowie dzieć	dla cze go.	Intuicja	mi	podpo-
wia da,	że	chodzi	o	coś	inne go	niż	poranne	spotka nie.
Me la nie	za pra gnę ła	spę dzić	z	nim	cały	dzień,	szcze gólnie	że	cie pły	oddech	Ada ma

podnie ca ją co	muskał	wraż liwą	skórę	za	uchem.	Była	w	roz ter ce,	ser ce	mówiło	jed-
no,	roz są dek	zaś	mocno	się	bronił	i	za czynał	brać	w	niej	górę.	Przypominał	o	umó-
wionym	spotka niu.
–	Ja	po	prostu…	–	za czę ła	i	urwa ła.
Ile	razy	wypowia da ła	te	słowa?	Ada mowi	musia ły	już	się	znudzić.	Bo	jej	tak.
–	Po	prostu	co?	De ner wujesz	się?	Mar twisz,	że	to,	co	zrobiliśmy,	było	nie wła ści-

we?
Głośno	wypuściła	powie trze	z	płuc.
–	Tak.
Nic	inne go	nie	mogła	powie dzieć.	Adam	dotknął	sa mej	istoty	rze czy.	Te raz	ob rócił

ją	twa rzą	ku	sobie,	lecz	nie	wypuścił	z	ob jęć.
–	Rozumiem	cię.	–	Ge stem	doda ją cym	otuchy	pogła dził	jej	ple cy.	–	Posłuchaj,	oboje

wie my,	że	to	nie	jest	najzręcz niejsza	sytuacja,	ale	nie	mamy	się	cze go	wstydzić.	Ja
pra gną łem	cie bie,	ty	pra gnę łaś	mnie.	Proste.
–	A	twój	ojciec?	Podpisa łam	z	nim	kontrakt.
Ob jął	ją	mocniej.
–	Nie	martw	się	o	moje go	ojca.	Nie	dowie	się.	–	Poca łował	ją	w	czoło.	–	Odprowa -

dzę	cię	na	dół	i	wsa dzę	do	taksówki,	że byś	nie	spóź niła	się	na	spotka nie.	Gdybym
wie dział,	że	musisz	tak	wcze śnie	wyjść,	poprosiłbym	por tie ra,	żeby	sprowa dził	sa -
mochód.
Me la nie	pokrę ciła	głową.	Adam	jest	taki	miły.	I	taki	na iwny.
–	A	je śli	ktoś	cze ka	przed	budynkiem?	Na	przykład	fotore por te rzy?
–	Za dzwonię	do	re cepcji	i	sprawdzę,	czy	droga	wolna.	Do	tej	pory	por tie rzy	świet-

nie	sobie	ra dzili	z	pa pa raz zimi.
–	Za dzwoń,	ale	wyjdę	sama.	Tak	jest	bez piecz niej.
Poczuła	ucisk	w	żołądku.	Koniecz ność	skra da nia	się,	ukrywa nia,	bar dzo	ją	że no-

wa ła.
–	Czy	byłbym	godny	mia na	dżentelme na,	gdybym	nie	odprowa dził	cię	na	dół?	–	od-

parł.	Potarł	brodę	dłonią	i	za proponował:	–	Zja dę	z	tobą	windą.	Nie	przyjmuję	od-



mowy	do	wia domości.
Podczas	 gdy	 dzwonił	 do	 re cepcji,	 pozbie ra ła	 swoje	 rze czy.	 Potem	 Adam	włożył

spor tową	bluzę	i	buty	do	bie ga nia.	Sznurowa deł	na wet	nie	za wią zał.	W	windzie	nie
odzywa li	się	do	sie bie,	lecz	cały	czas	trzymał	ją	za	rękę	i	kciukiem	de likatnie	gła dził
wnę trze	jej	dłoni.
Me la nie	mia ła	mę tlik	w	głowie.	Co	my	wyra bia my?	A	może	to	przygoda	na	jedną

noc?	Ta kie	pyta nia	same	się	na suwa ły,	lecz	w	tej	chwili	nie	było	cza su	szukać	na	nie
odpowie dzi.	Na	pewno	nie	tego	ranka.	Zresz tą	obojętne,	ja kie	byłyby	owe	odpowie -
dzi,	Adam	musi	kontynuować	zwią zek	na	niby	z	Julią,	przynajmniej	do	gali	LangTe lu.
Jak	ona	to	wytrzyma	psychicz nie?
W	pewnej	 chwili	 z	 komór ki	Ada ma	dobiegł	 sygnał	 na dejścia	wia domości.	 Adam

wycią gnął	te le fon	z	kie sze ni	bluzy,	prze czytał	ese mes	i	uśmiechnął	się	cie pło.
–	Ojciec.	Gra tuluje	mi	wystę pu	w	„Midnight	Hour”.
Winda	dotar ła	na	dół.	Za dzwonił	dzwonek,	drzwi	się	roz sunę ły.	Me la nie	wysia dła,

lecz	Adam	został	w	ka binie,	przytrzymał	tylko	drzwi,	aby	się	nie	za mknę ły.
–	Byłeś	wspa nia ły.	Je stem	pewna,	że	dosta niesz	dziś	mnóstwo	podob nych	ese me -

sów.
Te le fon	Ada ma	znowu	za brzę czał.	Tym	ra zem,	czyta jąc	wia domość,	Adam	się	nie

uśmie chał.	Krew	odpłynę ła	mu	z	twa rzy.
–	Carl!	–	za wołał	do	por tie ra.	W	jego	głosie	za brzmia ła	nuta	pa niki.	–	We zwij	tak-

sówkę	dla	pani	Costello.	Migiem.
–	Co	się	sta ło?	–	za nie pokoiła	się	Me la nie.
–	Musisz	zniknąć	–	rzucił	Adam	i	na cisnął	przycisk	z	nume rem	pię tra.	–	Ojciec	tu

je dzie	–	wyja śnił,	za nim	drzwi	windy	się	za sunę ły.
Boże!	Nie!
Por tier	wyprowa dził	Me la nie	przed	budynek,	 lecz	było	za	póź no.	Omal	nie	zde -

rzyli	się	z	Roge rem	Langfor dem.
–	 Pani	 Costello?	 –	 zdziwił	 się	 Roger.	 Przez	 oszklone	 drzwi	 usiłował	 zajrzeć	 do

holu.	–	Widzia ła	się	pani	z	moim	synem?
Nigdy	dotąd	nie	zna la zła	się	w	równie	krę pują cej	sytuacji.
–	Eee,	tak.	–	Najchętniej	za pa dła by	się	pod	zie mię.	-Wczorajszy	wywiad	został	tak

pozytywnie	 przyję ty,	 że	 posta nowiłam	 iść	 za	 ciosem	 i	 do	maksimum	wykorzystać
sprzyja ją ce	nam	okolicz ności.	Niech	wszystkie	me dia	o	tym	mówią.	Wła śnie	usta la -
łam	z	Ada mem	kilka	szcze gółów	tej	stra te gii.
Prze stań	wyga dywać	bzdury!	Pogrą żasz	się	tylko!
–	To	w	pani	ce nię,	pani	Costello.	Za wsze	pełna	pomysłów,	pra cowita	jak	mrówecz -

ka,	żadnej	szansy	pani	nie	prze puści.
Po	tym	komple mencie	poczuła	się	milion	razy	gorzej.
–	Dzię kuję.
Por tie rowi	na resz cie	uda ło	się	za trzymać	taksówkę	i	ma chał	do	niej	ręką.
–	Prze pra szam,	muszę	pę dzić	do	biura	–	rzuciła	Me la nie.	Wła ściwie	nie	było	 to

kłamstwo.
–	Oczywiście,	oczywiście.	Miłe go	dnia	życzę.

Adam	krą żył	 po	 kuchni.	 Czy	Me la nie	 zdą żyła	wsiąść	 do	 taksówki,	 za nim	 ojciec



podje chał	po	dom?	Odpowiedź	usłyszał	na tychmiast,	gdy	tylko	Roger	wysiadł	z	win-
dy.
–	Na	dole	zde rzyłem	się	z	pa nią	Costello.
–	Ach	tak?	–	Nie	chciał	nic	mówić,	na	wypa dek	gdyby	wymyślona	przez	nie go	hi-

storyjka	nie	zga dza ła	się	z	wer sją	poda ną	przez	Me la nie.	–	Sia daj,	proszę.
W	tej	sa mej	chwili	nadszedł	ese mes	od	Me la nie.
„Nie	może my.	To	nie wła ściwe”.
„Nie	de ner wuj	się”,	odpisał.
–	Pra cuś	z	 tej	Costello	 –	 stwier dził	Robert	Langford	 i	przysiadł	na	stołku	ba ro-

wym.	–	Wpa dłem	tylko	na	chwilkę.	Chcia łem	ci	osobiście	powie dzieć,	 jak	ucie szył
mnie	twój	wczorajszy	wywiad.	Już	z	sa me go	rana	mia łem	kilka	te le fonów	od	człon-
ków	za rzą du.	Wyra ża li	się	o	tobie	w	sa mych	super la tywach.	Byli	pod	wra że niem.	Ja
też	byłem	pod	wra że niem.	Nic	dodać,	nic	ująć.
Każ de	pochleb ne	słowo	z	ust	ojca	potę gowa ło	roz ter kę	Ada ma.	Te raz	znacz nie	le -

piej	rozumiał,	dla cze go	Me la nie	była	aż	tak	zde ner wowa na.	Co	by	było,	gdyby	przy-
znał	się,	że	ma	z	nią	romans?	Jak	ojciec	by	za re agował?	Byłby	za wie dziony?	Za rzu-
ciłby	mu,	że	wra ca	do	sta rych	na wyków?
Odpowiedź	ojca	nie	mia ła	zna cze nia.	Waż niejsze,	że	Me la nie	była by	wście kła.	Je -

śli	ma	ja ką kolwiek	szansę	za trzymać	ją	przy	sobie,	nie	może	rujnować	wszystkie go,
co	do	tej	pory	cięż ką	ha rówką	uda ło	jej	się	osią gnąć	w	spra wie	popra wy	jego	wize -
runku.
Gdyby	ewentualną	ceną	była	tylko	jego	ka rie ra,	może	uległby	pokusie	i	położyłby

na	sza li	wszystkie	dotychcza sowe	osią gnię cia	i	ostatnie go	dola ra,	aby	być	z	Me la -
nie	i	spę dzać	z	nią	każ dą	noc.	Wczorajsza	nie	tylko	dorównywa ła	wspomnie niom	tej
sprzed	roku.	Była	o	nie bo	lepsza.
Po	wyjściu	ojca	Adam	na tychmiast	na pisał	do	Me la nie	dłuż szą	wia domość.	Bał	się,

czy	jego	krótkie	„Nie	de ner wuj	się”	wystar czyło,	aby	ją	uspokoić.
„Weź	głę boki	oddech.	Wszystko	w	porządku.	Jadę	do	cie bie	do	biura”.
Odpowiedź	przyszła	błyska wicz nie.
„Proszę,	nie.	To	nie	pomoże,	a	pogor szy	spra wę.”
Szyb ko	wystukał	ese mes	do	asystentki,	aby	prze łożyła	jego	poranne	spotka nia	na

inne	ter miny	i	położył	komór kę	na	bla cie	kuchennym	ekra nem	do	dołu.	Nie	za mie -
rzał	 prowa dzić	 z	Me la nie	 dalszej	 kore spondencji	 jak	 ja kiś	 za kocha ny	 na stola tek.
Musi	się	z	nią	zoba czyć.	Obejmie	ją,	przytuli	i	od	razu	wszystko	bę dzie	dobrze.
Szyb ko	wziął	prysz nic	 i	gdy	zje chał	na	dół,	poinstruował	kie rowcę,	aby	 jak	naj-

szyb ciej	dowiózł	go	do	biura	Me la nie.	Każ dy	postój	na	czer wonym	świe tle	był	dla
nie go	tor turą.	Te le fon	dzwonił	bez	prze rwy,	lecz	Adam	nie	mógł	się	skupić	na	pra cy
i	w	końcu	wyłą czył	dźwięk.	Fir ma	pocze ka.	W	tej	chwili	nie	ma	waż niejszej	spra wy
od	roz mowy	z	Me la nie.
Gdy	kie rowca	za trzymał	się	przed	budynkiem,	Adam	wyskoczył	z	limuzyny.	Winda

nie	dzia ła ła,	więc	mimo	że	był	w	gar niturze	i	pod	kra wa tem,	prze ska kując	po	dwa
stopnie	na raz,	wbiegł	na	ósme	pię tro.	Pchnął	drzwi	z	wizytówką	Costello	Public	Re -
la tions	 i	 sta nął	 zdez orientowa ny.	W	biurze	pa nowa ła	 złowiesz cza	cisza.	 Je dynymi
dźwię ka mi	był	 brzę czyk	oznajmia ją cy	wejście	 inte re santa	 i	 jego	wła sny	przyspie -
szony	oddech.



–	Mel?	Je steś	tam?	–	Adam	popra wił	ma rynar kę	i	kra wat,	prze szedł	przez	re cep-
cję	i	ostroż nie	zajrzał	w	głąb	koryta rzyka.
Drzwi	ga bine tu	były	otwar te,	z	wnę trza	dobie ga ło	ciche	łka nie.	Nie	chcąc	prze -

stra szyć	Me la nie,	głośno	chrząknął	i	cicho	za wołał:
–	Mel?
Me la nie	wyjrza ła	z	pokoju.	Policz ki	mia ła	za czer wie nione	i	mokre	od	łez,	lecz	wy-

glą da ła	pięknie.
–	Prosiłam,	że byś	nie	przyjeż dżał.	Nie	chcę	roz ma wiać.	Po	prostu	odejdź.	Nie	mo-

że my	się	z	sobą	wią zać.	Ja	się	na	to	nie	godzę.	To	nie	jest	w	porządku.
–	Posłuchaj,	dzisiejsze	spotka nie	z	moim	ojcem	to	był	czysty	przypa dek.	On	o	ni-

czym	nie	wie	i	nicze go	nie	podejrze wa.	Je ste śmy	bez piecz ni.
Me la nie	opar ła	 się	 ra mie niem	o	ścia nę,	 jak	gdyby	nie	mia ła	 siły	 stać,	 i	palca mi

prze cze sa ła	włosy.
–	Ła two	ci	mówić.	Nie	masz	tak	wie le	do	stra ce nia	jak	ja.	Nie	chodzi	tylko	o	fir mę

czy	opinię	za wodową,	chodzi	o	moje	życie.	Mój	wize runek,	moja	toż sa mość	są	przy-
wią za ne	do	 tego	głupie go	biura,	na	które	mnie	nie	stać.	Całe	moje	życie	 to	usta -
wicz ne	 par cie	 do	 przodu.	 Nie	mam	 nicze go	 poza	 tym,	 co	 sama	 osią gnę łam.	 Nie
mogę	sobie	pozwolić	na	błąd.
Ser ce	mu	się	ścisnę ło.	Och,	jak	nie na widził	tego	słowa.
–	Uwa żasz,	że	wczorajsza	noc	była	błę dem?
–	Je śli	przez	nią	stra cę	najważ niejsze	zle ce nie	w	ca łej	ka rie rze,	to	tak,	była	błę -

dem.
Za czyna ło	 do	nie go	docie rać,	 że	 gdyby	ojciec	 zre zygnował	 z	 jej	 usług,	Me la nie

zna la zła by	się	na	bruku.
–	 A	 gdybym	 wypła cił	 ci	 honora rium,	 ja kie	 mia łaś	 otrzymać	 od	 ojca?	 Za cze kaj,

mam	 lepszy	pomysł.	Kupię	dla	cie bie	 ten	 lokal.	 Je śli	 sta nie	 się	 to,	 cze go	się	oba -
wiasz,	ja	się	tym	zajmę.
Postą pił	krok	w	jej	stronę.	Tę sknił	za	tym,	aby	ją	dotknąć,	chociaż	czuł,	że	wznosi

wokół	sie bie	mur	sprze ciwu.	Wokół	sie bie	i,	co	najważ niejsze,	wokół	swoje go	ser ca.
–	 Na prawdę	 są dzisz,	 że	 chcę	 twoich	 pie nię dzy?	 Że	 chcę,	 że byś	 mnie	 ra tował

z	opre sji?	Odkąd	skończyłam	osiemna ście	lat,	je stem	sa modzielna.	Nie	znam	inne go
sposobu	na	życie.	I	nie	za pominaj,	że	cały	świat	wie,	że	pra cowa łam	przy	tym	pro-
jekcie.	Każ dy	nowy	klient	ze chce	się	dowie dzieć,	 jak	Roger	Langford	oce nił	moją
pra cę.	 Je śli	 twój	 ojciec	 powie,	 że	mnie	 zwolnił,	 bo	 prze spa łam	 się	 z	 jego	 synem,
będę	skończona.	Już	nie	odbiję	się	od	dna.
–	Je śli	ja	po	skanda lu	odbudowa łem	swoją	opinię,	tobie	tym	bar dziej	się	uda.
–	Nie	porównuj	mnie	z	sobą.	Ty	na zywasz	się	Adam	Langford.	Twoja	rodzina	to

uosobie nie	ame rykańskie go	ma rze nia.	Je steś	inte ligentny,	przystojny,	wła snymi	siła -
mi	zbudowa łeś	fir mę.	Świat	chce	cię	kochać.	Moje	za da nie	pole ga ło	tylko	na	poka -
za niu	im	twoich	za let.	Ja	na tomiast	je stem	nikim.	Je śli	nasz	romans	wyjdzie	na	jaw,
sta nę	się	o	taka	–	poka za ła	dwoma	palca mi	–	taka	tycia.	Nie	mogę	na	to	pozwolić.
Nie	wrócę	do	Wir ginii	z	nisko	pochyloną	ze	wstydu	głową,	żeby	przyznać	ojcu	ra cję.
Nie	powiem,	że	nie	powinnam	była	wyjeż dżać	do	Nowe go	Jor ku	i	wyobra żać	sobie,
że	otworzę	agencję	PR-ową	i	odniosę	sukces.	Ty	chyba	po	prostu	nie	zda jesz	sobie
spra wy	ze	wszystkich	konse kwencji.



Może	rze czywiście	nie	zda je	sobie	spra wy	ze	wszystkich	ele mentów	tej	ukła dan-
ki,	myślał	Adam,	ale	to	nie	zmie nia	faktu,	że	stojąc	tutaj,	ob ser wując	de spe rackie
wysiłki	Me la nie,	by	go	do	sie bie	znie chę cić,	pra gnął	tylko	jedne go:	wziąć	ją	w	ra -
miona.	I	wię cej,	pra gnął,	by	sta ła	się	czę ścią	jego	życia.
–	 Słyszę	 każ de	 twoje	 słowo,	 ale	waż niejsze	 jest	 to,	 co	 za istnia ło	mię dzy	 nami.

W	porówna niu	z	tym,	twoja	ka rie ra	czy	moja	rodzina	mniej	się	liczą.
Twarz	Me la nie	wyra ża ła	konster na cję.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Adam	przysunął	się	odrobinę	bliżej	i	wziął	ją	za	łokieć.	Ze sztywnia ła.
–	Pomyśl,	co	cię	doprowa dziło	do	ta kie go	sta nu.	Twój	były.	To	on	wpę dził	cię	w	ta -

ra pa ty	finansowe,	to	przez	nie go	twoja	ka rie ra	zna la zła	się	na	za krę cie.	Moim	zda -
niem	to	przez	nie go	boisz	się	wpuścić	kogoś	do	swoje go	życia.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	ba dawczym	wzrokiem.
–	Nie,	mylisz	się.	Minął	już	ponad	rok,	odkąd	Josh	mnie	rzucił.	Sta nę łam	na	nogi

i	daję	sobie	radę.
Widział,	że	Me la nie	toczy	we wnętrz ną	walkę.	Kiwnął	głową	na	znak,	że	przyzna je

jej	ra cję.	Wie dział,	co	czuje.	Kie dyś	on	też	tak	bar dzo	skoncentrował	się	na	jednym
celu,	że	za pomniał,	co	jest	w	życiu	waż ne.
–	Za le ży	mi	na	tobie,	Mel	–	oznajmił.	–	Bar dzo.	Wiem,	co	to	zna czy	zostać	zra nio-

nym.	Każ dy	z	nas	kie dyś	tego	doświadczył.	Moja	historia	może	odrobinę	róż ni	się
od	twojej,	ale	cię	rozumiem,	na prawdę.	I	wiem,	że	je śli	tylko	dopuścisz	mnie	do	sie -
bie,	może my	prze żyć	coś	wspa nia łe go	i	prawdziwe go.
Spojrzał	jej	w	oczy.	Była	oszołomiona.	Zrozumiał,	że	potrze buje	cza su.	I	że	musi

jej	ten	czas	ofia rować,	bez	wzglę du	na	to,	co	sam	czuje.
–	Chciałbym,	że byś	sobie	to	wszystko	prze myśla ła.	Bar dzo	mi	na	tym	za le ży.
Wyprostowa ła	się	i	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Tu	nie	chodzi	o	to,	cze go	ty	chcesz,	Ada mie,	lecz	również	o	to,	cze go	ja	chcę.
–	Więc	powiedz,	cze go	chcesz.
–	Te raz?	Te raz	chcę,	że byś	stąd	wyszedł,	za jął	się	swoim	życiem	i	obie cał,	że	po

gali	prze sta niesz	o	mnie	myśleć.
Czuł	się	tak,	 jak	gdyby	ktoś	trzymał	jego	ser ce	w	klesz czach.	To	nie	były	słowa

kobie ty	gotowej	prze myśleć	jego	propozycję,	roz wa żyć,	jak	wie le	rzucił	na	sza lę.
–	Mogę	obie cać	róż ne	rze czy,	ale	tego	jedne go	nie.	Nie	po	wczorajszej	nocy.
–	Cóż,	musisz	się	posta rać,	bo	ja	mam	robotę	do	wykona nia.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Pią tek	był	kolejnym,	pią tym	już	dniem	bez	wia domości	od	Ada ma.	Je śli	miał	coś	do
usta le nia	z	Me la nie,	wyrę czał	się	asystentką.	Większość	za pla nowa nych	wywia dów
już	się	odbyła,	 lecz	zosta ło	jesz cze	kilka	spraw	do	dopra cowa nia,	a	najważ niejszą
było	wyszlifowa nie	prze mówie nia	podczas	gali.
Me la nie	bar dzo	prze żywa ła	milcze nie	Ada ma,	 lecz	nie	mogła	mieć	pre tensji,	że

się	od	niej	odsunął.	Czy	nie	o	to	go	prosiła?	Czy	nie	ka za ła	mu	o	sobie	za pomnieć?
Osobą,	od	której	się	nie	odsunął,	była	oczywiście	Julia.	Za le dwie	dwa	dni	po	na -

miętnej	nocy,	jaką	spę dził	z	Me la nie,	w	ga ze tach	poja wiły	się	nowe	zdję cia	Ada ma
z	Julią,	jak	trzyma jąc	się	za	ręce,	robią	za kupy	w	SoHo.	Te raz	fotore por te rzy	wszę -
dzie	 potra fili	 wytropić	 tę	 parę.	 Albo	 agent	 Julii	 wysyłał	 im	 infor ma cje,	 albo	 Julia
i	Adam	sami	zna leź li	sposób,	jak	or ga nizować	„ustawki”	z	pa pa raz zimi.	W	każ dym
ra zie	Me la nie	nie	mia ła	z	tym	już	nic	wspólne go.
I	wła ściwie	nie	chcia ła	mieć.	Ge nialny	za bieg	PR-owy,	który	ura tował	Ada ma,	ją

samą	doprowa dził	do	zguby.	Jak	to	się	sta ło,	że	cofnę ła	się	do	punktu	sprzed	kilku
tygodni,	kie dy	wpa trywa ła	się	w	zdję cia	Ada ma	oraz	Julii	i	za sta na wia ła	się,	czy	ich
za żyłość	jest	prawdziwa?	Zła	była	na	sie bie	za	to,	że	wciąż	za da je	sobie	te	same	py-
ta nia.	I	za	to,	że	wciąż	ją	ta	kwe stia	ob chodzi	tak	bar dzo,	że	aż	boli.	I	za	to,	że	czu-
je	się	we wnętrz nie	mar twa.
W	jej	głowie	jak	za cię ta	płyta	brzmia ły	słowa	Ada ma	wypowie dzia ne	tamte go	po-

ranka	u	niej	w	biurze:	„Wiem,	że	je śli	tylko	dopuścisz	mnie	do	sie bie,	może my	prze -
żyć	coś	wspa nia łe go	i	prawdziwe go”.	Nie	była	prze kona na,	że	to	aż	ta kie	proste.
Jej	wyda wa ło	się	skomplikowa ne.	Czy	Adam	ma	ra cję?	Czy	Josh	zra nił	 ją	tak	bar -
dzo,	że	już	nie	potra fi	za ufać	żadne mu	męż czyź nie?	Czy	jej	ser ce	jest	za be tonowa -
ne?	Nie	chcia ła	wie rzyć,	że	aż	tak	się	zmie niła.	Może	już	tak	do	tego	przywykła,	że
tego	nie	za uwa ża?	A	je śli	 to	prawda,	to	co	 ją	ule czy?	Te ra pia?	Me dyta cja?	Na gły
skok	z	kra węż nika	wprost	pod	autobus?
Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 wsia dła	 do	 windy	ma ją cej	 ją	 za wieźć	 do	 apar ta mentu

Ada ma.	Uzgodnili,	że	dzisiejsze	spotka nie	poświę cą	na	prze ćwicze nie	jego	prze mó-
wie nia	i	wybra nie	odpowiednie go	stroju	na	jutrzejszą	uroczystość.	Nie	mia ła	opra -
cowa ne go	pla nu,	jaki	na rzuci	styl	roz mowy,	z	wyjątkiem	mocne go	posta nowie nia,	że
bę dzie	 się	 za chowywać	 bar dzo	 profe sjonalnie.	Mia ła	 na dzie ję,	 że	 Adam	 zrobi	 to
samo.	Wygłosi	mowę,	potem	poka że	jej,	w	co	się	ubie rze.	Ona	za aprobuje	jego	wy-
bór	i	się	poże gna.	Przed	nią	bę dzie	jesz cze	tylko	je den	skok	przez	prze szkodę,	czyli
bankiet.	Z	ba rem	ser wują cym	szampa na	bez	ogra niczeń.	Słodki	kocha ny	szampan.
Kie dy	drzwi	windy	roz sunę ły	się,	Adam	podniósł	się	z	jedne go	z	wysokich	stołków

przy	wyspie	kuchennej.
–	Spóź niłaś	się	–	przywitał	ją	lodowa tym	tonem.
–	Tak?	–	Spojrza ła	na	ze ga rek.	–	Trzy	minuty	po	pią tej.	Ty	za wsze	się	spóź niasz.
–	Nie	roz ma wia my	o	mnie,	ale	o	tobie,	prawda?	Mam	jesz cze	dziś	kilka	spraw	do

za ła twie nia.
Me la nie	westchnę ła.	Aha,	czyli	taką	taktykę	ob rał.	Nie	chcia ła	dać	się	sprowoko-



wać,	lecz	nie	mogła	mu	da rować	tempa,	w	ja kim	wrócił	do	Julii.
–	Gorą ca	randka	z	ulubie nicą	Ame ryki?
–	Polepszyłoby	ci	humor,	gdyby	twoje	podejrze nia	się	sprawdziły?
Słowa	Ada ma	dotyka ły	 ją	do	żywe go,	chociaż	prze cież	nie	mogła	mieć	do	nie go

pre tensji	o	to,	że	jest	na	nią	zły.	Podczas	ostatnie go	spotka nia	potraktowa ła	go	pod-
le.
–	Zajmijmy	się	gar niturem,	potem	mową,	dobrze?
Prze szli	do	sypialni	Ada ma.	Z	chwilą	gdy	prze kroczyła	próg,	poczuła	się,	jak	gdy-

by	otrzyma ła	silny	cios	w	pierś	tam,	gdzie	bije	ser ce.	Spojrza ła	na	łóż ko,	na kryte
nie ska zitelnie	bia łą	 je dwab ną	na rzutą.	Na tychmiast	przypomnia ła	sobie	 ich	dwoje
w	gorą cym	uścisku,	ide alnie	z	sobą	zgra nych,	rozumie ją cych	się	bez	słów.	W	łóż ku
pa nowa ła	mię dzy	nimi	har monia,	dopie ro	za	drzwia mi	sypialni	wszystko	się	kompli-
kowa ło.
Gdyby	się	nad	tym	za sta nowiła	i	prze widzia ła	swą	re akcję,	na	pewno	na	próbę	ge -

ne ralną	wystę pu	Ada ma	podczas	gali	za proponowa ła by	inne	miejsce,	nie	wywołują -
ce	tak	intymnych	wspomnień.	Nie ste ty	na	zmia nę	było	już	za	póź no.
–	Przygotowa łem	trzy	koszule.	–	Adam	za chowywał	się	swobodnie,	jak	gdyby	nie

za uwa żał	miękkiej	płasz czyzny	łóż ka.	–	Wybór	kra wa ta	zosta wiam	tobie.	–	Wszedł
do	gar de roby,	wska zał	stojak	z	gar nitura mi	i	wie szak	z	boga tą	kolekcją	je dwab nych
kra wa tów.
Me la nie	już	wcze śniej	zde cydowa ła	się	na	gar nitur	w	kolorze	gra fitu.	Adam	miał

go	na	sobie,	kie dy	się	pozna li.	Wyglą dał	w	nim	osza ła mia ją co,	świetnie	skrojona	ma -
rynar ka	podkre śla ła	sze rokie	ra miona	i	wą ską	ta lię.	Wie dzia ła,	że	jutro	za	każ dym
ra zem,	gdy	na	nie go	spojrzy,	bę dzie	musia ła	odwra cać	oczy	i	gryźć	kostki	palców.
Trudno.	Prze trzyma ła	gor sze	tor tury,	prze trzyma	i	to.	Za czę ła	prze glą dać	kra wa ty.
Cisza	 pa nują ca	 w	 gar de robie	 sta wa ła	 się	 coraz	 bar dziej	 kre pują ca,	 więc	 aby	 ją
prze rwać,	Me la nie	za pyta ła:
–	Dla cze go	nie	smoking?
Ile kroć	na	nie go	spojrza ła,	Adam	umykał	wzrokiem	w	bok.	Tak	było	i	te raz.
–	Mama	nie	znosi	ojca	w	czer ni.	Mówi,	że	wyglą da	jak	przedsię bior ca	pogrze bo-

wy.	Podejrze wam,	że	w	obecnej	sytuacji	wola ła by	oszczę dzić	sobie	ta kich	wra żeń.
–	 Oczywiście,	 oczywiście	 –	 mruknę ła	 Me la nie.	 Koniec	 poga wędki,	 pomyśla ła.

Przejdź my	do	konkre tów.
Wybra ła	kilka	kra wa tów	–	sta lowonie bie ski,	czar ny	w	ukośne	ciemnozie lone	pa -

ski	i	la wendowy.
–	Wykluczone	–	oświadczył	Adam,	wyjął	jej	z	dłoni	kra wat	lila	i	odwie sił	go	z	po-

wrotem.	 –	Masz	 ja kąś	ob se sję	na	punkcie	 tego	koloru.	 Jak	na	mój	gust	 jest	 zbyt
dziewczę cy.
–	Ale	to	prze cież	twój	kra wat	–	żachnę ła	się.	–	Po	co	go	trzymasz,	je śli	aż	tak	ci

się	nie	podoba?
–	Bo	to	pre zent	od	mamy.	Za wsze	kie dy	de cyduję	się	go	nie	włożyć,	myślę	o	niej.
–	 Aha.	 –	 Za sta na wia ła	 się,	 który	 z	 pozosta łych	 dwóch	 kra wa tów	woli,	w	 końcu

wrę czyła	mu	nie bie ski.	–	Przymierz	ten.	Pod	kolor	oczu.	Nada	im	bla sku.
–	Tak	ci	za le ży	na	bla sku	w	moich	oczach?
–	Owszem.	Za le ży.	Oczy	to	je den	z	najważ niejszych	atutów	twojej	urody.



–	Mógłbym	pomyśleć,	że	ze	mną	flir tujesz.	–	Skrzywił	usta.	–	Ale	znam	cię	na	wy-
lot.
–	Włóż	gar nitur	i	prze ćwiczymy	prze mówie nie,	dobrze?	Potem	każ de	z	nas	wróci

do	swoich	za jęć.	Za cze kam	za	drzwia mi.
Adam	westchnął	z	nie za dowole niem.
–	Dobrze.	To	mi	zajmie	minutę.
Me la nie	wyszła	z	gar de roby	i	zbliżyła	się	do	okna,	z	które go	roz poście rał	się	wi-

dok	na	mia sto.	Dni	były	coraz	dłuż sze.	Za	kilka	mie się cy	już	bę dzie	lato.	Gdzie	wte -
dy	bę dzie?	Czy	zyska	nowych	klientów?	Czy	wpadnie	 jej	 trochę	dodatkowych	pie -
nię dzy?	Wie le	wska zuje	na	to,	że	dzię ki	sukce sowi	kampa nii	wize runkowej	Ada ma
jej	akcje	wrosną.	To	dla cze go	się	nie	cie szy?	Prze cież	to	był	jej	wybór.	Skoncentro-
wa ła	się	na	ka rie rze,	za czyna	odbijać	od	dna.	No	tak,	ale	ota cza	ją	pustka.	Nie	ma
z	kim	dzie lić	się	ra dością	z	sukce sów.	Adam	ma	ra cję,	sama	do	tego	doprowa dziła.
Wejście	Ada ma	wyrwa ło	ją	z	za dumy.
Sta nął	przed	dużym	lustrem	i	za pytał:
–	No	i	jak?
Me la nie	odwróciła	się,	opar ła	o	fra mugę	okna	i	ob rzuciła	go	taksują cym	spojrze -

niem.	 Wyglą dał	 re we la cyjnie.	 Dreszcz	 podnie ce nia	 prze biegł	 przez	 jej	 cia ło	 od
czub ka	głowy	po	koniusz ki	palców	u	stóp.	Jej	ser ce	prze szywał	ostry	ból,	gdy	pa -
trzyła	na	Ada ma	ubra ne go	w	ten	wła śnie	gar nitur	i	nie	mogła	go	poca łować.	Ani	zo-
ba czyć,	jak	go	z	sie bie	zdejmuje.
–	Ujdzie	w	tłoku	–	stwier dziła,	sta ra jąc	się	żar tować.
–	A	ty	w	co	się	ubie rzesz?
–	W	sukienkę.
–	Tyle	sam	się	domyśliłem.	Bliż sze	szcze góły?
–	Jesz cze	nie	wiem,	w	którą.	–	Wybór	mia ła	ogra niczony,	kupno	nowej	kre acji	nie

wchodziło	w	grę.	Za pewne	skończy	się	więc	jak	za wsze	w	przypadku	podob nych	im-
prez	na	ma łej	czar nej.	–	To	waż ne?
Adam	popra wił	spinki	w	mankie tach	koszuli.
–	Przyjdziesz	z	kimś?	–	za pytał,	cały	czas	studiując	swoje	odbicie	w	lustrze.
Na	uła mek	se kundy	za mknę ła	oczy.	Wie dzia ła,	że	wła śnie	dosta je	szansę	przygo-

towa nia	gruntu	przed	jutrzejszą	konfronta cją,	lecz	ta	per spektywa	nie	na pa wa ła	jej
entuzja zmem.
–	Za prosiłam	są sia da,	Owe na.	Jest	le ka rzem.	–	Owen	jako	męż czyzna	nie	wzbu-

dzał	jej	za inte re sowa nia	i	ja sno	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	potrze buje	od	nie go	je -
dynie	przyja cielskiej	przysługi,	lecz	Adam	nie	musi	o	tym	wie dzieć.	Nie	chcia ła	poja -
wić	się	na	gali	sama.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	bę dzie	musia ła	uśmie chać	się	i	uda -
wać,	jak	bar dzo	ją	cie szy	widok	Julii	uwie szonej	na	ra mie niu	Ada ma	i	potrze bowa ła
moralne go	wspar cia.
–	Niech	zgadnę…	La ryngolog.
–	Gine kolog,	je śli	musisz	wie dzieć.
Adam	roze śmiał	się.
–	Żar tujesz!
–	Po	co	mia ła bym	żar tować?	Szcze gólnie	że	wiem,	jaki	byłby	twój	komentarz.
–	To	twoja	impre za,	więc	domyślam	się,	że	ty	go	za prosiłaś.



Co	on	suge ruje?	Że	jej	już	nikt	nie	za proponuje	randki?
–	Owszem,	za prosiłam	go,	ale	Owen	kilka krotnie	proponował	mi	ja kieś	wyjście.
–	I	skorzysta łaś?
–	Byliśmy	w	kinie	i	na	kola cji.
Nie	wchodziła	w	szcze góły	tych	spotkań.	Nie	były	to	prawdziwe	randki.	Sie dzie li

obok	sie bie	w	ciemnym	kinie,	je dli	popcorn,	ale	nie	trzyma li	się	za	ręce.	A	na	kola -
cję	poszli	do	sie ciowej	piz ze rii	w	budynku	obok.
–	 Aha.	 Chętnie	 poznam	 twoje go	 są sia da.	 Je stem	 pe wien,	 że	 znajdzie my	 wie le

wspólnych	te ma tów.
–	Bo	obaj	je ste ście	znawca mi	kobie cych	kształtów?
Adam	rzucił	jej	spojrze nie,	które	przypra wiło	ją	o	gę sią	skór kę.
–	Bo	najwyraź niej	obaj	je ste śmy	fa na mi	kształtów	Me la nie	Costello.
Słowa	Ada ma	wywoła ły	w	niej	falę	gorą ca	i	za męt	w	głowie.	Czyż by	był	za zdro-

sny?	Nie	wyobra ża ła	sobie	Ada ma	za zdrosne go	o	inne go	męż czyznę.	Nie mniej	jego
oczy	pa trzyły	na	nią	za bor czo,	a	w	głosie	brzmia ła	nuta	ura zy.	Czyż by	da wał	jej	do
zrozumie nia,	że	nie	zre zygnował?	Co	zrobi,	je śli	tak	jest	na prawdę?
–	Zajmijmy	się	 twoim	prze mówie niem	 –	 rze kła,	 prze rywa jąc	 kłopotliwą	ciszę.	 –

Chcia ła bym	cię	usłyszeć.
–	Tutaj?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Może	być	i	tutaj.
Prze szła	 przez	 pokój	 i	 usia dła	w	 fote lu.	 Bała	 się,	 co	 Adam	 sobie	 pomyśli,	 je śli

przysią dzie	na	łóż ku.
–	Szkoda,	że	tu	nie	ma	podium	–	za uwa żył.	–	Głupio	się	czuję.
Wygła dził	ma rynar kę.	Spra wiał	wra że nie	i	pewne go	sie bie,	i	stre mowa ne go.	Me -

la nie	zdusiła	westchnie nie.	Ta kie go	Ada ma	uwielbia ła.	Ada ma,	który	nigdy	nie	bę -
dzie	jej.
Gdy	za czął	prze mowę,	na tychmiast	się	zorientowa ła,	że	coś	jest	z	nim	nie	tak.	Ra -

miona	trzymał	sztywno,	a	słowa,	ja kie	pa da ły	z	jego	ust,	brzmia ły	co	prawda	opty-
mistycz nie	i	były	wypowia da ne	pewnym	tonem,	lecz	ona	wprawnym	uchem	wyłowiła
w	nim	ozna ki	 iryta cji.	Mówił	 jak	gdyby	nie	 swój	 tekst,	 chociaż	był	 jego	autorem.
Ona	wprowa dziła	tylko	kilka	drob nych	popra wek.
„Je stem	podekscytowa ny	nowym	wyzwa niem”.
„Całe	życie	cze ka łem	na	tę	szansę”.
„Ce nię	za ufa nie,	ja kim	za rząd	mnie	ob da rzył”.
Nie dobrze,	pomyśla ła.	Adam	zbyt	wie le	razy	jej	powta rzał,	że	nie	potra fi	uda wać,

by	się	nie	zorientowa ła,	że	mówi	jedno,	a	myśli	co	inne go.

Gdy	skończył,	palcem	wska zują cym	i	kciukiem	ścisnął	na sa dę	nosa.	Wie dział,	że
nie	wypadł	dobrze	i	na wet	nie	chciał	słuchać	uwag	Me la nie.	Za	komentarz	wystar -
czyła	mu	jej	zdumiona	mina.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła.
–	Oczywiście.	–	Pyta nie	go	za skoczyło.	Je śli	coś	za sługiwa ło	na	krytykę,	Me la nie

nigdy	się	nie	wa ha ła.-	Dla cze go	pytasz?
–	Bo	mówiłeś	jak	nie	ty.



–	Nic	mi	nie	jest.
Nie prawda.	Skła mał.	Jest,	i	to	wie le.	Chodzi	nie	tylko	o	LangTel.	I	nie	o	śmier tel-

ną	chorobę	ojca.	Chodzi	o	Me la nie.	Oni	ra zem	w	jego	sypialni,	z	trudem	za chowują -
cy	 pozory	 towa rzyskiej	 poprawności,	 pilnują cy,	 aby	 przypadkiem	 się	 nie	 dotknąć,
pa trzą cy	 na	 sie bie	 tylko	 wte dy,	 kie dy	 to	 ab solutnie	 koniecz ne…	 Nie,	 to	 nie	 jest
w	porządku.	To	jest	ab solutnie	nie	w	porządku.
W	ich	wza jemnych	re la cjach	za szła	zmia na.	Przedtem,	kie dy	Me la nie	mu	odma -

wia ła,	 powodem	 był	 kontrakt	 okre śla ją cy	 wa runki	 współpra cy,	 a	 nie	 inny	 fa cet.
Adam	był	na	tyle	pewny	sie bie,	że	za kła dał,	iż	Me la nie	nikim	się	nie	inte re suje,	bo
pra gnie	być	tylko	z	nim.	Najwyraź niej	się	mylił.
Na	jutrzejszą	galę	zna la zła	sobie	partne ra,	na	doda tek	le ka rza.	Adam	nigdy	nie

porównywał	 się	 z	 innymi,	 lecz	 te raz	 komunikat	 był	 ja sny.	Me la nie	 trzykrotnie	 go
ode pchnę ła.	Wybra ła	Owe na.	Może	wca le	nie	wykluczyła	ze	swoje go	życia	miłości,
na tomiast	miłość	do	nie go	tak.
–	Na	pewno?	 –	 dopytywa ła	 się.	 –	Wyglą dasz,	 jakby	 coś	 cię	 gryzło.	 Powiesz	mi,

o	co	chodzi?
Stoi	przed	nim	kobie ta,	której	mimo	usilnych	sta rań	nie	potra fi	wygnać	z	myśli,

i	na ma wia	do	zwie rzeń.	Chce	go	wysłuchać.	Chce	roz ma wiać.	Może	to	ich	ostatnia
szansa	na	szcze rą	roz mowę?	Po	bankie cie	on	pójdzie	w	swoją	stronę,	ona	w	swoją.
Wcią gnął	powie trze	w	płuca	i	powoli	je	wypuścił.
–	Nie	chcę	za rzą dzać	LangTe lem.	–	Wyrzuce nie	tego	z	sie bie	przyniosło	mu	nie -

wysłowioną	ulgę.
Me la nie	onie mia ła	z	wra że nia.
–	Co?	A	twój	ojciec?	A	jego	pla ny	sukce sji?	–	Rozejrza ła	się	dookoła,	jak	gdyby	nie

mogła	pojąć	tego,	co	wła śnie	usłysza ła.	I	na	tym	w	dużej	mie rze	pole gał	problem.
Tylko	Adam	 i	Anna	rozumie li,	o	co	w	 tym	wszystkim	chodzi.	Osobom	postronnym
w	głowie	się	to	nie	mie ściło.	–	Uwielbiasz	wyzwa nia.	To	wielka	kor pora cja	fir mowa -
na	wa szym	na zwiskiem.	Dla cze go	odrzucasz	taką	szansę?
Pokrę cił	głową	i	cięż ko	opadł	na	wyście ła ną	ła wecz kę	w	nogach	łóż ka.
–	Wiem,	że	to	brzmi	dziwnie,	ale	w	na szej	rodzinie	każ dy	męż czyzna	do	wszyst-

kie go,	pozycji,	ma jątku,	dochodził	sam.	Nie	mogę	znieść	myśli,	że	nie	pójdę	ich	śla -
dem	i	nie	wyrą bię	wła snej	ścież ki.	Co	w	tym	złe go?
Uśmiechnę ła	się	zna czą co.
–	Pierwszy	milion	za robiłeś	jesz cze	jako	student.	Już	je steś	męż czyzną,	który	sam

do	wszystkie go	doszedł.	Odhacz	więc	ten	punkt	na	liście	i	przejdź	do	kolejne go	wy-
zwa nia.	Nie	wątpię,	że	pchniesz	LangTel	na	nowe	tory.	Z	twoją	smykałką	do	nowych
technologii	możesz	się gnąć	po	innowa cyjne	roz wią za nia.
–	Miło,	że	tak	mówisz,	ale	to	wca le	nie	jest	proste.	Przynajmniej	nie	dla	mnie.
–	Czy	nie	roz ma wia liście	o	tym	z	ojcem,	odkąd	byłeś	ma łym	chłopcem?
Roz ma wia li.	Odkąd	był	ma łym	chłopcem,	wie dział,	jaka	rola	jest	mu	prze zna czo-

na.	Jednym	z	najle piej	utrwa lonych	wspomnień	z	dzie ciństwa	była	wizyta	w	sie dzi-
bie	LangTe lu.	Ojciec	za brał	go	tam	które goś	sobotnie go	popołudnia,	za prowa dził	do
swoje go	ga bine tu	i	posa dził	w	dużym,	obitym	skórą	fote lu	za	ogromnym	biur kiem.
Potem	mówił	mu	o	roz ma itych	spra wach,	które	jako	siedmiola tek	nie	do	końca	rozu-
miał,	ale	za pa mię tał,	że	ten	fotel,	biur ko,	ga binet	i	cała	resz ta	pewne go	dnia	będą



na le ża ły	do	nie go.
Ten	dzień	zbliżał	się	wielkimi	kroka mi,	a	Adam	nicze go	tak	nie	pra gnął,	jak	na ci-

snąć	ha mulce	 i	za trzymać	pociąg,	którym	wciąż	ucie kał	przed	przyszłością,	 ja kiej
ojciec	pra gnął,	a	jaka	nie	odpowia da ła	jego	wizji.
–	To	prawda.	Słysza łem	o	tym,	odkąd	się gam	pa mię cią.	Gdybym	był	mą drzejszy,

już	 dawno	 coś	 bym	 z	 tym	 zrobił.	 Cze ka łem,	 kie dy	 ojciec	 ogłosi,	 że	 jest	 gotowy
przejść	na	eme ryturę.	Łudziłem	się,	że	może	do	 tego	cza su	 to	 ja	zmie nię	zda nie.
A	te raz	jest	umie ra ją cy	i	nie	mogę	mu	odmówić.
Me la nie	słucha ła	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Co	z	Anną?	Ona	chce	za stą pić	ojca.	Powie dzia ła	mi	o	tym,	kie dy	spotka łyśmy	się

i	sprawdza łyśmy	stan	przygotowań	do	gali.
Adam	uśmiechnął	 się.	Kocha na	Me la nie.	Sta ra	się	pomóc,	 tak	wszystko	poukła -

dać,	aby	i	on,	i	Anna	byli	za dowole ni.	Żeby	cała	rodzina	Langfor dów	była	za dowolo-
na.
–	Ojciec	sta nowczo	odma wia	roz mów	na	ten	te mat.	Jest	okropnie	sta roświecki.	To

śmiesz ne.
Me la nie	wyglą da ła	na	za wie dzioną.
–	Kur czę.	A	mnie	się	wyda wa ło,	że	wszystkie mu	winna	jest	rywa liza cja	mię dzy	ro-

dzeństwem.	–	Westchnę ła.	Ich	spojrze nia	się	skrzyżowa ły.	Adam	pa trzył	w	oczy	Me -
la nie,	jakby	szukał	w	nich	ukoje nia.	–	Boże!	–	za woła ła	na gle.	–	Skandal!	Prze cież
dla	cie bie	to	była	szansa.	Wystar czyło	nie	zgodzić	się	na	całą	tę	kampa nię	i	spokoj-
nie	cze kać,	aż	za rząd	odrzuci	twoją	kandyda turę.
Adam	zdusił	śmiech.	Roz wa żał	taki	krok,	lecz	wte dy	ojciec	wyna jął	cudotwór czy-

nię	 od	 PR-u,	 Me la nie	 Costello.	 Gdy	 zoba czył	 zdję cie	 na	 stronie	 inter ne towej	 jej
agencji,	ser ce	mu	za mar ło.	Na resz cie	poznał	imię	i	na zwisko	Kopciusz ka.	Prze łknął
dumę	i	zgodził	się	na	kampa nię	wize runkową,	chociaż	w	ten	sposób	za pewne	przy-
pie czę tował	swój	los.	Musiał	zoba czyć	się	ponownie	z	tą	ta jemniczą	kobie tą,	spraw-
dzić,	czy	i	tym	ra zem	zrobi	na	nim	piorunują ce	wra że nie.	I	zrobiła.	Nie ste ty	nie	jest
im	dana	wspólna	przyszłość.
Nie	może	jednak	jej	tego	powie dzieć.	Podję ła	de cyzję,	ruszyła	do	przodu.	Nie	ma

wyjścia,	trze ba	to	usza nować.
–	Myśla łem	o	tym	–	odrzekł.	–	Nie ste ty	ucier pia łoby	dobre	imię	rodziny,	a	to	nie

byłby	wła ściwy	sposób	poże gna nia	z	ojcem.
Nie	okła mujmy	się,	myślał.	Nie	da rowałbym	sobie,	gdyby	przez	mój	upór	ucier pia -

ły	moje	stosunki	z	ojcem.
–	Wiesz,	tamte go	dnia,	kie dy	pozna łam	Annę,	trochę	wam	za zdrościłam,	że	two-

rzycie	tak	bar dzo	zżytą	rodzinę.
–	To	tylko	z	pozoru	wyglą da	jak	idylla.
–	Wiem,	 ale	 je ste ście	 sobie	bliscy,	 kocha cie	 się.	 Ja	 tego	nie	mam.	Moje	 siostry

uwa ża ją	mnie	za	dziwacz kę,	ojciec	jest	nie	do	wytrzyma nia,	a	mama…	Nie	zna łam
jej.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Wiem,	że	twoje	stosunki	z	ojcem	są	burz liwe,	ale	przynaj-
mniej	masz	go	przy	sobie.	Jesz cze.	Możesz	z	nim	poroz ma wiać,	musisz	tylko	zna -
leźć	sposób,	jak	do	nie go	tra fić,	żeby	cię	zrozumiał.	Kie dy	odejdzie,	bę dziesz	sobie
wyrzucał,	że	nie	spróbowa łeś.
W	cią gu	ostatnich	mie się cy	próbował	nie zliczoną	ilość	razy.	Za wsze	bez	re zulta -



tu.	Czy	w	ogóle	jest	moż liwe,	aby	ojciec	wyra ził	zgodę?
–	Czy	to	nie	ironia	losu,	że	je ste śmy	z	ojcem	tak	blisko,	a	on	jest	 je dyną	osobą,

której	 nie	 potra fię	 skłonić	 do	 przyję cia	moje go	 punktu	widze nia?	 Pa ra liżuje	mnie
myśl,	że	miałbym	spra wić	mu	za wód.
Do	pokoju	wkroczył	Jack,	za trzymał	się	na	chwilę	przy	nogach	pana,	potem	pod-

szedł	do	Me la nie.	Uwielbiał	ją.	Adam	walczył	z	pokusą,	by	powie dzieć	jej,	że	ostat-
nio	Jack	sta je	przy	łóż ku	i	kła dzie	łeb	na	podusz ce,	na	której	spa ła.	Na wet	on	wie,
że	tam	jest	jej	miejsce.
Me la nie	z	uśmie chem	potar ga ła	psa	za	uszy.
–	Nie	je stem	ekspertką,	ale	wiem,	że	le piej	wyłożyć	kawę	na	ławę,	a	potem	żyć

z	konse kwencja mi.	Ja	tak	postą piłam	z	moim	ojcem.	Nie wie le	to	zmie niło,	ale	przy-
najmniej	powie dzia łam,	co	mi	leży	na	ser cu.
–	Lubię	słuchać	opowie ści	o	twojej	rodzinie.
Wte dy	zbliżam	się	do	cie bie,	dokończył	w	myślach.	Bar dzo	chciał	powie dzieć	to

na	głos,	lecz	bał	się,	że	wyzna nie	za brzmi	jak	skar ga	męż czyzny	bez na dziejnie	za -
kocha ne go	w	kobie cie,	której	nie	może	zdobyć.	Taka	 jest	 zresz tą	prawda.	Kocha
Me la nie	każ dą	cząstką	sie bie.
–	Powinnam	się	zbie rać.	–	Me la nie	wsta ła,	wygła dziła	sukienkę	i	wzię ła	toreb kę.	–

A	ty	zmień	gar nitur,	bo	go	wygnie ciesz.
Adam	wstał,	aby	się	poże gnać.	Walczył	z	pokusą	wzię cia	Me la nie	w	ra miona,	za -

trzyma nia	jej	na	za wsze.	Pra gnął	ca łować	ją	do	utra ty	tchu,	uciec	z	nią	od	ca łe go
świa ta.	Pra gnął	otoczyć	ją	miłością	i	czułością,	na	jaką	za sługuje.	Poka za ła	mu,	że
jutro,	w	dniu,	które go	tak	się	oba wia,	ma	nową	szansę.	Przypomnia ła	mu,	że	 jest
pa nem	wła sne go	losu.	Oczywiście	to	odnosi	się	tylko	do	inte re sów,	w	miłości	na to-
miast,	szcze gólnie	te raz,	kie dy	na	sce nie	poja wił	się	inny	męż czyzna,	nic	od	nie go
nie	za le ży.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Na tychmiast	po	wyjściu	od	Ada ma	posta nowiła	wycofać	się	z	za prosze nia	Owe na.
Trudno	jej	bę dzie	pa trzeć	na	Ada ma	i	Julię	ra zem,	lecz	ob sa dze nie	są sia da	w	roli
pocie szycie la	uzna ła	za	nie	fair	wobec	nie go.	Dla te go	mija jąc	jego	drzwi,	za dzwoni-
ła,	wyja śniła	sytuację,	prze prosiła	za	wszystko	i	wzię ła	całą	winę	na	sie bie.	Owen
za sługuje	na	kogoś	lepsze go	od	niej,	a	ona	musi	się	wziąć	w	garść.
Tej	nocy	pra wie	nie	spa ła.	Prze śla dował	ją	ob raz	Ada ma,	spojrze nie,	ja kim	ją	ob -

rzucił	 po	 prze bra niu	 się	w	gar nitur,	 brzmie nie	 głosu,	 jakby	był	 za zdrosny.	Wspo-
mnie nia	przypływa ły	i	odpływa ły	–	gór ska	re zydencja,	ta niec	w	ba rze,	tamta	pierw-
sza	noc,	kie dy	ule gła	pokusie	i	poszła	do	łóż ka	z	najseksowniejszym	fa ce tem,	ja kie -
go	w	życiu	widzia ła.
Na	war gach	czuła	dotyk	warg	Ada ma,	w	noz drzach	cie pły	przyjemny	za pach	jego

cia ła.	 Tę skniła	 za	 poczuciem	 bez pie czeństwa,	 ja kie	 zna la zła	 w	 jego	 ra mionach.
Świa domość,	 że	 szansa	 na	 bycie	 z	Ada mem	 ją	 ominę ła,	wywoływa ła	we wnętrz ną
pustkę,	w	porówna niu	z	którą	poczucie	stra ty	po	odejściu	Josha	wyda wa ło	się	za le d-
wie	drob ną	szczer bą	na	por ce la nowej	filiżance.
Rano,	nie wyspa na,	czuła	się	potwor nie.	Wie dzia ła	jednak,	że	musi	się	czymś	za -

jąć,	 ina czej	cały	dzień	bę dzie	roz trzą sa ła	 to,	co	 już	nie zliczone	razy	prze myśla ła.
Bę dzie	strasz nie	tę skniła	za	Ada mem	i	nic	z	tym	nie	może	zrobić.
Przymie rzyła	ze	dwa dzie ścia	roz ma itych	sukie nek,	za ła dowa ła	pralkę,	na	 twarz

na łożyła	ma secz kę,	wzię ła	ką piel,	poma lowa ła	pa znokcie	ciemnoczer wonym	la kie -
rem	i	spę dziła	o	wie le	za	dużo	cza su,	próbując	róż ne	fryzury	i	na kła da jąc	ma kijaż.
Wła śnie	kie dy	osta tecz nie	za wę ziła	wybór	sukienki	do	dwóch,	z	komór ki	dobiegł

sygnał	 na dejścia	 wia domości.	 Otworzyła	 ją	 i…	 za mar ła.	 Pa trząc	 na	 zdję cie	 Julii
wcze śnie	 rano	 wychodzą cej	 z	 ka mie nicy,	 w	 której	 miesz ka	 Adam,	 poczuła	 ucisk
w	pier siach.	Tchu	jej	bra kło.	Czyli	to	miał	w	pla nach	na	wczorajszy	wie czór.
Opa dła	na	łóż ko.	Wpa trywa ła	się	w	zdję cie,	usiłując	za pa nować	nad	tar ga ją cymi

nią	sprzecz nymi	emocja mi.	Rozum	podpowia dał,	że	powinna	czuć	smutek.	Oto	kolej-
ny	dowód,	że	ona	i	Adam	nie	są	sobie	prze zna cze ni.	Lecz	w	ser cu	Me la nie	nie	było
roz pa czy,	nie	było	goryczy,	była	na tomiast	wście kłość,	i	to	nie	na	Ada ma,	lecz	na	sie -
bie.	Najwspa nialszy	męż czyzna	na	świe cie,	je dyny,	które go	pra gnę ła,	wła śnie	znika
z	jej	życia,	a	ona	się	z	tym	godzi.	Dziś	o	północy	wszystko,	co	ją	jesz cze	mobilizuje
do	dzia ła nia,	zniknie.	Co	potem?	Co	z	tego,	że	finansowo	ruszy	do	przodu,	skoro	zo-
sta nie	ze	zła ma nym	ser cem?
Adam	nie	chce	Julii,	wie dzia ła	o	tym.	Na wet	je śli	nie	wyznał	tego	wprost,	intuicja

jej	 to	 podpowia da ła.	 Kie dy	 byli	 z	 Ada mem	 ra zem,	 Me la nie	 czuła	 się	 spełniona,
szczę śliwa,	przy	nim	było	jej	miejsce	na	zie mi.	A	gdy	znajdowa li	się	z	dala	od	sie bie,
czuła	się	za gubiona.	Nie,	nie	bra kowa ło	jej	mapy	czy	kompa su,	lecz	celu,	do	które -
go	zmie rza.
W	tych	chwilach,	kie dy	za pomina ła	o	prze szkodach	dzie lą cych	 ją	 i	Ada ma,	więź

mię dzy	nimi	zda wa ła	się	prawdziwsza	niż	w	najśmielszych	ma rze niach.	Na wet	gdy
się	z	sobą	nie	zga dza li,	nie	mogła	za prze czyć,	że	przycią ga	ją	do	nie go	ma gne tycz -



na	siła.	Na uczyła	się	tylko	uda wać,	że	tak	nie	jest.
Dość	uda wa nia,	zde cydowa ła.	Nie	może	pozwolić	mu	odejść.	To	by	ozna cza ło,	że

ugię ła	się	pod	na porem	okolicz ności,	a	prze cież	nigdy	się	nie	podda je.	Za wsze	wal-
czy	z	prze ciwnościa mi.	Po	odejściu	Josha	walczyła,	aby	utrzymać	się	na	powierzch-
ni,	 chociaż	 nigdy	nie	walczyła	 o	 nie go.	Na	 tyle	 nie	 za sługiwał.	 Lecz	Adam	 to	nie
Josh.	Adam	ceni	jej	de ter mina cję,	ener gię	i	silną	wolę.	Jest	czuły	i	troskliwy.	Chce,
aby	odniosła	sukces.	A	co	waż niejsze,	 jednym	spojrze niem	potra fi	 roz pa lić	w	niej
ogień,	a	dotąd	jesz cze	żadne mu	męż czyź nie	to	się	nie	uda ło.	O	Ada ma	war to	za wal-
czyć,	na wet	je śli	powie,	że	zbyt	wie le	razy	go	zra niła.
Najwyż szy	czas	znowu	posłuchać	głosu	ser ca.
„Może my	poroz ma wiać	przed	bankie tem?	W	czte ry	oczy?”,	wystuka ła	na	kla wia -

turze	te le fonu.
Ser ce	 jej	 sta nę ło.	Czuła,	 jak	wzbie ra	w	niej	wszystko,	 co	 chce	mu	powie dzieć.

Wystar czy	tylko	otworzyć	za wór.	Ale	czy	nie	jest	za	póź no?
Te le fon	 za dzwonił	 na tychmiast	 po	 tym,	 jak	wysła ła	wia domość.	Na	ekra nie	wy-

świe tlił	się	numer	Ada ma.
Szyb ko,	pomyśla ła.
–	Wła śnie	na pisa łam	ci	ese me sa	–	ode zwa ła	się	po	na ciśnię ciu	kla wisza	odbioru.
–	Wła śnie	go	otrzyma łem	–	odparł.	–	Czy	to	nie	za bawne?
Ser ce	za biło	jej	mocniej.
–	Za bawne?
–	Mam	na	myśli	wyczucie	cza su.	Stoję	przed	twoim	domem.	Możesz	mnie	wpu-

ścić?	Domofon	nie	dzia ła.
Przed	domem?	Dla cze go?	Po	co?	Me la nie	ogar nę ła	pa nika.	W	miesz ka niu	jest	ba -

ła gan,	sypialnia	wyglą da ła	jak	dom	towa rowy	po	przejściu	hura ga nu,	wszę dzie	leżą
skłę bione	sukienki	i	pantofle	nie	do	pary.
–	Je stem	nie ubra na.
–	Nie	szkodzi.	Muszę	z	tobą	pomówić.
Nie	tra cąc	cza su	na	doprowa dze nie	się	do	ładu,	nie	za sta na wia jąc	się,	co	robić,

wybie gła	z	sypialni,	na cisnę ła	przycisk	domofonu	i	otworzyła	drzwi.
Potem	wyszła	na	podest	i	pa trzyła,	jak	Adam	wchodzi	pod	górę.	Wyglą dał	jak	za -

wsze	nie zwykle	seksownie.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pyta ła.
–	Moż na	to	tak	ująć.	Prze pra szam,	że	nie	za dzwoniłem.	Ba łem	się,	że	mnie	nie

wpuścisz.	–	Stał	za le dwie	kilka	centyme trów	od	niej.	–	Piękna	sukienka.	Nie zupełnie
tak	ją	sobie	wyobra ża łem,	ale	de kolt	bar dzo	mi	się	podoba.
Me la nie	spojrza ła	w	dół	i	się	za czer wie niła.	Szyb ko	owinę ła	się	szczelnie	poła mi

je dwab ne go	szla froka.	Ge stem	za prosiła	Ada ma	do	środka.
–	O	co	chodzi?	Masz	ja kieś	spra wy	dotyczą ce	dzisiejsze go	wie czoru?
–	Mógłbym	o	to	samo	za pytać	cie bie.	Dla cze go	chcesz	poroz ma wiać	przed	ban-

kie tem?
Nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć.	Wie dzia ła	jednak,	że	musi	prze prowa dzić	z	nim

tę	roz mowę.
–	Zoba czyłam	dzisiejsze	zdję cie.	Mało	mnie	ob chodzi,	czy	Julia	spę dziła	u	cie bie

noc.	Nie	wie rzę,	że	chcesz	z	nią	być.



Adam	powoli	kiwnął	głową.	Każ da	se kunda	prze dłuża ją ce go	się	milcze nia	była	dla
Me la nie	tor turą.
–	Cie szę	się,	że	na resz cie	mi	uwie rzyłaś	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Przysze dłem	ci

powie dzieć,	że	ona	nie	zja wi	się	na	gali.
Me la nie	była	wstrzą śnię ta.	Czy	on	przyszedł	oma wiać	z	nią	spra wy	or ga niza cyj-

ne?
–	Co	ta kie go?
–	Nie	wście kaj	się.	Wiem,	że	gala	ma	być	ukoronowa niem	twoich	wysiłków,	ale

nie	potra fię	dłużej	uda wać.	I	dla te go	dzisiaj	uka za ło	się	ta kie	wła śnie	zdję cie.	Im-
pre sa rio	Julii	na	moją	prośbę	aranżuje	na sze	ze rwa nie.	Musia łem	prze ciąć	tę	grę.
Nie	tylko	ze	wzglę du	na	mnie,	ale	również	ze	wzglę du	na	cie bie.
Czyż by	miał	po	prostu	dosyć	ca łej	tej	za ba wy?	A	może	kryje	się	za	tym	coś	jesz -

cze?
–	Odwoła łam	za prosze nie	dla	Owe na.	To	nie	byłoby	fair	w	stosunku	do	nie go.
–	Dla cze go	by	nie	było	fair?
Me la nie	wstrzyma ła	oddech.	W	głowie	aż	hucza ło	jej	od	myśli.	Adam	za sługuje	na

to,	aby	poznać	jej	uczucia	i	całą	listę	powodów,	dla	których	go	potrze buje.
–	Bo	je stem	za kocha na	w	tobie	i	nie	chcę	na wet	minuty	spę dzić	w	towa rzystwie

inne go	męż czyzny.	Nie	chcę	pa trzeć,	jak	odchodzisz	po	bankie cie.
Zrobiła	kilka	kroków	do	przodu,	zmniejsza jąc	dzie lą cy	ich	dystans.	Wsłuchiwa nie

się	w	oddech	Ada ma	dzia ła ło	na	nią	uspoka ja ją co,	chociaż	nie	wie dzia ła,	jak	on	od-
bie ra	jej	słowa.	Trudno	było	coś	wyczytać	z	jego	twa rzy.
–	Za sypiam	i	budzę	się	z	twoim	ob ra zem	pod	powie ka mi,	z	myślą	o	tobie.	Kie dy

coś	dobre go	czy	złe go	się	wyda rzy	podczas	dnia,	czuję	nie odpar tą	chęć,	żeby	za -
dzwonić	i	opowie dzieć	ci	o	tym.	Ha muję	się,	bo	podpisa łam	kontrakt	z	twoim	ojcem.
Potrze buję	jednak	cze goś	wię cej	niż	ka rie ra.	Potrze buję	cie bie.
Ich	oczy	spotka ły	się	i	Me la nie	po	raz	pierwszy	poczuła,	że	Adam	myśli	i	czuje	to

samo.
–	Na prawdę?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	Na prawdę.	 I	mia łeś	ra cję.	Pozwoliłam,	aby	prze życia	zwią za ne	z	moim	byłym

na rze czonym	zrobiły	ze	mnie	kobie tę,	która	boi	się	uczuć.	Już	nie	chcę	być	taką	ko-
bie tą.	Ża łosną	kobie tą.
–	Nie	mogę	myśleć	o	tym,	jak	bar dzo	je steś	nie szczę śliwa.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	po-

gła dził	 wierzch	 dłoni.	 –	 Musia łem	 poroz ma wiać	 z	 tobą	 przed	 bankie tem,	 bo	 nie
chcia łem,	 abyś	 zniknę ła	 jak	Kopciuszek.	Chcia łem	 zoba czyć	wyraz	 twojej	 twa rzy,
kie dy	będę	ci	mówił,	że	cię	kocham.	–	Pokrę cił	głową.	–	Oczywiście	musia łaś	mnie
ubiec.	Jakże by	mogło	być	ina czej.
Me la nie	ser ce	wa liło,	puls	przyspie szył.
–	Prze pra szam.	Tyle	już	razy	cię	zra niłam,	że	uzna łam,	iż	za sługujesz	na	to,	aby

poznać	prawdę.	Za ryzykowa łam,	chociaż	nie	wie dzia łam,	co	odpowiesz.
Uśmiechnął	się	ką cikiem	ust.	Trzyma jąc	jej	obie	ręce,	oznajmił:
–	 Kocham	 cię	 i	 chcę	 być	 z	 tobą,	 ale	muszę	 wie dzieć,	 że	 twoja	 de kla ra cja	 jest

szcze ra,	prawdziwa	i	długoter minowa.	Je śli	znowu	za czniesz	ka prysić	i	uciekniesz,
nie	zniosę	tego.
Sa motna	łza	popłynę ła	Me la nie	po	policz ku.	Męż czyzna,	który	miał	dziewczyn	na



pęcz ki,	pyta,	czy	ona	potra fi	być	sta ła	w	uczuciach!
–	Ucie kłam	ze	stra chu.	Ba łam	się,	że	bar dzo	będę	cier pieć,	je śli	nasz	zwią zek	się

nie	uda.	Ale	już	się	nie	boję.
–	Mówię	poważ nie.	Myślę	długoter minowo.	–	Się gnął	do	kie sze ni	ma rynar ki	i	wy-

jął	małe	gra na towe	pude łecz ko.	–	Pra gnę,	abyś	zosta ła	moją	żoną.	Pra gnę	resz tę
życia	spę dzić	z	tobą.
Onie mia ła	z	wra że nia	i	mimowolnie	za kryła	usta	dłonią.	Pozna ła	cha rakte rystycz -

ne	 pude łecz ko	 le gendar nej	 fir my	 jubiler skiej	 Har ry’ego	 Winstona.	 Kie dy	 Adam
uniósł	 wiecz ko	 i	 zoba czyła	 pla tynowy	 pier ścionek	 z	 brylantem	 o	 szma ragdowym
szlifie,	oszołomiona	wstrzyma ła	oddech.	Bała	się,	że	klejnot	za raz	zniknie.	Sce na,
o	ja kiej	w	najśmielszych	fanta zjach	le dwo	odwa żyła	się	ma rzyć,	na gle	sta ła	się	rze -
czywistością.
–	Prze piękny.
–	Ze chcesz	przymie rzyć?
Z	ochotą	kiwnę ła	głową.
Adam	wyjął	pier ścionek	z	pude łecz ka	i	wsunął	jej	na	pa lec.	Brylant	za iskrzył	ośle -

pia ją cym	bla skiem.
–	O	Boże!	Ada mie,	uwielbiam	go.	Jak	ci	się	uda ło	zdobyć	pier ścionek	od	Winstona

w	tak	krótkim	cza sie?
–	Nie	bój	się,	tempo	im	cię	opła ciło.	Ale	poroz ma wiajmy	o	waż niejszych	rze czach.
Me la nie	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	Ada ma.	Mia ła	na dzie ję,	że	odtąd	już	za -

wsze	po	prze budze niu	obok	sie bie	bę dzie	widzia ła	jego	twarz.
–	Chcesz	się	ze	mną	oże nić?
–	Domyślam	się,	że	dokument	z	podpisem	ma	dla	cie bie	duży	cię żar	ga tunkowy.
Za śmia ła	się.	Czy	to	jawa,	czy	sen?	W	ułamku	se kundy	cała	jej	przyszłość	zmie ni-

ła	się	o	sto	osiemdzie siąt	stopni.
–	Nicze go	tak	nie	pra gnę,	jak	zostać	twoją	żoną.
Adam	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Chodź	–	szepnął.	Otoczył	jej	ta lię	ra mie niem,	wolną	ręką	odgar nął	włosy	z	czoła.

–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	w	 ja kiejś	kwe stii	się	ze	mną	zga dzasz.	Bez	sporów,	bez
tar gów,	bez	wykrę tów.
Lubiła,	 kie dy	 przejmował	 dowodze nie.	Kie dy	 ją	 obejmował,	 czuła,	 że	 na le ży	 do

nie go.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie,	pogła dził	podbródek.	Me la nie	prze szedł	dreszcz	podnie -

ce nia.	A	kie dy	 ją	poca łował,	miękko	 i	cudownie,	wsunę ła	mu	ręce	pod	ma rynar kę
i	przytuliła	się	do	nie go.	Trudne	prze życia	ostatnie go	roku	ode szły	w	za pomnie nie.
Adam	na le ży	do	niej.

Te raz,	kie dy	zdobył	Me la nie,	 jego	szczę ście	nie	mia ło	gra nic.	Czuł	wzbie ra ją ce
w	nim	pożą da nie.
Pocią gnął	za	koniec	pa ska	 je dwab ne go	szla froka	Me la nie	 i	 zsunął	poły	z	 jej	 ra -

mion.	Pogła dził	ple cy,	ścisnął	pośladki.	Nie	mia ła	na	sobie	majte czek.	Świetnie,	po-
myślał,	to	uła twia	spra wę.	Me la nie	roze śmia ła	się.	Tuż	przy	ustach	poczuł	drże nie
jej	warg.	Była	to	bar dzo	zmysłowa	piesz czota.
–	Ada mie,	nie	mamy	cza su.	Najpóź niej	o	szóstej	trzydzie ści	musimy	być	na	miej-



scu.
Wzbra nia ła	się,	lecz	jej	dłonie	pod	ma rynar ką	zsunę ły	się	niżej,	a	jedna	za trzyma -

ła	się	dopie ro	pod	pa skiem	spodni.
–	Jak	ty	to	sobie	wyobra żasz?	Po	tym,	jak	obie ca łaś	wyjść	za	mnie,	mam	się	z	tobą

nie	kochać	do	za tra ce nia	poczucia	rze czywistości?
Wtulił	 twarz	w	za głę bie nie	 jej	 szyi	 i	wcią gnął	w	noz drza	odurza ją cy	 za pach	 jej

cia ła.
–	Moja	fryzura	–	jęknę ła.	–	Mój	ma kijaż.
–	Widzia łem	już	twoją	fryzurę	po	igrasz kach	w	łóż ku.	Jest	bez	za rzutu.
Skrzywiła	się,	 lecz	za różowione	policz ki	 i	błyski	w	oczach	świadczyły,	że	też	go

pra gnie.
–	Muszę	jesz cze	zde cydować,	co	na	sie bie	włożę.	Mamy	najwyżej	dwa dzie ścia	mi-

nut.
–	Pod	pre sją	cza su	daję	z	sie bie	wszystko.
–	Czuję	–	rze kła,	gła dząc	przód	jego	spodni.	Wzię ła	go	za	rękę	i	pocią gnę ła	do	sy-

pialni.	Zgar nę ła	z	łóż ka	sukienki	i	rzuciła	je	na	krze sło.	Nie	spusz czał	z	niej	oczu.
Uwielbiał	pa trzeć	na	jej	kształty.	Ścią gnął	ma rynar kę,	kra wat,	koszulę.	–	Ostroż nie,
nie	mamy	cza su	na	pra sowa nie	–	przypomnia ła	mu	i	sama	roz pię ła	mu	pa sek.
Adam	wyjął	z	kie sze ni	opa kowa nie	z	pre zer wa tywą	i	jej	wrę czył.	Uniosła	brwi.
–	Prze zor ny	za wsze	ubez pie czony?	–	za żar towa ła.
–	Przyniosłem	ci	pier ścionek,	Ma ślanko.	To	oczywiste,	że	za bra łem	z	sobą	gumkę,

nie?
Poca łował	ją,	położył	na	ple cach,	wycią gnął	się	obok	niej.	Przycisnął	war gi	do	jej

ra mie nia,	dłonią	roz sunął	nogi	i	za czął	palca mi	pie ścić	wnę trze	jej	ud.
–	Kochaj	się	ze	mną	–	szepnę ła.	–	Chcę	cię	poczuć.
Zmysłowa	nuta	w	jej	głosie	spra wiła,	że	krew	za czę ła	szyb ciej	krą żyć	w	jego	ży-

łach.	Połą czyli	się.	Spełnie nie,	na syce nie	przyszło	szyb ko.	Za	szyb ko.
–	Było	cudownie,	a	po	gali	bę dzie my	mogli	się	kochać	całą	noc	–	oświadczył.
–	A	ponie waż	jutro	jest	nie dzie la,	w	ogóle	nie	bę dzie my	musie li	się	ubie rać.
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Uwielbiam	twój	piękny	umysł.
–	A	ja	uwielbiam	cie bie.
Jesz cze	nigdy	nie	usłyszał	piękniejszych	słów.
–	Kocham	cię.
Me la nie	uniosła	się	na	łokciu	i	spojrza ła	na	ze gar.
–	Przykro	mi	to	mówić,	ale	musimy	się	ruszyć.	Za	kwa drans	przyje dzie	po	mnie

sa mochód.
Cmoknę ła	go	w	usta,	ze skoczyła	z	łóż ka	i	za czę ła	prze rzucać	stos	ubrań	na	krze -

śle.
Adam	podniósł	z	podłogi	bokser ki,	myśląc	o	tym,	co	Me la nie	powie dzia ła.	Jego	li-

muzyna	z	kie rowcą	cały	czas	cze ka ła	przed	domem.
–	Nie	ma	sensu	je chać	oddzielnie	–	stwier dził.
Me la nie	włożyła	je dwab ną	małą	czar ną	bez	ple ców.
–	Prze ciwnie.	Zja wimy	się	osob no,	jako	dwoje	singli.	Je śli	chcesz,	może my	się	na -

wet	pokłócić.	To	nas	uwia rygodni.	Dopie ro	kie dy	bę dziesz	gotowy,	powiesz	o	nas	ro-



dzicom.	–	Odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.	–	Możesz	mi	pomóc?
Adam	za wią zał	jej	trocz ki	sukienki	na	szyi.	Ja dąc	tutaj,	nie	był	pe wien,	czy	Me la -

nie	 przyjmie	 jego	 oświadczyny,	 nie	 opra cował	więc	 stra te gii	 na	 póź niej.	Nie	miał
jednak	ochoty	odgrywać	przedsta wie nia.	Dzisiejszy	wie czór	już	i	tak	bę dzie	dla	nie -
go	trudny.
–	Nie	ma	mowy.	Je dzie my	ra zem.	Jako	para.
Odwróciła	się	na	pię cie.	W	jej	oczach	dostrzegł	pa nikę	i	iryta cję,	jak	za wsze,	gdy

nie	podobał	się	jej	jego	pomysł.
–	To	sza leństwo.	Cały	świat	spodzie wa	się,	że	wysią dziesz	z	limuzyny	z	Julią.	Jej

nie obecność	wywoła	wystar cza ją cą	sensa cję.	Nie	musisz	dole wać	oliwy	do	ognia,
poka zując	się	ze	mną.	Wybuchnie	nowy	skandal.
–	Mało	mnie	to	ob chodzi.	–	Za piął	koszulę	i	wsunął	ją	w	spodnie.	–	Nie	chcę	dłużej

cze kać.	Kocham	cię,	ty	kochasz	mnie,	a	je śli	komuś	to	się	nie	podoba,	to	trudno.
Me la nie	włożyła	czar ne	pantofle	na	wysokich	ob ca sach.	Uwielbiał	 jej	nogi.	Nie

mógł	się	docze kać	dzisiejszej	nocy,	kie dy	owinie	mu	je	wokół	pasa.
–	Tobie	ła two	tak	mówić	–	stwier dziła,	za pina jąc	kolczyki.	–	Tobie	ojciec	nie	urwie

głowy.	Za	to	mnie	tak.
–	Nie	dopusz czę	do	tego	–	oświadczył.	–	Całą	winę	biorę	na	sie bie.	Ty	dotrzyma -

łaś	umowy.
–	To	szla chetne	z	twojej	strony,	że	tak	mówisz,	ale	nie	ty	podpisa łeś	kontrakt.	–

Pode szła	do	toa letki	z	lustrem	i	popra wiła	fryzurę.	Potem	wrzuciła	kilka	kosme ty-
ków	do	czar nej	wie czorowej	toreb ki.
Adam	sta nął	za	nią,	wziął	ją	za	ra miona	i	spojrzał	w	lustro.	Ich	oczy	spotka ły	się.

Po	raz	pierwszy	zoba czył	ich	ra zem,	jako	parę.	Ta kie go	ob ra zu	potrze bował.
–	Dosyć	uda wa nia	i	za mar twia nia	się,	co	ktoś	pomyśli.	Dziś	wie czorem	de finityw-

nie	z	tym	skończymy.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Kie rowca	Ada ma	otworzył	drzwi	limuzyny.	Błysnę ły	fle sze.	Me la nie,	stre mowa na,
lecz	z	wysoko	podnie sioną	głową,	wysia dła	za	Ada mem	z	sa mochodu.	To	on	za de cy-
dował,	że	jadą	ra zem.	Zbyt	długo	pozwa la li,	aby	cudze	ambicje	rzą dziły	ich	uczucia -
mi.	Czas	położyć	 temu	kres.	Dam	radę,	powta rza ła	 sobie	w	duchu	Me la nie.	 Je śli
chce	być	z	Ada mem,	to	musi.
Gdy	 sta nę ła	 na	 czer wonym	 dywa nie,	 za skoczony	 tłum	 fotore por te rów	 i	 ga piów

wstrzymał	oddech	i	za raz	potem	ze	wszystkich	stron	pa dły	pyta nia:
–	Ada mie!	Kto	to?
–	Gdzie	Julia?
Adam	wziął	Me la nie	za	rękę	i	mocno	ścisnął	jej	palce	na	znak,	że	ma	w	nim	opar -

cie.	Me la nie	spodzie wa ła	się,	że	przyspie szy	kroku	i	bę dzie	sta rał	się	jak	najszyb -
ciej	minąć	cie kawskich	re por te rów,	lecz	on	przysta nął	i	opa nowa nym	głosem,	prze -
mówił:
–	 Nie	 de ner wujcie	 się,	 pa nie	 i	 pa nowie.	 Przedsta wiam	 wam	Me la nie	 Costello,

moją	spe cja listkę	od	PR-u.
–	Gdzie	jest	Julia?
Dla	Me la nie	był	to	moment,	które go	najbar dziej	się	oba wia ła.	Tłum	przycichł,	fo-

tore por te rzy	znie ruchomie li.
–	Bę dzie cie	musie li	ją	samą	o	to	za pytać	–	rzekł	Adam.	–	Roz sta liśmy	się,	lecz	po-

zosta je my	w	przyjaź ni.
Fle sze	błysnę ły	na	nowo,	Me la nie	jednak	to	nie	pe szyło.	Całą	uwa gę	skie rowa ła

na	przyszłe go	męża.	Dumna	była	z	tego,	jak	świetnie	ra dzi	sobie	te raz	z	pra są.
–	Czy	Me la nie	jest	twoją	nową	dziewczyną?	–	za pyta ła	jedna	z	re por te rek.
–	W	tej	chwili	mogę	tylko	za powie dzieć,	że	po	bankie cie	wydam	spe cjalne	oświad-

cze nie.	–	Adam	na chylił	się	i	poca łował	Me la nie	w	skroń.
Nie	wie rzyła,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę.	Wyda wa ło	jej	się,	że	prze niosła

się	w	inny	wymiar.	Przez	cały	ostatni	rok	ża łowa ła,	że	wymknę ła	się	z	apar ta mentu
Ada ma,	a	przez	ostatni	mie siąc	pra gnę ła	zdobyć	go	dla	sie bie.	I	to	osią gnę ła.
Ruszyli	dywa nem	w	stronę	wejścia	do	hote lu.	Za	nimi	podą ża li	nowi	goście,	tłum

przed	nimi	rzedniał.	Od	Roge ra	i	Eve lyn	Langfor dów	dzie liło	ich	za le dwie	kilka	kro-
ków.	Adam	przycią gnął	Me la nie	bliżej	sie bie	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Pozwolisz,	że	ja	będę	mówić,	dobrze?	
Uśmiechnę ła	się,	lecz	ser ce	jej	za mar ło.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Roger	Lang-

ford	jednym	zda niem	wypowie dzia nym	przed	audytorium	złożonym	z	ludzi	boga tych
i	wpływowych	może	ją	znisz czyć.	Na wet	jako	żona	Ada ma	nie	za mie rza ła	re zygno-
wać	z	prowa dze nia	agencji,	którą	zbudowa ła.	Osią gnie	to,	co	w	ja kimś	momencie
wyda wa ło	 jej	się	nie moż liwe,	bę dzie	mia ła	Ada ma	i	ka rie rę.	Chyba	że	 jego	ojciec
posta nowi	jej	w	tym	prze szkodzić.
–	Tato,	mamo…	–	za czął	Adam,	kie dy	dotar li	do	wejścia	do	wspa nia łej	sali	ba lo-

wej.
Roger	z	za cię tą	miną	wysyczał:



–	Musimy	poroz ma wiać.	Te raz.	–	Sta rał	się	przykryć	wście kłość	sztucz nym	uśmie -
chem,	lecz	nie zbyt	mu	się	to	uda ło.
–	Masz	ra cję.	Musimy	–	odparł	Adam.	Wszystkie	oczy	zwrócone	były	na	nich.	–

Prywatnie.
–	Tuż	obok	jest	mniejsza	sala	–	wtrą ciła	Me la nie	i	wska za ła	drzwi	w	rogu.	–	Dy-

rekcja	hote lu	odda ła	ją	do	na szej	dyspozycji.
Ser ce	jej	wa liło	jak	młotem.	Adam	trzymał	jej	dłoń	w	że la znym	uścisku.	Mija ni	go-

ście	za czę li	 szeptać	mię dzy	sobą.	Me la nie	za sta na wia ła	się,	co	 te raz	myślą	 idą cy
tuż	za	nimi	rodzice	Ada ma.	Nie	tak	wyobra ża ła	sobie	pierwsze	spotka nie	z	przy-
szłymi	te ścia mi.
Gdy	tylko	drzwi	się	za	nimi	za mknę ły,	Roger	ostrym	tonem	zwrócił	się	do	Me la -

nie:
–	Pani	podpisa ła	kontrakt,	ale	najwyraź niej	–	wymownym	ge stem	wska zał	ich	złą -

czone	uściskiem	dłonie	–	nie	dotrzyma ła	wa runków.	Tamte go	ranka,	kie dy	spotka li-
śmy	się	w	holu	domu	Ada ma,	nie	przyszła	pani	oma wiać	dalszej	stra te gii	kampa nii.
Wychodziła	pani	od	nie go	po	wspólnie	spę dzonej	nocy.	–	Urwał	i	pokrę cił	głową.	–
Biedna	Julia.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	mój	syn	zła mie	jej	ser ce.
Adam	nie	pusz czał	ręki	Me la nie.	Zbliżył	się	do	ojca,	pocią ga jąc	ją	za	sobą.
–	Tato,	proszę,	nie	mów	do	Me la nie	w	ten	sposób.	Poza	tym	nie	wolno	ci	aż	tak	się

de ner wować.	Weź	 głę boki	 oddech	 i	 posłuchaj	mnie.	 –	Mówił	 tonem	opa nowa nym
i	spokojnym,	lecz	z	wyraź ną	de ter mina cją.
Eve lyn	Langford,	w	ciemnosza firowej	koktajlowej	sukni	i	osza ła mia ją cej	brylanto-

wej	kolii,	przytrzyma ła	męża	za	ra mię.
–	Kocha nie,	pozwól	Ada mowi	wyja śnić.
Roger	skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	No,	słucham.	I	ra dzę	ci	mówić	z	sensem.
Adam	ode tchnął	głę boko.
–	Mój	romans	z	Julią	był	za bie giem	wize runkowym,	o	czym	byłeś	uprze dzony	od

początku,	tylko	nie	chcia łeś	przyjąć	tego	do	wia domości.	W	tej	spra wie	za wsze	by-
łem	z	tobą	uczciwy.
Roger	wyglą dał	na	przybite go,	Eve lyn	zaś	kiwnę ła	głową	na	znak,	że	się	z	Ada -

mem	zga dza.
–	Musisz	zrozumieć,	synku	–	rze kła	–	że	ojciec	bar dzo	się	przywią zał	do	myśli,	że

szukasz	żony	i	że	zdą żysz	mu	ją	przedsta wić,	jesz cze	kie dy	jest	z	nami.
W	tej	sa mej	chwili	drzwi	otworzyły	się	i	do	sali	we szła	Anna	ubra na	w	czar ną	suk-

nię	z	odkrytymi	ra miona mi.
–	Tu	je ste ście.	Wszyscy	się	za sta na wia ją,	gdzie	zniknę liście.
–	Twój	brat	posta rał	się,	aby	dzisiejszy	wie czór	był	dla	nas	jesz cze	bar dziej	stre -

sują cy,	niż	się	za powia dał.	Wła śnie	oma wia my	pewne	spra wy	–	oznajmił	Roger.
Nie	pusz cza jąc	dłoni	Me la nie,	Adam	oświadczył:
–	Wszystkie	ewentualne	konse kwencje	dzisiejszych	de cyzji	biorę	na	swoje	bar ki.

Ale	je śli	taka	jest	cena	moje go	związ ku	z	Me la nie,	cóż…	Zbyt	mocno	ją	kocham,	aby
się	dłużej	kryć.
Oczy	Anny	roz błysły	z	ra dości.
–	Wie dzia łam,	że	coś	się	świę ci.



–	Wie dzia łaś?	–	za pytał	Roger.
Anna	wzruszyła	ra miona mi.
–	 Po	 spotka niu	 z	 Me la nie	 intuicja	 mi	 podpowia da ła,	 że	 ich	 coś	 łą czy.	 Sposób,

w	jaki	Me la nie	mówiła	o	Ada mie,	o	tym	świadczył.	Nie	dziwę	się,	że	stra cił	dla	niej
głowę.	Me la nie	jest	inte ligentna,	piękna	i	uta lentowa na.	Zna komita	biz ne swoman.
Słowa	Anny	tchnę ły	otuchę	w	ser ce	Me la nie.	Dobrze	wie dzieć,	że	ktoś	z	tej	rodzi-

ny	jest	po	jej	stronie.
–	Kocham	Me la nie,	tato.	Poprosiłem,	żeby	zosta ła	moją	żoną.	Zgodziła	się.
–	Pobie ra cie	się?	Po	mie sią cu	zna jomości?
–	Chcia łeś,	że bym	oże nił	się	z	Julią,	a	zna liśmy	się	nie wie le	dłużej.
–	Co	prawda,	to	prawda	–	przyznał	Roger.
Adam	odwrócił	się	do	Me la nie	 i	bez głośnie	porusza jąc	war ga mi,	za pytał:	Co	te -

raz?
Me la nie	uję ła	go	za	łokieć,	przycią gnę ła	do	sie bie	i	szepnę ła	mu	do	ucha:
–	Mów,	co	ci	ser ce	dyktuje.	Za wsze	wte dy	je steś	najbar dziej	prze konują cy.
Adam	poca łował	ją	w	policzek,	potem	odwrócił	się	do	ojca.
–	Chcesz	wie dzieć,	cze go	nigdy	nie	poda wa łem	w	wątpliwość?
–	Że	pewne go	dnia	obejmiesz	LangTel?
–	 Nie.	 Nigdy	 nie	 wątpiłem,	 że	 ty	 i	 mama	 się	 kocha cie.	 Widzę	 to	 w	 wa szych

oczach,	kie dy	na	sie bie	pa trzycie,	słyszę	w	głosie,	kie dy	się	do	sie bie	odzywa cie.	Ze
mną	i	Me la nie	jest	tak	samo.	Ona	mnie	rozumie,	za le ży	jej	na	mnie.	Bę dzie	prawdzi-
wą	partner ką,	a	tego	nie	tylko	potrze buję,	ale	bar dzo	pra gnę.
Me la nie	poczuła,	jak	cie pło	robi	jej	się	koło	ser ca	i	fa la mi	roz chodzi	po	ca łym	cie -

le.	Uśmiechnę ła	się	mimowolnie.	Eve lyn	odchrząknę ła.
–	Kocha nie,	czy	muszę	ci	przypominać,	że	my	za rę czyliśmy	się	już	po	dwóch	mie -

sią cach	zna jomości?
Roger	nie	odpowie dział,	tylko	cięż ko	westchnął.
–	Miłość	to	miłość,	tato	–	rzekł	Adam.	–	Oświadczyłem	się	Me la nie,	nie	sprawdza -

jąc	w	ka lenda rzu,	jak	długo	się	zna my.	Myśla łem	tylko	o	tym,	co	mi	ser ce	dyktuje.
–	I	nie	za pominaj,	że	kie dy	bra liśmy	ślub,	byłam	już	w	cią ży	–	cią gnę ła	Eve lyn.	–

Życie	nie	za wsze	wyglą da	tak	pięknie	jak	na	pocz tówce.	Ale	prze cież	to	nie	mia ło
zna cze nia,	prawda?	Byliśmy	parą	dzie cia ków,	do	sza leństwa	w	sobie	za kocha nych
i	chcie liśmy	być	ra zem.
Roger	spojrzał	na	nią	czule.
–	Pa mię tam	ten	dzień,	jakby	to	było	wczoraj.	Najpiękniejszy	dzień	moje go	życia.
Łza	spłynę ła	po	policz ku	Eve lyn.
–	Widzisz.	I	ja koś	prze żyliśmy	ra zem	trzydzie ści	lat.
–	Nie	ja koś	–	za prze czył	Roger	–	ale	ide alnie.
Te raz	Me la nie	walczyła	ze	łza mi.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	widzia ła	potę gę	miło-

ści,	która	połą czyła	tę	parę.	Oboje	byli	silnymi	osobowościa mi.	Wie dzie li,	że	nie dłu-
go	utra cą	drugą	połowę,	lecz	się	nie	podda wa li.
–	Tato	–	ode zwał	się	Adam	–	chcę,	abyś	cie szył	się	ra zem	z	nami.	Me la nie	jest	naj-

wspa nialszą	kobie tą,	jaką	w	życiu	spotka łem,	i	zosta nie	członkiem	na szej	rodziny.
–	Ciesz my	się	–	doda ła	Anna	–	i	powitajmy	ją	z	otwar tymi	ra miona mi.
–	Wiem,	że	pra gniesz,	aby	Adam	spotkał	w	życiu	miłość	i	żeby	się	oże nił	–	Eve lyn



rze kła	 do	męża.	Oczy	 jej	 błysz cza ły	 od	 powstrzymywa nych	 łez.	 –	Od	 pierwsze go
dnia,	 kie dy	 podpisa łeś	 z	Me la nie	 kontrakt,	 pie jesz	 pe any	 na	 jej	 te mat.	Nie	 rozu-
miem,	dla cze go	te raz	stwa rzasz	proble my.	–	Odwróciła	się	do	Ada ma	i	Me la nie.	–
Zgodzicie	się	przyspie szyć	ślub,	aby	ojciec	mógł	w	nim	uczestniczyć?
Adam	i	Me la nie	wymie nili	spojrze nia.	Będą	mie li	o	czym	roz ma wiać,	gdy	na resz -

cie	znowu	zosta ną	sami.
–	Oczywiście.	Ale	jest	jesz cze	jedna	spra wa,	o	której	tata	musi	usłyszeć.
Adam	zbliżył	się	do	ojca	i	położył	mu	dłoń	na	ra mie niu.	W	głowie	roz brzmie wa ły

mu	słowa,	ja kie	wczoraj	usłyszał	od	Me la nie.	Ojciec	jesz cze	jest	z	nimi.	Jesz cze	jest
czas	poroz ma wiać.
–	Nie	mogę	ob jąć	za rzą dza nia	LangTe lem.	Kocham	cię	i	wiesz,	że	wszystko	bym

dla	cie bie	zrobił,	ale	nie	mogę	spełnić	twoich	ma rzeń.	Co	waż niejsze,	kontynuacja
twoje go	dzie ła	to	ma rze nie	Anny,	a	ja	nie	chcę	odbie rać	jej	tej	szansy.
Roger	Langford	na wet	nie	uda wał	za skocze nia.	Musiał	podejrze wać,	ja kie	są	pra -

gnie nia	Ada ma,	na wet	je śli	uwa żał	je	za	nie re alne.
–	Je śli	Anna	zajmie	twoje	miejsce	–	cią gnął	Adam	–	LangTel	wciąż	bę dzie	fir mą	ro-

dzinną.	Anna	spotka	wła ściwe go	męż czyznę	i	wyjdzie	za	nie go	za	maż.
Anna	za ka sła ła.
–	Tego	nie	obie cuję.
Adam	roze śmiał	się.	Cie szył	się,	że	Anna	sta ra	się	roz ła dować	sytuację.
–	 Będę	 za wsze	 ją	 wspie rał,	 lecz	 coś	mi	 mówi,	 że	 obejdzie	 się	 bez	moich	 rad.

Wszystko	dobrze	się	ułoży.	Wie rzę	w	to.	I	przyrze kam	tego	dopilnować.
Roger	westchnął	cięż ko.
–	Bar dzo	bym	chciał,	żeby	to	było	ta kie	proste.	Nie	mogę	w	tak	szyb kim	tempie

zwołać	posie dze nia	za rzą du	i	przedsta wić	im	nowe go	pla nu	sukce sji.
–	Ale	ja	jako	dyrektor	ge ne ralny	mogę.	Sta tut	na	to	pozwa la.	Kie dy	sytuacja	się

unor muje	 i	 za rząd	 da	 mi	 wotum	 za ufa nia,	 za proponuję	 zmia nę.	 To	 nie	 powinno
trwać	dłużej	niż	rok.	–	Doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	to	nie	bę dzie	ła twe,	lecz
nie	miał	wyboru.	Tylko	w	ten	sposób	każ dy	osta tecz nie	osią gnie	to,	cze go	chce.	–
Daj	mi	swoje	błogosła wieństwo.	Myślę,	że	oboje	z	Anną	bę dzie my	się	czuli	 le piej,
wie dząc,	że	aprobujesz	na sze	de cyzje.
–	Zde cydowa nie	tak	–	wtrą ciła	Anna.
Roger	pa trzył	to	na	syna,	to	na	cór kę.	Milcze nie	prze dłuża ło	się.	Adam	nie	miał

wątpliwości,	że	kie dy	ojciec	prze mówi,	wszelkie	dyskusje	będą	wykluczone.
–	Ma cie	moje	błogosła wieństwo.	Wszystkich	obecnych	biorę	na	świadków.
Anna	podbie gła	do	ojca	i	go	uścisnę ła.	Adam	uczynił	to	samo.
–	Kocha nie,	je śli	już	je ste śmy	przy	błogosła wieństwach	–	ode zwa ła	się	Eve lyn	–	to

Me la nie	też	na	to	za sługuje,	prawda?	–	Uśmiechnę ła	się	do	przyszłej	synowej	 i	 ją
ob ję ła.
–	Prze pra szam	za	szorstkie	powita nie	–	rzekł	Roger.	–	Za wsze	pa nią	bar dzo	lubi-

łem,	pani	Costello.	Jest	pani	inte ligentna	i	zna	się	pani	na	swojej	robocie.
–	Dzię kuję.	Ce nię	sobie	pańskie	słowa.
–	Zwra caj	się	do	mnie	po	imie niu.	Dobrze	wywią za łaś	się	ze	zle cone go	ci	za da nia,

ale	już	dla	mnie	nie	pra cujesz.
Ada mowi	 ka mień	 spadł	 z	 ser ca.	 Kontrakt	 wygasł,	 koniec	 z	 oba wa mi,	 że	 ojciec



znisz czy	ka rie rę	Me la nie.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	na zywać	mnie	Me la nie,	Roge rze.
Roger	spojrzał	na	Eve lyn.
–	A	jednak	bę dzie my	mie li	ślub	w	rodzinie.	I	wspa nia łą	synową.
–	Mamy	szczę ście	–	odpar ła,	pa trząc	mu	w	oczy	z	miłością.
–	 Mamy,	 najdroż sza,	 mamy.	 Bar dzo	 by	 było	 miło	 usiąść	 w	 rodzinnym	 gronie

i	o	tym	poroz ma wiać,	lecz	za	tymi	drzwia mi	cze ka ją	nasi	goście.

Roger	Langford	powoli	wszedł	na	podium,	Eve lyn	mu	towa rzyszyła,	a	Anna,	Adam
i	Me la nie	za ję li	miejsca	przy	stole	honorowym.
–	Pra gnę	podzię kować	wszystkim	za	przyję cie	za prosze nia,	aby	być	z	nami	w	tej

waż nej	chwili	–	prze mówił	Roger	Langford	do	zgroma dzonych.	–	Mam	za szczyt	za -
komunikować,	że	na	najbliż szym	posie dze niu	za rzą du	przedsta wię	kandyda turę	mo-
je go	syna	Ada ma	na	moje go	na stępcę.
Roz le gły	się	gromkie	okla ski.
–	Zmia na	na stą pi	jak	najszyb ciej	–	cią gnął	–	ponie waż	le ka rze	stwier dzili,	że	moja

choroba	nowotworowa	jest	śmier telna.	–	W	sali	za pa nowa ła	cisza.	–	Dzisiejszy	wie -
czór	jednak	niech	nie	bę dzie	ogłosze niem	wyroku	śmier ci,	lecz	otwar ciem	nowe go
roz dzia łu	w	historii	LangTe lu.	Adam	udowodnił,	że	jest	war tościowym	młodym	czło-
wie kiem	i	zna komitym	lide rem	biz ne su.	Je stem	z	nie go	bar dzo	dumny.
Pod	stołem	Me la nie	uścisnę ła	dłoń	Ada ma.	Jakże	ina czej	brzmia łoby	prze mówie -

nie	 Roge ra,	 gdyby	 nie	 zdoła ła	 prze konać	 ukocha ne go	 do	 podję cia	 jesz cze	 jednej
próby	wpłynię cia	na	ojca.
–	Chciałbym	za prosić	Ada ma	tu	na	podium.	Posłuchajmy	 jego	komenta rza.	 I	do-

dam,	że	Adam	ma	również	dobrą	nowinę	dotyczą cą	jego	życia	osobiste go.
Roger	zszedł	z	mównicy	i	uścisnął	Eve lyn.	Na tomiast	Adam	na chylił	się	do	Me la -

nie	i	głośno	oświadczył:
–	Idziesz	ze	mną.
–	Je steś	pe wien?	To	twój	dzień.
–	Rodzice	stoją	na	sce nie	ra zem.	My	postą pimy	tak	samo.
Wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	na	podium.	Kie dy	wstą pił	na	mównicę,	Me la nie	sta -

nę ła	obok	jego	rodziców.
–	Będę	mówił	krótko	–	za czął	–	bo	wiem,	że	wszyscy	wole liby	wresz cie	zjeść	kola -

cję,	za miast	mnie	słuchać.	–	Ze bra ni	na grodzili	go	śmie chem.	–	Chciałbym	podzię ko-
wać	ojcu	za	za ufa nie,	ja kim	mnie	ob da rzył.	Z	prze ję ciem	przyjmuję	nowe	wyzwa nie
i	obie cuję	nie	spra wić	mu	za wodu.	–	Te raz	 jego	de kla ra cja	brzmia ła	zupełnie	ina -
czej	niż	podczas	wczorajszej	ge ne ralnej	próby.	–	Je śli	chodzi	o	nowinę	za powie dzia -
ną	przez	ojca,	to	chciałbym	ogłosić	moje	za rę czyny	z	Me la nie	Costello.	Pla nuje my
hucz ny	ślub,	a	potem	wspólne	życie	do	końca	na szych	dni.
Odpowie dzia ła	mu	burza	 okla sków.	Adam	ge stem	przywołał	Me la nie,	 a	 gdy	 się

zbliżyła,	otoczył	ją	ra mie niem.
–	Na	koniec	dzię kuję	wszystkim	za	przybycie	i	życzę	dobrej	za ba wy.
Po	kola cji	Adam	wziął	Me la nie	za	rękę	i	za pytał:
–	Ile	jesz cze	cza su	muszę	cze kać,	za nim	zdejmę	z	cie bie	tę	sukienkę?
–	Są dzę,	że	powinniśmy	zostać	do	północy.	Potem	może my	się	ulotnić.



–	Za powia da	się	bar dzo	cięż ki	rok.	Najprawdopodob niej	ojca	już	nie długo	za brak-
nie,	a	ja	będę	musiał	prze konać	za rząd,	że	kolejna	zmia na	dyrektora	ge ne ralne go
wyjdzie	fir mie	na	dobre.
–	 Pomyśl	 o	 na szym	 ślubie.	 Wie rzę,	 że	 ra zem	 ja koś	 prze brnie my	 przez	 trudne

chwile.
–	Gdyby	nie	ty,	nie	byłoby	dzisiejszej	gali.	Mówię	se rio.	Musimy	również	pomyśleć

o	przyszłości	twojej	agencji.	Pierwszy	krok	to	przyję cie	per sone lu,	żeby	ci	umoż li-
wić	skoncentrowa nie	się	na	tym,	co	ci	wychodzi	najle piej.
–	Czyli?
–	Czyli	na	prze kona niu	świa ta,	że	Adam	Langford	posia da	i	dobrą	stronę.
–	Widzia łam	cię	na gie go.	–	Przytuliła	policzek	do	jego	szyi.	–	Wierz	mi,	masz	wię -

cej	niż	jedną	dobrą	stronę.

@kasiul
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